
Powiększymy osłągnf ącla 
Polski Ludowej 

Dalsze odpowiedzi 
społeczeństwa polskiego 
na sprzeczną z zasadami 

religii 
antypolską politykę 

• Watykanu 
'ROBOTNIOY i CHŁOPI WOJE.. 
JEWODZTWA LU~ELSKIEGO 

Na zebraniach w za.kła.da.eh pra.cy 
i groma.dach wiejskich woj. lubel
skiego ludność potępiła. uchwałę 
Watyk.a.Ilu. 
Szereg pracowników warsztatów 
kolejowych w Lublinie podkreśliło, 
ż~ władze kościelne nie występo
wały w obronie klasy pracującej, 
którą. gnębiono za czasów sanacji 
i hitlerY'zmu. Klasa pracująca. cier 
piała wóweza,s, a Watykan błogo· 
sławil ciemiężycieli kat-Olików w 
Polsee. 

Bezp111rtyjny chłop 11: Krasniczy. 
n~ ob. Gaskot mówi: „Jestem wie
rzący, przeżyłem na świecie nie 
mało. Zauważyłem, że Watykan wy 
koleił się z drogi Chrystusowej. 
Papież jest pasterzem, ale złym 
pasterzem, gdyż patrzy na co tlu
ściejsze owieczki, a na te chude• 
nie zwraca uwagi i nie broni ich 
przed tłustymi. Uważam, że uchwa 
ła Watvkanu nie zgadz,a ~ię z nau
ką. Chrystu15a. 

SPOŁECZE!1'STWO POMORZA 

W Bydgoszczy odbyło się w dniu 
5 bm. nadzwyczajne plenarne po
siedzenie Wojewódzkiej Rady Na.. 
rodowej, poświęcone omówieniu 
uchwały watykańskiej. 

Bezpartyjna robotnica fabryki 
„Kujawianka" we Włocławku pi· 
sze, że solidaryzuje się w pełni z 
uchwałami Rządu w Sf)rawie uregu 
,lowa.nia. stosunków m:ędzy Kcścio_ 
łem a Pań~twem i pragnąc okazać 
swe przywiązanie do Polski Ludo
wej prosi o ., zyjęcie jej w szere
gi Polskiej Zjednoczonej P artii Ro 
botniczej. 

Robotnik tej samej" fabryki ob. 
Jankowski dla potwierdzenia. swe· 
go s!u~rnego oburzenia na w.v~tą· 
pienie Wat:vlcanu. pragnie zostać 
-członkiem przodującej Partii. 

Chłopi pomorscy, w odpcwied 7..i 
na. uehwalę " ' atykanu, wzmogą. 
produkdę na ". i i. nie f'Oz"·olą. na 
używani.a ambc.n dla celów polityki 
międzynarodowego kapitału. 

LUDNOść KASZUBSKA 

Na plen11rn;rm po11ied11eniu Powia 
towej Rad,v Xarodowej w Wejhe· 
r o·wie przedstawiciele ludności ka· 
nubs1dej potępili ostatnie groźby 
Wa.tvkanu. 

W rezolucji przyjętej ILB. wnio· 
sek przedstawiciela PSL zebrani 
podkreślili, że groźby Wa.tyka"jlu 
nikogo w Polsce nie przestraszą, 
przeciwnie zmobilizują. siły narodu. 
Ludność kaszubska. posta nawia 

wzmóc pracę nad dalszym podnie
sieniem gospodarki powiatu, oraz' 
wzmocnić soju.gz -robotniczo-chłop 
ski. 

MIESZ:KAl(ICY KRAKOWA 

N.a ;p015iedzeniu Wojewódzkiej Ra 
dy N'arodowej w R;rakowie przen 
stawiciele partii pclitycznych, or 
ganizacji społeeznych, świata pra 
cy, nauki i sz.tuki oraz młodzieży 
potępili ostatnie uchwały Wa.tyka 
nu. 
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Wiece młodzieinwe 
w całyrn kraju 

.z oka z ji ł:bliia ącego się 
Festiwalu w Budapeszcie 

Tr' ARSZAWA, (PAP). - W dniu wczo 
rajszym odbyły się na terenie Polski 
musowe wiece młodzieżowe, zorganizo 
tt'!lne z okazji zbliżającego się Festi· 
u:ali• w Budapeszcie . 

.......................................... „~ ..................... „ .......... „ ... „ „ ......................... „ ............... „ 

W wiecach tych brali udział przed· 
stawiciele młodzieży kolonialnej, bawią 
cy ohecnie w naszym kraju. Wiece mia 
ły niifzwykle uroczysty chara~tter i. prze 
rodziły się w żywiołowe mamfestaCJe na 
czefić jedności całej młodzieży w walce 
o pokój, na cześć walki młodzieży ko· 
lonialnej, oraz na cze~ć Związku Ra· 
dzieckiego i wielkiego prz;·jaciela mło· 
dzieży Generalissimusa Stalina. 
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SCI Na placu 

Norberta Barl ickiego 
w Łodzi 

_ E 
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W dniu wczorajs:i;ym Zl\-iP -owcy 

łódzcy wraz z delegacjam: młodzieży 
Vietnamu, Madagaskaru i Senegalu, 
udającymi się na Festiwal i Kongres 
Młodzieżowy do Budapesztu, urzą
dzil: wielki wiec, manifestując swą 
niezłomną wolę walki o pokój, o je
dność i braterstwo z mlodz'.eżą de
mokratyczna całego świata. 

obywaleli 
Pełny 

' Rzeczypospolilej Polskiej 
tekst dekretu Rady Ministrów · Wiec zagaił wiceprzewodniczący 

Zarządu Łódzkiego ZMP, witając 
przybyłe delegacje, po czym glos za 
brał k:erownik delegacji na Fest i
wal, przed~taw'.ciel Zarządu Głów
nego ZMP kol. poseł Mutecki. 

WARSZAIYA (PAP). Jak ao
nosiliśmy ."' czoraj, Rada Mini
strów na posiedze,niu w dniu 
5 sierpnia br. uch"·a!Ha dekret 
o ochronie \YOlności s u mienia i 
wyznania. Pełny tekst dekretu 
podai em .v poniżej: 

Na,podsta wie art. 4 ustawy 
konstrtucyjnej z dnia 19 lutego 
1947 r. o ustr-0ju i za.kresie dzia 
łania najwyższych organów 
Rzeczniospol:tej Polskie.i i z 
u;;tawy z dnia 2 lipca 1949 roku 
o upoważnieniu Rzą.du do wy
dn wania dekretów mocą. us ta 
wy (Dz. U. R. P. nr 41 poz, 30-2.) 
Ra;fa Mini«trów postana\\'ia, a 
Rarla Pa11c;;twa zatwierdza. co 
nast(.'!puje: 

. Art. 1 
Rzeczpospolita Polska por~rza 

wszystkim obnYatelon1 wolność 
sumienia i wyznania. · 

A r t. 2 
I\to og-ranirza ohywnkla ,,,. je 

go prawach ze względu na ieg-0 
prz~·należność · wyznaniową, 
przekonania religijne lub bez
wyznaniowość - podlega ka1•ze 
wiezienia do !art pięciu 

A rt. 3 
Kto w .iakikol'wiek sposób zmu 

sza inną. o~obę do udziału w 
czynnościach lub obrzędach re
ligijnych, albo ją. od tego udzia 
łu hezpra T\"nie powstrzymuje -
podlega karze wi~zie·nia do lat 
pięciu. 

Art. ' 
Kto nadużywa, wol1ności wyz1na 

nia odmawiają.c udostęp1TJienia 
obrzędu IU'b czynności religijone.i 
z powodu działalności, lub po 
11:li;i.dów politycznych, społecz
IlYCh. albo naukow~'Ch - podle· 
ga karze więzienia do lat pięciu. 

Art. 5 
Kto obraia uczucia religij1ne, 

zn1 ieważa.iią..c ipublkz1t1ie p1•zed· 
miot czci religiilllej, lub miejsce 
prze:-macz9'ne do w~rk-0<nyiwa111ia 
obrzędów religi.i'l1YCh - podlega 

karze więzieni:.i do lat pięciu. 
Art. 6 

Kto p u blir.znie nawołuje do 
wasm na t le religi.in.rm. albo .ie 
pochwala - podlega kane wię· 
zienia do lat pieciu. 

A r t. 7 
Par. 1. K to pul.Jliczmie lży. wy 

szydza lub poniża gTupę ludno· 
ści a l bo poszczególną, osobę z 
powodu przynależności wyzna· 
ni-0wej, przekonań religijnych. 
lub ben,·yzna•niowości - podl e· 
ga karze więzienia do lat pięciu 
lub are:;:.ztu. 

Par. 2. Te.i same.i karze p-0dle· 
ga. kto 1narn.::za nietykalność 
cielesną. człowieka z powodu .ie 
go przy n al eżno.~ci wyznnn i owe.i, 
przekonań religiilwch lub bez· 
w\·z n a n io" ości. 

P ar. 3. Kto dopuszczn się in· 
nego czyinu przec;tę-pneg·o, skie· 
rowaneg-o przeciwko grupie lud· 
no~ci lub p-0c;;zczególn<'.i o<:-Ohir 
z powodu przYnaieżności "T 
znaniO'wej, przekonań religij· 
nych lub bez,yyznaniowości -
podlega karze wi~zienia. 

Par. ł. Jeżeli r. czynu ok1·eślo· 
nego w par. 3 "'~'nikła śmierć 
lub cieżkie uszkodzenie ciała, 
albo nas1ąpiło zakłócenie nor· 
malnego bieirn ż\·cia publiczne· 
go lub zagrożenie bezpieczeń
.:;tw11, powc;:;zechnego - sprawcR 
podlega karze więzienia na czas 
nie l~rótszy 01d lat trzech. lub 
dożywotnio albo karze śmierci. 

Ar t . 8 

P a r. 2. Kto czyni przygotO\\ a-1 Art. H 
ni a ~o popełnienia przest()pstwa I \V spra.\Yach 0 przestępstwo. 
okreslon.eg<? w. par. 1 - podlega przewidziane w dekrecie ninie.i· 
karze w1ęz1e111a. sz~·m, właści\ye są. Sącly Apela 

Art. 9 cyjne. · 
- Wszyscy pragniemy pokoju i 

spraw iedliwości społecznej i na Fe
stiwalu w Budapeszcie zamanifestu 
jemy tę wolę - mówił kol. Mutecki. 

. Kto, na.ctuż.rwaję,c wolności Art. 15 
wyznania \V crlu osią.gnięcia 
kol'zy6.ci osob!strj, mają.-tk-0wej 
lub ir. ne.i, wyzy<;·kuje łahYowier· 
no<1ć ludzką. przez szerzenie fał· 
«znn·ch wiadomości lub WfH'o· 
wa·Jza w hłnd mne osobv przez 
oszukańcze lub podstępne czyn
ności podlega karze \Yir,zie· 
nia. 

Art. 10 
I\to b~erze mi ział w P<»rozu· 

mieniu. mają.e_vm na celu po;peł 
ni~1ie przec;~ępstwa okrf'ślonego 
w ]1i. 3 - 9, afro świadomie u· 
r zestnirzy w zhiegowic;ku pu· 
bli cz·1,·m, które "spóln)"mi siła· 
mi clolJ)uszcza «ir, ta·ki ego prze· 
.;tępstwa - pot'lleg a kar:re wie· 
zie·nin luh u1 ·p~1 tu . 

Art. 11 
Kto wbrew swemu obowiązkowi 
nie przeci'.\·d zia la popełnieniu 
przestr,1Jstwa określ~ego w art. 
3 - 10, pocllega karze "·ięzi enia 
clo lat pięciu luh ares ztu. 

Art. 12 
Kto \V jakikolwiek sposób na

w-0luje lub zachęca do pope.Jnie· 
nia czynó'.v określonych w art. 
2 -11, zaleca ich d(}lk()l)1a1nie lub 
ie p•ublicznie poch,,·ala - podle 
ga karze \Vięzieni a. 

Art. 13 

Uchyla się m or. prawną prze· 
pisów kodeksu karnego z 1932 
roku i przepisów dekretu z dn . 
13 czerwca 1916 roku o prze-:tęp 
s·twach szczególnie niehezpiecz· 
nvch w okrel'lie odbudo wy Pał1 · 
s twa (Dz. U R, P , nr 30 poz 152) 
w zakresie uno1·111owf! · 1 \"m prze 
pic;ami niniejc;zego dekretu. 

Art. 16 
\V)-konanie niniejszego dt>kre· 

tu porucza się Mini:,:tl'O\\'i Spr.a 
wierlliwo~ci. 

Art. 17 
Dekret 1111111e.1sz \· wch-0dzi w 

życie z dniem ogł-0.szenia. 

Przemawiają jeszcze kol. Verges 
ne przez kilka tysięcy młodzieży: -
Po-kój! Po-kój! Po-kój! 
żywiołowe owacje zebranych wy 

wołało przemówienie przedstawicie 
la Viet namu - Tuung Hong Quana, 
wygłoszone w języku polskim. 

Przemawiaj ąjeszcze kol. Verges 
Jacques, syn deputowanego do par
lament u francusk:ego z wyspy Reu
n:on, oraz Senegalczyk Gueye Abdo 
ulaye. 

Wiec wywołał wielkie zaintereso
wanie wśród całe.i młodzieży łódz
kiej. Zeb rani na placu w ilości ok. 
10 ty5i~cy ludzi entuzjastycznie wi
tali delegatów zagranicznych i ser
decznie żegnali delegację, udającą 
się do Budapesżtu. 

Ord er 
d la 

"Sztandaru Pracy" t.•ei kl. 
"Betonstału'' i " Mostostalu' ' 

WARSZAWA, (PAP). - Za wybitne zasługi , położone dla 
narodu i Państwa w dziedzinie budownictwa, Prezydent RP. 
nadał Państwowemu Przedsiębiorstwu Budowlanemu „Beton
stal" oraz przedsięhiorstwu budowy m ostów i konstrukcji sta
lowvch „Mostostal" order „Sztandaru Pracy" 1-szei klasy. 

Państwowe przedsiębiorstw o budo;; lane „Beton-Stal" w o
kresie trzech lat swej działalności wykonało szereg prac o du
żym znaczeniu państwowym. ,,Beton-Stal" wybudował m.in. 
lotn·isko na Okęciu, tunel linii średnicowej, oraz zachodni od
cinek Trasy W-Z wraz z tunelem, Osiedlem Mariensztackim 
i innymi obiektami. 

' "razie s•kazania ina więzienie 
P ar. 1. Kto nadużywa wol1no· za. przestęp stwo p1·zewi clŻiane w 

ści wyz't1ania i sumien ia w ce· ninie.isz~·m dekrecie, Sad mo·że 
Jach T\T-Ogi ch ustrojowi Rzecz:v-

1 

orzec utratę praw puhlirzm · rh 
pospolitej Polskiej - p.odlega i obywatelskich praw honciro-
karze "·ię:zienia od lat trzech. wych. 

„Mostost al" odznaczył się wykonaniem licznych prac, które 
przynoszą zaszczyt: Most Fonia towskiego, Most pod Toruniem, 
konstrukcja stalowa Hali Prz€mysłu we Wrocławiu i słynna 
Iglica, najwyższy maszt antenowy pod Raszynem, oraz wschod 
ni odcinek Trasy W-Z z mostem śląsko-Dąbrowsk~m. 

Debato o „procy przymusowe;" w Radzie Społeczno-Ekonom icznej ONZ 

Człowiek pozbaw iony prawa d o p:racv 
w kraja ch kapilalislycznych 

Wielka karta woJno§ci Delegaci ZSRR i Polski ujawniają prawdę o życiu kla sy r obotniczej 
t ł • tk" w USA j · Anglii. demaskuiąc prowokacje dele"'ata b r-ytyjskie"'o 

Rząd wydał d ekret o wolno§ci 
sumienia i w yznania w P olsce. 

Dekret zapewnia każdemu ob y 
watelowi wolność przekonań reli 
gijnych, wolność należenia d o 

· związków wyznaniowych , wolność 
kultu religijn ego. Dekret ch ron i 
wierzących przed ogr aniczeniem 
ich wolności religijnych p rzez od 
m awianie im dostępu do obrzę
dów, lub czynności religijnych z 
pow odu ich przekonań politycz
ny.eh, z powodu ich działalności 
społecznej lub n aukowej. 

Przepisy dekretu przewidują ka 
ry dla tych, k~órzy p róbowaliby 
ograniczyć ob;vwatela w jego pr~
wach r.z:e względu na przynalez
ność wyznaniową, lub przekona
n ia religijne, nie pozwala na obra 
żanie uczuć religijnych obywateli, 
ani na znieważanie przedmiotów 
kultu religijnego. 

Dekret ogłoszony p rzez rząd, 
traktując sprawę przekonań re
ligijnych, stosunku d o religii każ 
deg o obywatela, jako sprawę je
go wewnętrznych osobistych prze 
konań jest prawdziwą, wielką kar 
tą wolności sumienia. 

Chroniąc jednak wolność su
mienia obywateli, dekret przewi 
duje sankcje karne za nadużywa 
nie religii, dla celów nic nie ma
jących wspólnego z religią. 
Przykładem takiego nadużywa

nia wiary w celach pblitycznych, 
sprzecznego z zasadą wolności re 
ligii, jest ost atnia uch~ała Wa
tykanu, która grozi ekskomuniką 
ził przynależność do partii komu 
nistycm:vch i robotniczych,· bądź 
sprzyjanie i współpracę z nimi. 

Ogłaszaiac ten dekret Rząd 

n asz poo:os a wierny wszys 1m 8 S 
swoim d ot ychczasowym ~wiad- . .GENEWA (PAP) - Rada E_kono W koloniach Wielkiej 'Brytanii i na. nań politycznych i wierzeń religij· K omis.fi winna zebuać jak lllajiob 

. • · . m1czno . Społeczna. ONZ na pos1edze l · h d · · t t · h nvch h • • • z , t · ł inf · · czen10m 1 dotych czasowej poh ty- . za eznyc o meJ ery oriac spotkać • · szo1n1eJS ~ ma ena ormacyJny i . mach plenarnych w dniu 3 i 4 bm. o.- . . . • • K · · t · 6 ' ć 61 przedstawić wvniki swvch iprac Ra ce. Kazdy w P olsce ma prawo mawiała zaga.dnienie tzw pracy przy m-0-zna. zarówno mewoln1ctwo Jak i omisJa a. wmna zwr ci szczeg d . Ek : o-S 1• . O"Z 
b 

• · 1 b • · · · " b d · t „ b ue c•no1111czn po eczncJ _, y~ ~1~rząc:ym, . u ~ewie~ą- musowej". . . . „ . handel ludzi w ścisłym tego slow.a ną. uwagę na z a anie sy uacJ'l ezro· oraz podać_ je do wiadomości opinii 
cym I nikt me moze byc p rzesla- :Oelega.t W1elk1eJ Brytanu _Sm~th, znaezeniu _ i nie ma t a.kiego rodza. bo·tnych we wszystkich kraja.eh, pubha;nej, zaś Ji ada Ekonomicz 1o
d~wany z powodu s~ego ~zna- wypaczu;1~:'· t;eksty 1,s~aw ra~zie_~kich ju niewolnictwa, którego nie można gdzie dotl}d istnieje bezrobocie i to Społeczna w.inna L uwagi na ważność 
rua, lub bezwyznan1owo§c1. J est - zarzucił .'..!lwJą.zk<>w1 Had.meck.iemu b ł b · d 1 'ć 1 . h d W zarówno na sytu~cję prawną., jak i na zai;adnieuia wnioski swe przedstawić 
t o jeden z elementów ładu j po- stos'lwanie „pi·acy przymusowej'' i zo Y 0 ~. 0 n·a. ez . na za eznyc 0 · r:eneralnemu Zgr~madzeniu O:N'Z. 
rządku naszego państwa. Pań- st~ł skwapliwie pop~rty przez p;ze~~ Bryta.nu t eiryto:1a.ch. . r zeczywiste warunki życia bez.robot- DELEGAT POLSKI MINISTER 
stwa odbudowującego się po stra- ~'~i~:ącego delegaeJ1 amerykanskteJ ._Dele!\"at : adz1ecki , z.l:ozy'ł W: kon~lu nych, w szczególnośe!i. również na za· SUCHY POPARŁ WNIOSE~ DELB 
szliwych zniszczeniach w ojen- pa. . , . ZJl wmosek, w ktorym m inn. Jest gadnienie warunków mieszkaniowych, GACJI RADZIECKIEJ, stwierdzając 

h 
• . d • Delegac.Ja ame·rykanska wniosła pro powiedziane: zdrowotnych 1• opidki" leknirskieJ°. m. in. że pozbawienie człowieka. w kra nyc zm1erzaJącego o zapewn1e 'C'kt l „ d · · · t , . . . · ~ · ' · · ; ' tk• b t l J rezo UCJI, omaga,Ją.Ce.J ~ię u "o· Celem WYJaśnJema rzeczywist ych K . . . .. < •1 )2ch kapitalistycznych elementarnego 

n1a wsz?'s l~ swy~. o ywa. e om rzenia komiRji dla zb~da111a pro ble· warnnk.ów p;·ac~· robotników ii pracow omisJa. wmna zWYoc1c szczego ną. u prawa, jakim jest prawo do pracy -
dosta~1ego 1 szc:zę~h~e~o Jutra. mu „pracy przymuso.weJ"· . . ników umysłowych w krajach kapita wagę nil. warunki pracy robotni ków stwarza z natury rzeczy stan przymu. 
Są Jedn.a~ na , sw1ec1e I w P ?l- . Delegat ZSRR ~rutuni~n stw1erdz1ł Jistyczn~rch oraz w ZSRR i .krajach i _robotnic „tuby1czyc.h" oraz foh nie ~wy, któreg:> l?gicZną konsekwencją 

sce czynmk1, ktory_m !ad panuJą- ze os;-rz.ercze : 'lnerdzeni a ~e~e~ata. demokracji ludowej delegacja Mdziec letnich dzieci w krajach kolónialnych Jest praca przymusowa. 
cy w naszym kra3u Jest solą w b~·.vt.v,J•k1ego maJą. na celu z~1m.cJOwa ka p1·op<•!lu;,r u twc•rzenie Wie!Kiej Ko i terytoriach podopiecznych i ustalić Rr.botnicy, którzy żyją. pod stałą. 
oku, są tacy, którzy chcą prze- nie _nowego e~pu _ pyow~k~CYJ~eJ kwi misji J.\lięilz;rna.rodowej, złożon&j z w jakiej mierze państwa koloinialue groźbą zwifkszenia. armii bezrobocia 
szkodzić nam w pokojowym budo pam a~t:i:radzieekieJ, . JUZ Ild~raz :' pr7'edstawi"ieli pracy fizycznej i u· i odpowiedzialne za. terytoria podopie zniewoleni są. akceptować najgorsze 
wnictwie, którzy chcą rozbić jed ~rzeszłosc1 pro:wad:roneJ p~zez imperia my,łowJj zjednoc.wnych we w~zyst- czne wykonały obowięzki, które na. warunki pracy, byle tylko utrzymać 
ność naszego "tlarodu. Te wste- liizm a nirlosaski. . z . •:iclt istnieJąr,\'cl1 zwią,zkach zawodd'- liłada nil.. nie Karta Na.rodów Zjedn<> si.ę przy niej i dla tego praca. ta na 
czne cz nniki usiłu · w tworz ć .1,--iunian wskaza:t, : ze pr. emóWle- wy.eh ba;~ względu na różnicę przeko czouych. bi era charakteru pracy przymusowej. 

Y , • Ją Y Y nie delegata brytyJsk1ego m1al:o cha- W tych warunkach - stwierdził 
w społeczenstWle atmosferę wa- rakter tanieJ· sensacJ·i granicz~.ceJ· z D • ł . • • m· s· h 6 · • d l · 1 , . . lk l" .. h ' '1! OilIOS a e g . lD. UC y - r wn1ez eegaCJa po SDJ I wa . re 1gIJn.yc • • szantażem politycznym ~ ObliicZonej r or an1zac1a sk·a u waża. sprawę pracy przymusowej 

~est to _Jes.zc~e Jedna pr~ba, J?O na. ~~dynarne "'.Pro~adzeme w błąd za. ':ai;ną i palącą i w. całej rozcią.głości 
wielu n1euda ych, wzniecenia opim1 pubhczneJ śWlata. ł ł r k • • popiera wniosek radziecki 0 utworze 
atm?sfery niepokoju w naszym Rzucając os7:czer~twa przeciwko I p rzemys u w o. I enn1 czego niu Wielkiej ~om,isji . Międzynarodo_ 
kra3u. ZSRR - !>?" _1edział Ar~umar: - I wej dla zbadama powyzszego zagadnie 

Przeciwko tej właśnie próbie delegat ~rytn5k1 „zapomniał", ze. sa _WARSZAWA: (PA~): - Na podsta· Sztucznych, Zjednoczenie Przemysłu Ar n;a. 
• t . d k t d n:a Angha Jest kJa,"·cznvm kraJem wie zarzadzema M1mstra Przemyslu ~kulów i Tkanin Technicznych oraz r---------------. Jes wym1erzonv e re rzą owy · 1 · t . . · lk' ·h · d . · . . 

I , . u, • • • mewo me wa '\\ e w~ze ic Jego o · Lekkiego nastap1ła ostatmo reorganiza Zjednoczenie Przemysłu Roszarniczego. o wo nosc1 sumienia I wyznama, mi anach . · . . . 
który dziś ogłaszamy. · · CJa ~rze.m:~łu włók1enmczego. Na miej Zjednoczenie Przemysłu Roszarnicze· 

Masy pracujące Polski Ludo- Marsz. Rokossowski· ste ·istmeJącego dotyrhc~a~ C~ntrahtego go ma siedzibę we Wrocławiu, W SZ)l1!t• 
wej, robotnicy, chłopi, inteligen- ZHrządu Przemysłu Włok1enmc~ego u- kie zaś pozostałe Centralne Zarządy 1 
cja pracująca powitają ten de- · tworzon.o 5 Ce.ntraluych. Zarządow i 3 Zjed111oczeuia mieszczt się w Lodzi. 
kret z zadowoleniem. Polska Lu honorowym Obywatelem samod zielne ZJednoczema. Przeprowadzone zmiany organizacyj. 
dewa, która pięć lat temu obaliła Wrocławi·ą W wyniku reorganizacji powstały: ne mają na celu usprawnienie pracy 
ustrój u cisku i wyzysku, obala Ceutral11y Zarząd Przemysłu Bawełnia· rozbudowanego na przestrzeni ostatnich 
tym dekretem jego pozostałości WROC:LAW, (PAP). - Miej,ka Ra· 11Pgo, Centralny Zarząd Przemysłu WeI ,· lat przemysłu włókienniczegc . 
_ ucisk i nie':olerancję religijną. da Na,odowa Wrocła"'ia postano"iła niancgo, C1·.1tralny Zarząd Przemysłu Nowoutworzone Centralne Zarządy hę 
Wolność sumienia jest w Polsce jc1lnomyślnie w dniu 22 kwietnia br„ Włókien ł,ykowych, Centralny Zarząd clę mogły nawięzać !Sciślejsz' łączność 

zgodnie z interesami Państwa Lu nadać honorowe obywatcht"' o m. Wro- Przemysłu Jedwahnirzo-Galanteryjnego, I z podle~ymi im fabrykami, co wpły· 
dowego i mas nracuiac:vch, zagwa cławia Marszałkowi Związku Radziec- l.entralny Zarząd Przemysłu Dzicwiars· nie dodatnio na rozwój i jak.:iść pro· 
rantowana. kiel!o - Konstantemu Rokossowskiemu. kic!!:o. Zicclnoczenie Przemvsłu Włókieu 1 dukcii włókienniczej. 

Komunikat 
Prezydium Wo.jew6dzkiej 

Rady Narodowej w Łodzi za
wiadamia, że we wtorek dnia 
9 sierpnia br. o godzinie 
11-ej rano odbędzie się Ple
narne Posiedzenie WRN. 

Uprasza się Ob. Ob. Rad
nych WRN o punktualne ,i 
obowiązkowe prrLybycie. 

Prezydium WRN. 

• 

, 



• 

„ 

--- -·--- --.a..--. 

Awangard 1 młodz:e 
spotka się na fesfi.wal11 w 

Lew brytyjski no służbie u dolara ży świata 
Budapeszcie 

-
Delegacja polska czyni. ostatn;e przygo.towania do oodró·~v 

BUDAPESZT (TELEPRESS). - I >'Zczcgólni·= uroczystą szatę. Teren młod;:leńczym gwar~m opu3t)sz<i~~· 
I Budapeszt przygotowuje się gorącz- ten nada.je się do. ~es:o :o,dzaju .ur~- na czas wakacji ,.Nasz Dom" TPD 

kowo na przyJeCie tysięcy gosci z 1'7 czystości z.nakom1c1e: p1ę,;;:ne, ~iem- na Bielanach w Warszawie, są zna
krajów którzy' przybędą na :Miętlzy ste al~je drzew, wspaniale kwietni-; ni rałc!j młodzfrży pol!l{iej, c:esząc 
narmlo~ry Festiwal Młodzieżow3, Iii, ornz 01briymi basen pływacki się u niej wielkim sz<:1cunltizm i z:i.
rozpoczynający się w dniu 14 sierp- stanowią niezmiernie harmonl.lną ca ufaniem. Nlc dzlwn~go. Wśrótl 85 o
nia br. łość. W pobliżu parku przygotowu- sób, które znajdują si~ na obnzle 

•• ;· 11 

Uroczystości festiwalowe koncen- je się obecnie stadiony sporto~e: przed wyjazdł'!m na Festiwal -
trować się będą przede wszystkim gdzie odbywać się bedą mecze p1lk; wii:kszość stanowią przodcwnicy 

- ~ w Parku Miejskim, który przyb:era flożnej, konykówki, tenis"!. ora7. za- pracy - ze wszys'łkich dziedzin. 
r~--~~~~~~-~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~n~a~~n_a~d_c~h~o~d~z~a-ce~_ś_w_i_ę~t_o~m~~-a_1 ~ti~e~i~y wody kkk~attetyczne. A ~ęc ŁrkowFki z pcznańskkh -„ · · W pobliżu basenu pływack!eg1J zakładów Ceglcł~klcgo, Prokop z ko 2· ·

0 
n. 

1
• z - G '° • znajdujf' się obszerny teatr letni. palni „r::.-kcn:;v;~„.. cdrnaczona n e •.·. 1911 e c 'I mieszczący 5.500 widzów. Odbędą S„cbrnym Krzyżem Zułurrl rQbr.t-

,!8 ,. A ,~ się tam produkc.1e przybywaJący,'.b nica z łó~l„!drh za.ftładów konfekcyj_ 
l do Budapesztu liczny<lh zespołów nych .Janina Stankicwiczówna, naj-~ n p e 'a, n ; r' ad o s·· c; .;, 'U c 1· a ----------- teatralnych i tanecznych, oraz kon- lepsza kgorc;cn1a maturz:'\'s~ka z 

g ._. .XI. A u ~ » certy. Poza tym teatrem 7.8<'7.ad J warf;~awskiego liceum im. KrC>kweJ 
w • ' • a micjslt: Budapesztu stawia do dyspo JIWlwtgl - córka rubotnil~R z budo-
:l}. V.I & er z q w z w V c Jl Et. s .li, w o zycji organizatarów Festiwalu pl~ć wy C·:ntr:iłnego Domu PZPR - Bar 

„Trud" zam;eszcza reportaż spe- Jest jej na razie, co prawda, mało, że żyjemy w. epoce, kiedy zwyciE:ża 
.cja!nego. korespondenta francuskiej ale za to pochodzi ona z zupełnie in socjalizm. w epoce, kiedy roz,,rija 
gaz~ty „ Vi~ Ouvriere". Henr: Ba~- nego żr6dla. W:dzieliśmy sami, jak się i rozkwita ~elki związek Ra
sis, klóry .wraz z delegacją demokra produkuje s:ę tę broń w odległości 

' tycznych działaczy francuskich od- kilku zaledwie kllomctrów od linii dz!eck! i kraje demokracji ludowe,l, 
był podróż do wyzwolonych tere- frontu, w prz2nośnych warsztatach ki('dy se1kl rnilionów Chit'lcr:yków 
nów Grecji i ' zwiedz!ł przy okazj: i kuźniach, gdzie wynalazczość i wo zrzuciły z siebie jarzmo !Pudalizmu 
góri:yste tereny Grammos. la zwycięstwa zastępują czqsto wy- i imperial'zmu i znalazłY się w obo-

R,oportaż .ten jest szczególnie in- posażcnie techniczne, maszyny : na-
teresi,tjący w związku z ostatnim o- rzedzia. zie pokoju. 
świadczeniem sekretarza gcneral- Podczas bankietu, który urządzo-

1 
Naród gr<>cki pragniP pokoju 

nego Komuni'Stycznej Parti: Grecj:, no na .na~~ą cze~ć -:- pisze Bassis -L i walczy 0 pokój. w tym tkwi j~go 
Zachariadisa, w· sprnwie przygoto- kauwazyl!smy, ze me tylko obrusy., . . . , . 
wni1 reżimu monarchist:vc:mo-faszy- szklanki, noże i 'l.Vide>lce, ale nawet I wiara w triumf demokracJi, zrodło 
stor1skiego do nowej ofensywy na : kiełbasa b,~ł~ amerykańska! Wszy- , jego woli : w;p,anh!~i;:h , zw~ci~stw; 
r.eion masywi.t Grammos stko, oczyw1::c1e. zdobyte na wrogu. wojennych. w~rod ktor~'ch .lC'dn~rm 

Hen,rJ .Bassis przekqnywuiąco o- ~ie .od rzeczy b.ę~zie pr.zytocz)•ć. tu I z najwiębz~·ch lwl.., z','.'yc'ęf>twe na 
powiada o boha~erstw:e ~ bojowo.'ci ironiczne słowa Jednego z lewico- , 
żołnierzy demokratycznej Grec.~: - vJych dziennikarzy francuskich: ma~:VW•P Grammos. 
wyzwolicieli i obroriców masywu „Walna Grecja jest zdaje się, jefly- , 
Grammos. nym krajem. któr:v odl'i{1sł jakieś ~ I'! 
~·Podczas pobytu na masywie korzyści z 111'lnu !'11::-rsllall~"· . . ·1 · ~ł~'t:"~~ftCP.IJ~Yl 

Gr:i.mm')5· - pisze m. -in. Henri Bas- W rcport::l7.u cz~·tamy rowmez o ·" ~ '' '.1 
sis - w:dzieJi.;my b'łrdzo dużo roz- b'1st:a1skich ak~1~h doli;on)'.~vanvcl1 ni S ~:::li k S ~ ~ ż •,:-- l 
mo:t.cj broni - od rewolwerów do przez Amerykanow w GreCJI. "" "'""' ' ""'ł .,., 
c'.cżklch dziat artyleryjskich, od mm Mimo potwornych trudności wo- Czelah 1i•kie w.i·d~wnictwo ol.Jwod·i 
do· armat zmechanizowanych. Broń jennych, mimo niezliczonych wyrze 
tę zdobyli żołnierze Armi: Demokta czeń - pisze korespondent - ludzie we wydało ~Mię k•iążek, n:ipi~nnyrh 
tycznej w k~-wawych b;twach z mo- Wolnaj Grecji wierzą w zwycięstwo. przez n \l'Rloriiw produkcji połndn o· 
narcho-faszystami. są pełni radości i~·cia, koC'hają :i;y- , ·ego (Tm lu - kolPjarzy, robr•tnikc)"· 

l3ÓiQwrii~y demokratycznej Gre- cie. Śpiewają i tall.czą, kiedy tylko fa hi·~-k. s::mu<'hodow~·ch, górnil<ói~ 1 li, 
cji ''inaj[! jednak jeszcze inną brm'J.. jest to możliwe. Naród Grecj: wie, 

krajowei frze1gląd · prasy 
''1 całPj pr~sie krajowej ukazują kanu. Stąd najlcp~zy dowód, że groź 

się /,o d.z· eń setki listów i wypowiedzi ba ekskomuni)ti jest manewrem po_ 
prot\':<tn,iQc.wh przeciwko uchwale Wa litycznym papieża, który idzie na 
tykaau, zuwi.'rll'jącej groźbę ekskomu_ n;ikę anglosaskim podżegaczom wo_ 
nikt! Prot\'sty 1e nadchodzą ze \l"Szy- jcnnym, a nie kiernje się inter<'sa-
stkich ośroclhhv krnju od ludzi o róż_ mi katolików." 

bołników inny<·h zaw„dów. 

Książka pt. „Nn!<za pięciolatka" pu 
św ęcona j<':<t doświadcczen iom robot u1 
ków i in7.~-nierów - przodcwmkó'v w 

przemyśle budowy manyn.' W k•i:iż · 
ce pt. „Wit>cej węgla dla kraju", za· 
mi,tlszczono artykuły p1'zorluj11r~·r,h lu
dzi· z Czelabi:U~k.:ego Zugł1;>hia W~glo-

J ajwlck~z:vch kin, T.eatr Narcdowy, b:1ra Oetm~ń~ka, przcdownlk z trasy 
'l'entr Mll'j::kl, Oi'll.Z gmach Akad<'n>ll W-Z Wl"rhetek, młodl' d7.iPvc~ęta 
.Mur::.·r:::r.~j. ;>";w!ą~ki zaw@d'.>we od- ze wsi, robotnice PGR Anna l'hrko
sląp:ly na C7:1S Fe5tiwalu rn•t> lck;;k wicz i Stefania Rajewska wleli'. 
k!1 hmve l w~•pl'f'zy.nkowe. Równif'ż lnnvrh. 
położ•:ny w p'.lbliżu parku Pa?ac Pio Na oborie spot: kamy równlęż zn:i 
niC?rów będzip wykon:ys1any na w:v n:vch młct~ycb a!'t~·stćw. M!odz: m'
~tawi; prar. młcdziei~·. str:r.owie skrzypiec - Wilkc-mirska 

Drut!,im miejscem, gdzie koncen- I Chcdor, •Niobnczclista - Ciechait
trować się b~qą utoczy$tOści fest:- rki, śpiewacy Łatly;;z i .r"'anki·-wi-
1'.'alowe będz:-e W~';pa l\t11rg:iryt:v C7.1JW:l - p;;.y·{otowuią się tu na o
na Dunaju, pom'ędzy Budą 1 Pesz- bozi<> do swych występów na estra
tem. Cala wyspa wr.~h1da jak zn'lko dzie. 
micie utrzymany ogt'6d z p;ękn;vm.i Kiedy przyhyłam do obnzu - w 
trawnikami,_ dą<J,nąc,ymi się wzdluz prog:-emic b~·ły za i<>cia na ~w;ę:7,ym 
ulic i dróg '• · powietrzu A!e właśn:~ .,rozpadał 

W'rlu z nich mam dobrze. Oto si~" deszcz. Taki dokuc7.l~wy. gęsto 
np. d·,l·aj jun'.::;y z zeszłorocznej m?:ący kanu'nincz"k" który ·init-
\' rrr br1·1.:nr!y fp - slyrinv inic.iator rno7.li"'i! zajc:c'a. 
\'1s;:i6r7a·"cd11:c~ ni p.:-~cy w b1 ~·[!a- f wla~nie wtedy zapr;1dlo oostano
rheh - Bujak i icgo .kolc>"a Bnd7 :n. wjen1" że c7 as zost:m'e w~·korzysta 

Kiedy rnk t''mu w VIII \iry;_;"d ·ie riy rn d-:d~n,cwą lekcję kzyką. ro
po raz p;envsz.y w:dt.iat~m junaka s:ir.iskiego. W<7.yscy chcą jak najw:e 
Dudzkiego - o.siągrq} wla!\n:e swój c~j nauczyć s ię wlaśnie języków 1b 
p'.~rw~zy sukces - 500 proc. normy. C''Ch. Pomoże im to bo1\•iem naw:ą
D;-.iś ten mbJy ch!ap!ec z m'llC'j zać' serdeczne wi:;,zy z młodzieżą in
wsi S<:czytniki w woj \~rakowskim nych krajów. 
ma już za sobą drug! 'turnus pracy c: WS7yscv młodzi. znajdujący się 
w brygadzie i nowe, os'ą~nięcia we na obozie na Bi<>lanach cle;7ą się 
wspól'ząwodnictwie. "J;'qka;-;uje z du- n~dzieją ujrzenia 'pięknego mi~sta, 
r:1ą. zegarek. rower, -,włamy portret u.;rzen~i\ niez'1?nC'!l,'o kraju. d:"s1s 
;;ykonany przez artyst~-malarza - ich mcżliv:cH· p07.nania posti;powl'.i 
n;:grody za swe osiągnlęciP w pracy. mr~dzid.v rałcgo świata. · 
Najw:ęce; jednak cirszy się 7. tego, Spotkaj~ się bowiem w Budapesz
że wchodzi w skład dcl~gacji mło- cie z młodzietą ca!rgo świata, będą 
d2'ieży polslciP.j na Swiatowy Festi- mogli opowiedzieć im o swych trud 
wal l'1łocfai<'7v llo D'\ld:!pe~ztu. 1'Cśd2cb i osi::tgnięcia~h, clowiedzieć 

Zygmunta Chwas,tka PQznałam ~ię o iyf'in młcdzi!'ŻY w innych kra-

nvf; pó:.'{h<1'wh, ·od' ludzi .wicrzan·eh ~w. Zclzjsław Ma~ówka ~3-.letni 
/'ptle:Y'1~'ti:f(,~f.~ 

1

.Pł\.~l~cl~~ ~ róf.iN~h s;l?! gernika ~ z 'kopaitti ;,Saturn", u_ 
zawoU'i.IEh„ Z; .t&J • w101k1eJ liczby wy, · . . . 
powiti'lfzi ''zacyt'~\jc'iny dziś Jtlllm": _, • rzędnik podatkowy· w Zarządzie MieJ-

pół roku temu w wielkiej hall mon- jach. Ale jednocześnie cieszy ich 
tażowej Stoczni Gdyńskiej. Nie miał jeszcze coś innego, N!e mówią o tym 
wtedy czasu na dłuższą rozmowę. sami. Mówią o h'm ich oczy, mówi 
Nie chciał obn'.żyć swe; wydajności o t"7m zapał do n:mkl, chęć do jak 
poniże; ustalonych 1przez siebie - najłepi.zego wykorzystania czasu o-

w~go, •' 168 ... P.roc.:~normflłO~lne.j. Tei:az Zy- :1>97.0''l(fgo. ,, .., -. . , rr ~ 
„Przez przcłQ~ze urri'l~kTI!" ::::. a1' gmurrt ·Chwdstek ma tirlop - naJ- Cieszy ich fakt, że t.o właśnie oni 

. Na _łm!!ach „~aimety Robotniczej.'' skrm w Czeladzi,, członek fZPR - p1_ 
z l1r.t:P'3."'8, ' ukazała: się' wypowreaź sze na łamach „Tryquny Robotni_ 

czej": 

je~t tytuł autohi1 grafi('znej p<nvieśri P·lękniejsiy w swym · dotychczaso- będą reprezentować młodzież polską 
maszvnii<tv Ku~wanowa ze Slatousty. wym życiu urłltp-za wysokie osiąg- wobec cał€go świata, oni - przo
Auto~ jest wybitJJym nowa.torem tran~ pję\;W -:-,ve„ Wlalół.zawodn'.ctwie pracy downicy pi;_acy!.Gon: alvanga.rda mło
portu. Opow'11da c-n 'żywo. i ińtere. u· został delegowany na Festiwal. . J dzle-6y Pol"kJ MttJowej. 
jąco o walce prz-0oujących ma•zyni!<- Wszyscy ci. któr_?:y wypełnia.Ją ' * * '* . 

!'va ma~inesie 

N~epoczytalne 
WJ Słępy 

Dwadzirścia trzy lata temu 
amervka{1~ki ·lotnik i agent lui.n
d!ow;„ ,Jimmy Doolittle, przybył 
do stolicy rcpuuliki Chile - Sant 
Ja10, w cl'lu zawnreia trnnsakcj 
nn spruclaż partii samolctów. :N a 
jeclnym z uniczystych ,przyjęć, P~
myslowy lotnik, chcąc zwróci~ 
ua sicliie mrngę zebranych, n1 
i;tąd ni zowąd„. etnnął nn głowie. 
Uczniiło to widocznie „dobre 
wrn~enie''. Doolittlo otrzyma! I»
wn:i'ne wnHlwienie handlowe. 

W ciągu dwudziestu lat. Doolit
tle dosłużył ~ię . stopnia generała. 
i obcrnic• ·_ w charakten:e wice_ • 
prv.ewodni<'zą~rgo truRtu „Sllell 
Union Oil'' - wyatąpił z prze_ 
mówieniem w Stowuzy~~eniu b. 
ab~olw1•ntów katolickiego uniwer
syt<'t11 w Gro1·g<•town (USA). 
Oddnw~zy nn.leżny hołd religij

nYm unnciom ~łurhaczy, elok_ 
11·c>u! ny generał oznajmił, że dla 
nuiknil;'eiu nowrj wojny byłoby 
dolm··' otlrodr.ić ludzlrnM drogą. 
„prn·k~ztukenia du<'howcgo''. 
,](•drwk:i.o ta skomplikol"ana dro· 
ga nirzuprłnie przypada do gusru 
panu g<'nPrdowi, kt6ry w lłońen 
wyra ził opinię, f.ę lepiej będ7.ie 
,,nt1'7Jll1:1Ć pokój przy ,pomocy po_ 
tęgi 11·0.i ;łrnw1>,j' '. 

W tvm celu - zdaniem gen. 
Doołitt.lc StilJJy Z,jednoczone 
ro\\'inn~· h\Hlować k;crowane na. 
<•<llr~ło~ć poci~ki atomowe „da_ 
j:v· ,;e wyrrucn' me~h3ni<"znie 
; h:iz ;1mcr~·lrnń~kich do każd<'~ 
li[>'·• "1•111<';;0 rrlu : na kuli· ziem
•l; i· j". L11<'ohfoje7.y g~nerał nic 
ul·rywal pneo ,,„ymi ~luchac:z:a_ 

mi, j:tłtic to cele ma on przede 
"''~'st !<im na 11\\-śli. Ckrasiwi!;:;y 
pr z~11101·, 1c,oie ~ z.('r<'giem kłamstw 
1 osnzrr8' w pod adre3c>m Zwią:z:_ 
ku H~1lrircki1'go, D'oolitt1e wy
l::·z 1·1-„ ąl: .,Powil)riiśmy być fi_ 
zyc•rn i:>. nmy··lowo i moralnie 
JH' '.l'''ot O\Yai:i do togo, żeby zrzu7 
cić hoi:i:>)' ato„mowe na ośro.dk1 
'""'-jokic«o przrmvslu ... " 

J\-ir · b~dziPmy ~ię teraz zajmo· 
wali k1,·p~ti!] prz~otowa1l. „fizyez 
n~-ch' ', alll <·o Ri~ tyrzy umy~ło_ 
wyth kwalifikaeji g<'n. Doolittle, 
fataln;· wpływ wywarły na nie 
j!'go dawuiC>j~ze "popisy akroba_ 
tyczne. Gl'n. Doolittle zdaje się 
zapominać, ŻP e1'a Szantażu ato· 
mowl'go rnin~la już bczpowrot_ 
nie„. Orygi11aln<'g-0~ prrll>gl'nta, do_ 
prawdy, znalrźli · Tsobie, b. absol
~Nrrei "katolickiQfto. l~'łl.u\wert1~tetu 
w Grorg<'tOffn. Czyżby ten arne_ 
ryk.at\g]ti katolic~zm r iiltotn:ie są
i;iailowal tak blisko z.„ bombą 
atomową"1 .. ~! f;}; ' 

„ .. zn:i.irnmitcgo c:lyrygenta i wiolonczeli_ 
st:v; dyr ·.Opc!'y. Doli1ośląskiej, Kazi_ 
miei·;;a Wiłkomirp,hiego który pisze: 

_ Głęhoką fro3ką. i niepokojem prze 
j1Jn. urnie trdć o~tntuiego o8wiad_ 

. c;'.enin p:\pi~~() .. W.i\c aż tak dąlcko 
leży katolieka Polska od Watyka_ 
ntt. 1>r7.cz 5 bt <"ln1•;1nc.fi nie do
cier.Jy tam głoRy1 od którydt 'tro_ 
py uit>łii!',kic zacl1winć siQ rnogly? 
'Wi<'c aż t :• k . obna i niouozuminłn 
je~t 0,J'' >J 11.> ~·ll'1;111 zbiorowa dusza 

Jestem praktykującym katoli-
kiom, ale mimo to w sumioniu swo_ 
im nic i;zujfJ się winnym i grzesz_ 
nym dlatego, żo należę do partii po_ 
lityc:mej, której program nie przy 
padn. do gustu W:ityknnowi, Je11tem 
młoclY, ale wszvstko co w .życiu o_ 
~iąg~ąłem, zawdzii:eznm partii i nic 
mogę potępinć jrj idei dlatego tyL 
ko, że są postępowe i dążą. do zmia
ny porządku społecznego świata. 

tf•w, o opanowaniu techniki prcwndze 
n.'a ci~?.kich po~iągńw t-0wal'owych n:i 
liniach idących ,przez grzbiety gńr· 
skie. 

Tr.u m ćq n owska polityka zbro'jeń 
ruin u; e 'mitiony robotników I wzra~ta bezrcbocie. A~ieryka11.sk!e 

n:nodn pl.l• i'1"go) 
'Vid1i:oiy 1~a każdym kroku pt~knc 

o"-orc i.;0J;'.cg0 "-.spólnego wysiłku 
Jt,i!Zi p:1rtyj;:}-ch i ~czpartyjnych, 
·wi1•: ;,::•" h i " ·:;tpi:!cyrh. Chcemy 
ll:iil01rnć c1· l:·j nauą Oj•zyzuę, ty1u 
:_:.:U!l\'Ill ro·„ .·;..:rc hllYlll wv~iłkic1u. Na
nirl e n:;„i. .i'r'st i\: olhl'~~ym'frj części 
k:irolic!;i 1\ł'o . z· osiągniQt,1·ch raz 
zdobyczy ·so„jn llf~·ch nic zr'ezygnujc, 
podobnie j:ik WLlu i Oclra' nie · coL 
n1 wsfre•t swego. bi1'gu:· . 
„G<izeta 'H'.lbótnicza' ' podaje wypo_ 

wlatU ·. e~lonka Komt·mn Kcście.lnego, 
•tl·;trwnego czionlta kola gromadzkiego 
~I~ w \'!ir:c:h (po~:. :'.w:tduicki), Wla
c:~„ l~.-c:ra J?ingoj ·, v,· !ttJcc:j st\vterdza 
c:i: . 

- PJpi· ;. litn.J(' oi~ uad kt\tami 
aatodu pal 1-~ic~o i 11a!'>zc 1 zicn1ie u_ 
wn,}:1 1\·i<lat- jt'.•ltze za niemieckie, 
s1~Q7'o . tlo t v!h<:zn~ nif1 1ulnno'"'-' fił na 
nfc·h. pol•\'.;~h lii ~ k11;;ów . i k~ i<,:iy. A 
t•• z;l'miu '"! na,zr i za~Yszc brdt} na_ 
S;:.c• 

:)-;a po.Jl'~·i•<? pliplr;i;a·. <•dpowicm'y 
w~L· c,~h:~~y Jli ~:~·~, ktc;ru pov1~fększy 
<!~bro'iyt 1. }lOt ,_,\l ll:l~7.L'b'll pa1!stwa. 
tr~·tn1;1y til.1./ba„ zalu1 ~ać i prne.o·wać 
j .•n·vr L ••k.i Wytiowi:idam się 
p;··~l'iW t.y .11 , •!(ftJr7.,Y · lliC chcą llll~Z<'j 
[Hi«'Y nn · Zfomi:• ch Od~~·~knnych. 
PrzPtiwko :iim złożylpm Rwój pod
pis na l'Ł'iu t\H',Ji, w której domtign_ 
rny" ,j,; - mir.110\'iaaia poł~kich du_ 
ch'uw;i~:eh 11;1 po:skich zit!l!liach za
l' lwd iii~ h'. 

- Rodzice moi trż Rą gorliwymi ka_ 
tolikami, ale poglądy ich na sprawę 
groźby papie:<kiej w zupełności zga_ 
dzają Rię z moimi. 

Na. ten sam temat ob. :Garzycki na 
łamach „Sztandaru Ludu'' pisze: 

„.Testem wierzący tak jak mój oj_ 
ciec, dziad i pradziad. Nikt mi wia_ 

Zebranie krytyków 
i pisarzy radzieckfch 

3 sierpnia odbyło się w Central
nym Domu Literatów partyjne ze
branie pisarzy i krytyków moskiew 
sk'.ch. 

Sekretarz generalny Związku Pi
sarzy Ra dzieckich ZSRR A. Fad!e
jew, wygłosił referat pt. „Walka o 
wysoki poziom literatury piękne.i i 
zasadniczą krytykę". Fad'.ejew pod
kreślił, że ogłoszone niedawno na 

• f • k , • Biut-O Stat~·~tyrzne oglos1ło ostatnio 
. . 1 armerow amery ansk1ch r dane, z któryrh w~·nika, 1.e w lipcu 

„ Ta s~·hrnc,ji nmcrykań!<kich m"~ pra przedwojennych, ' w roku bieźąeym r.aś, 1 <'zba bei.rohotny~h wzr(l.1a o 317 ty 
cujących odb1'j!l. ~ię cornz •ilniej amer~-kaiiski budżet w-Oj•kcwy pr7.e· ię<>y w porównaniu z czerwcei;i, ob· 
wpływ pllityki wyśc:•gll zbrojeń, 'po· w~·żn..a 15 krotnie budżety przedwojen 1 jąw~zy hfr,ko 5 milionów ludzi.. 
lityki montoll'ania hh.>ków ngrc•rw· nc. ! Bezrobocie, skazują,ce mi11ony ro 
nych, prowadzonej prze1;. monopolistów Cały ciężar tych wydatków spada dZ;n amerykańl!k\eh na n~ę t głód, 
nmer~·kR1'tskith, którz~-, s.nują ~we •zn· przede wszystkim na ba.rki ludZi pra- • "-'n' listo 
Jeńcze plan''. pa nowa n.in nnd światem. cy, powoduj~c szybkie obn:żenie się I w z~p~Iności odpvww.-0-& m"10p<> m, 

Warto '[ll'Z,Ypomn ee, że w roku poziomu życiowego ludno~c ; StanÓl\' uw~zaJącyut milionową. tę r,·nię za. 
19.J.7-48 w)-datki Stanów Zjednocw Zjednoczonych. Cięża'f zbrojeń jt>•t' rezerwę siły roboczej, która umożli
nych na zbrojenin ~·i-zekra~zały 11· tym trudniejszy do znie„ienia, że jnk ! wia. dalsze w11możenle wyzyeku mas 
J.-:·otnio odpowiednie w•datki z lat wiadomo, w .Amen-ce nieprzerwan'-e . h 

• · · · pracuJącyc . 

lama.eh prasy artykuły krytycznę o p · d K p k , MrJllopole kapit:ilist~·czne prowadzą 
sztukach Sofronowa: „Kar!era Be- rz e _ 0 n gresem o o J u bezu~tanne ataki na płacę ~nrobkową 
ketowa" i Kożewnikowa „Ognista robotników. Według . oficjalnego spra- , 

~~ :~e :~i::a~,i~~:.:~ ~w::rd:~aśi~:'. ~~~~;~ni~ad~ ~~~~~j~· ca;:r~~~~!'.: „w Meksyku ~~~~1:t:~~t~~,:zę~a:~f~Y~~~ne~~cii:~~ 
czej złości mnie najbardz1ej. Boli tury radzieckiej. prze~zło 60 pro.cent rodzin ame.rykań 
mnie również, że papież przemawia 
do Kiemców po niemiecku, do tych 
od których cały świat ucierpiał tak 

Fądiejew omówił szczegćłowo za- l'\OWY JORK .(Telep.re~s) - Grupa Apel zo•t.ał P' dpil'-llny przez zna'!le· ,<kich SI} daleko niższe od minimum, 
gadnienie walk'. o podniesienie po- ' wybitnych csobtstości l'EA apelowalu go historyka, profesora Du])ois oraz' które na,~·et ~Iiniste~stwo Praey uwa 
ziomu ideowo-artystycznf'go dzieł do „'l·szr~tkich ludzi . i organi1,.'\cji1 hyłcgo zastępeQ ministra sprawiedli- ! ża za n..ezhędne do utrz~'l!lP.nie. nor
lite1;ackich i polepszen:e pracy kt:V- pragnących pokoju, nby w1.ięli udział wości1 Johna R1•gge. malnej ;:topr ż~·ciowej. Według da· 
tyków, Wezwał on pisarzy, aby w rozporzynającym się w dniu 5 wr1.e Henr~. Wallace, Tcma•.z Mann, de· n:r. eh B;ura Statv. ~h.·ki Prac.• płaca wiele w czasie ostatniej wojny, sta_ · k l' · b ł p k ' -

, zw1ę szy l wymagan:a wo ec w a- śnia w Mehyku Kongresio o oj11. putowany Kon"resu, :Mareantonio, bi zarohkowa r r hotników p-0:1,-0.~taJ.·e w ty ra.J'ąc -się podburz."' ich przeciwko sne1' pracy Metoda krytyki 1' samo " 
·'" · · - W apelu · t~·m pr dll,je · 5ię, że „c-i) któ skup Arthur l\fo111thon, Paul . .Robeson le za. wzrMtem cen przeciętnie o 20 

nam. Po.wodował się w tym wypad_ krytyki powinna stać się naiważ- rzy pragm~ dą.gn11oc z n-0wej wQjny zy i inn.i przyjęli już zaproszenie na K r,n f}roeent. Cn l'ię zaś tyrzy c~ art;vku 
I . . . b dl . n!e.lszym elementem pracy organi- l . „ . A d . grPs. I łów ~pnż,Ywcz.'·eh i tQwaróv. pow.cze.eh m tymi sa~ny 1 pb u camt, co rzu_ zaci'i pisarskich. . zyR {\1. rozi\-iJilJ:J. w - mer~·ee z mn na . k dł d h 
ciljąc ekskomunikę, Chce przcszko- w dy$kusj'. nad referatem fadie- dzi!.'ń wfęhzę. dzi!iłu lno?ić. Narody- a- Wodlug wiadomości prasow~'ch w "".Wi nzyt n, to naweł we ug . !myc 

· J'ewa zabra11· głos pi'sarze 1 krytycy·. m<'r,vkat'1,!de n•'<e moi;rf). pozo:<tać obo- Br:uylH Argentynie Kubie i Vene-1 ~[m ,,terstwa Prney w okresie od dzić Rpołeczrń~twn w jego budow- - · ' · ' · · 1018 d t · 1949 Szewielowa, Kożewnikow. Szagi- jętne wohe.c t~-c'l~ ,dąż;eńJ , lecz musz11- zuel', różne organizacje post~')>Qwe czy, i;1erpn:a . · r. -0 ~ yczma • r. nictwt~; w jf'go d;Jżności do dobro_ nfan, Jerm:łow, Sofronow. Gryba- ~ię ·one zjednoczyć, ' aby wykazać swą. nią. prz~·gotowa.n:a. do W7.ięcia udzin- wzrosły one o 41 procent. 
· byt.u i. równoś<'i." czow, Simonow i ·Kowalczyk. wol'ę · i 's; lę". · , ' łu w Kongresie. Ofen~)·wa m<1nnp ' J1.ctów amerykafl· 

1111111m11111111111111111111111111111111r1111111111111111m1111111M111111111111111111111111111t1111111111111111111111111111111111111111111111n11111m:mmmm11111n 1111;111111f111111)'J1111n1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 ~kie h na stopę ż.vriowę. nie !}gra n ie~a 
. N'ad . Morzem Czarnym. w jednak <> to nie posądził. Wy palm, oleandrów, agaw, kr~e- ró~nanym zdrowiem Ahcha- się wyłi:rznie do Klasy rob:";n'czej, 
Suchumi, stolicy Abchazyj- stępuje naprzód ieden z tan- wów cytru~owych, her~ar1a- ZYJ_cz~k~w .. Pro\;>lemo~i temu lecz dot.1•rzy w~zy!<tk!ch knleg rii pra 
ski0j Autonomicznej Republi- cerzy, zachęca do tańca młod.- nych i tykmowy~h, w kra]u ~a posw1ęc• ł s~ę szczególnie zmar l cowniMw. W ciężkiej ~.vtna{'ji 7.nale-
ki Radzieckiej, · miało miejsce szych (pojęcie młodości .jest t.u wrzyn6w, . euk~llptusów, lezą- ły ~;ze? .wtel1:1 laty-. preze~ U- I źli 5\ę przcostawiciclc inteliRencji _ 
niezwykłe święto artystyczne. bardzo względn~, gdyz na]- c~ na połudmow:yc~ zboczach krainskie] Akademu Nauk, Bo •

1 

lekarze, prawn!.:o;·, · in.'..ynie.row;e, „ 
Artyści ludowi Abchazji ob- młodszy ma 54 latil)) i kręci gor Kaukazu, nalezącym do g?mol.ec. B;vł, on równoc_ześ- kt:Ur~·ch "·'pJu, jnk donosi „Biiiletyn 
chodzili 100-letni jubileusz ?le k1erown1k1em lekars~1ego l:(~l<l.1' pracy" nie ma. ni:.jmnt;ijszych 

w '.7yp:; .'!cdzi · n~rnarda Szczukow_ • 
~;~~~ chórów i grup tanecz- t1l~llll~llll~l1ll~llll~llll~llll~llll~lll!™lllll~llll~lllllłlllill~llll~llll!łr1!11!!~!1!lll!!l1il1"1hll~lll!~IUl~ll~ ~~~~~~u.t~~ b;~:~~;e;~· ;:;~~~ 

Obchbdzl się tu wiele jubile 1
1 

AEJtC_ HAZ]· . 4 zama zyc1a. luclzk1eg~ .. Insty-

widoków na otrz;yn1anic zaj<ci.a. 
,Jeilno('ze!iu'P daje ~ię w d«lszym 

ci:i.gu i,1.ohF<>rn· wnć prqces pauperyza 
c,ji form<' rów. Zagarniaj~ e w 8We r~· 
ce grunta i 'mwentarz rolniczy oraz 
O,'lrn11·u.i:!<! kontrolę nad zbytem pro
duktów, kapiti1Ji gei nmerykail.scy ro-

·st.:.1 c„y· , p::te>Jt'm.ilrn Zakładów Oczysz_ 
c.:a• .iu Miu:;ta. w Taruniu, czytamy: 

1 Sly-s'zal„•rn o przemówieui~ papieża 
;'Jo berJ;:i,·~sków. PrzC'm6wiC'nie to 

· kil!tnl;1·0' uio .uruJ1rn1aly nil'1nicclcie, 
3.np-j,--1~k1c. anH1 rYka1L-:kic rn<lio~t.a~ 

ćh:'. l'wJ.t'ź. nboir1\·nł, że Bcrlln jest 
?:;1'nczo:1y. A' 'nigdy nie s!po~nł<'m, 
i· l>v Pius XIl ·111.Jo):'11·ul nad zni~z
ezc ·d~m \Vursza\':y. 
· A [ll'Zl'Ci<'ż to Niemcy; n 11ic Pol. 
A!(~ .~·"<'.poc·zr ii; .. wo,j1111 i rni~v.ciylt 
"' tl:i 11ii1tą w •<,;tl•' i l·;urcpic. Ale pu-

' p: ,i' litn,'„ ,:<I \}., 1•;h;:lriic ·nnd lJ•lrfoL 
<: . ':„:.mi. którzy 1ni,lili War~zawr, 
~· · lii .. l:n~d, ilruk,clc;i, hombardo1rnl1 
L• i:'l.1'-i' i t~·Je i1i1iych mfast Zn pa_ 
l"":;.t-.11 ~roją <lliti' AnglH·y, którzy 
p;M' . :i. nic ~ł katoEkumi . Tak Sl\· 
mo ,', -.11.ry k11.n i1e w wi<Jkszo~l'i nalt>_ 
~:~ d'.) rt1.ż:n~eh sekt i nie ~Q katoli_ 
hami. arc oopicrnfo. politykę Waty-

uszów. Co więc !1Jiezwvkłego f ..11.,1) ~ tut t~.n ,ma1ący swą filię w J;..b 
było w tym jubileuszu? Niezwy I chazJ1: przeprowadza obecnie 
kłe było to, że w koncercie • h r a I · - badania na szerszą jeszcze ska 
jubileuszowym brali udział o- ' . · lę. 
s4"•biście ludzie, któny przed i 1l~~~"lr lC'TNilr(CQ[, ·LUD. '7/J[. Re_Publika ;\bchazyjska st~.-
HlO laty zakładali ahchazyj'!kie 'Ul\lJI- .BIJ~ Jl!. ~ ła. s1~ w ogole. po rewoluc11 

· ~::~:-wy~t:.~c::;~t~~~e~~~ao~:=' il~lllllll!llllll1!1111111!1111111!111l~llll~Jlll~lllll!!l l ll~llll~llll~ll.1~r·l;~ii11~' ll~!!IU~llll~!l!l!!l!llll~lllll!ff! 1ł :;~~im ośrodkiem kul tural-
saan Palba, urodzonego jeszcze Ustrój socjalistyczny 
w czasll.«'h Feethovena i By- się lekko i młodo w abchazyj- Georgijskiej Republiki Ra- umożliwił utworzenie alfabetu 
rona. Lit:zy on obecnie 130 sklm tańcu ludowym. Nazy - d zieckiej, n ie ma praW;e zimy. dla języka · AlJchazyjczyków. 
·int, wyglc:da tn!o.do i świf'Żo. wa ,się Łukasz Scharia. Ma Żvj.e' tu mnóstwo starców i wie Dzięki temu powstała bo~ata lr 
Nie należy on do najstarszych 102 lata. W zawody z nim lu ludzi ponad 100- letnich. t e ratura . W Abchazji jest o-
tutejszych miNizkańców, lecz idzie „młodzieniec". 95-letnl Zaddwiająca długowiecz- becn'e t e atr; niedawno otwarta 
do naj:.turszych śpiewaków lu- Adamie. Ni e trudno było by ność Abchazyjczy\.<;ów przypi- zost1ła filia Akademii Nauk 
d owyd1 · w:vhtkowo pięknej dalej wyliczać. tych pełnych ra- svwana jest nrzez lud cloh.e- Związku Radzieckiego; i ona 
Abchazji. dości starców, którzy śpiewają m!l k!irm:tm.~· i i racjrnalncmu 

Również i wśród tancerzy pieśni ludowe przy Q.źwiękach . ~{l.-.s•:bowi ~dż~rwiania. rów;1;eż za jmuje się między -in 
znalażło się kilku, którzy żyją starośw!cekich instrumentów Uczeni 'jedn ak radzieccy in- nymi niezniszczalną wieczną 
już ponad 100 lat. nikt by ich strunowych. W tym kraju teresują · się od dawna niepo- młodościa Abchazyjczyków 

'IJ. z farnrnrów 11','Ózn rzv. Lirhwinr· 
skie wanrnki koutraktów. narzurn
n~-eh farmerom przez ameh·l;ańsk'eh 
hnsinl's•mnnów powr<lu,ią. że farmerzy 
7mu •7cni ~ą zn~ r: "'i ać swe mie11ie. by 
dło i grnnh. Weilłni!; danyrh Mini~ter 
stwa Rnln:etwn USA suma Z!lcllużeń 
form r>o,; znF1 n.,.,, hi pot_ '1ll,\' v. ~.rosl::i 
w ciąg-n roku .1!)48 · o 2:1 6 milionów 
(~olarów. 

P Jilykn am<>r.vknłi•ki<'h kół rządz\ 
r~-eh je~t jnwnie ~pr1ecznn 7. iutere•a 
mi narndu. DlatP~o też masy pracują 
ce Ameryki pr:ieciw8tawiają sJę tej po 
lityce, ż~dająe co-az głośniej p:>l1tyk1 
pokoju 1 ws_półpracy mlędzynarodo.. 

1 wej. 
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B WEŁNIANA . PIĄT 
---- realizuje plan ·oszc:zędnościowv _,....""""""""'-.-. - .... -_-

Gdy na początku br. zakłady za- taty. , Przędzalnia jeszcze nadal n:e 
częły opracowywać: swe plany oszC'z~ osiąga właściwego procentu wyprzę 
dnościowe, specjalnie do tego powo- du. Bojowym zadaniem k ierownic
łanym komisjom wydawało się, że twa zakładu, a szcżególnie przędzal 
trudno będzie zm•leżć jak:eś nowe ni jest roztoczenie ścisłe; kontroli 

• źródło oszczędności. Tymczasem o- nąd procesem produkcji w przędzal 
kazało się, że źródeł tych jest bar- n:. Należy wpływać na personel 
dzo \Viele, że w .każdej fabryce znaj techniczny i całą załogę tego oddzia 
duje się prawdziwa kopalnia róż- łu, począwszy od obciągaczki, a ko11 
nych pomysłów i sposobów, dziięld cząc na salowym, aby di:ogocenny 
którym można w ciągu roku przy- surowiec wykorzystać w jak naj
sporzyć państwu pokaźne sumy za- wyższym s.topniu. Należy pilnować, 
oszczędzonych pien:ędzy. aby prządki wyrabiały niedoprzęd 
Pi~rwotny plan oszczędnościowy do końca nie zostawiając nic na 

PZPB Nr 5 przewidywał oszczędno- cewkach, aby meldowały o każdym 
ści na sumę 204 milionów zł. Wiele najdrobniejszym nawet uszkodzeniu 
rozmaitych pozycji wchodZti w skład maszyny, 
planu oszciędnościowego tych zakła SPRAWA REMA:NENTOW 
dów. Obęjmują one oszczędność: uzy Na początku br. zakłady „baweł-
skaną dz:ęki zwiększeniu wydajno- nianej pjątk.i" posiadały w magazy
ści pracy, ludzi i maszyn, dzięki u- nach przędzę wartości ponad 26 mi· 
miejętnemu używaniu energii elek- lionów zł. Można obecnie z zadowo
trycŁnej, oszczędnośd uzyskane w leniem stwierdzić, że remanenty u
wyniku realizacj: nowych pomysłów płynniono, a pozostała jeszcze nie
w produkcji przędzy bawełnianej i wielka' ilość przędzy będzie w naj-
włókna sztucznego. bl:ższym czasie zużyta do przeróbki. 

BllLANS DOTYCHCZASOWYCH Okazało się także, że na ter€nie 
OSIĄGNIĘC zakładów znajduje się jeszcze wiele 

różnych rzeczy zupełn:e fabryce nie zarówno tych fabryk, które mają 
potrzebnych, nadających . się do u- pełne magazyny, jcik i tych, k tóre 
płynnienia lub przekazania innY1T1 i;>oszukują zbędnych gdzie i ndz1ęj 
zak,ładom czy iPstytucjom. Aby wy- towarów? 
brać i spisać wszystkie te remanet:i- ZADANIA NA BIEŻĄCE 
ty, wyznaczono na początku bm. spe POŁROCZE 
cjalną komisję, która wespół z ro- Ogółem do dnia 1 l'.pca PZPB 
botnikami, przedstaw:cielami wszy- Nr 5 zaoszczędziły 91 miliq.nów zł , 
stkich oddziałów produkcyjnych, Brakuje w.ięc;: 11 milionów zł do ide 
przeprowadziła dokładną kontrolę alnej połowy ogólnej sumy oszczęd
całego terenu fabry~nego. W wy- ności. T~ 11 milionów muszą zostać 
niku tej kontroli wyk"ryto 235 rozma „nadrobione" podczas b:eżącego pół 
itych rodzajów zbędnych materia- rocza. 
łów. · Są to niepotrzebne maszyny Zakłady „bawełnlan:? j piątki" do
lub części maszyn, artykuły tech- brze zdają $Obi.e z t ego sprawę 
niczne, urządzen:a elektrotechnicz- i przystąp!ły już do wzm ozonej kam 
ne, gotowe towary, złom itp. Dokła- panii oszczędnościowej. Polegać ona 
dny spis przesłano do Centrali Zao- będzie na podnies:eniu dyscypliny 
patrzenia Przemysłu Włókiennicze- pracy, na zmrriejszeniu ilości godzin 
go, którego zadaniem jest przekaza- opuszczonych, k tóre dotychczas zna
nie tych remanentów zakładom mo- czrrie przewyższają zaplanowany pro 
gącym z nich skorzystać. cent na walce z brakoróbstwem 

W PZPB Nr 5 oc-zekuje się na l m~rnotrawstwem surowca. W kam 
szybki odb'.ór tych remanentów. Ak panii tej muszą wziąć udz'.ał wszys
cja ta jednak posuwa się, jak do- I cy robotnicy z~!"ładów pod ki~ru!'l
tychczas, bardzo powoli. Czy ·Cen- kiem dyrekCJl oraz aktyw1stow 
trala Zaooatrzenia nie mogłaby przy związkowych i p artyjnych. 
śpieszyć biegu swej 'pracy dla do}?ra H. Sam. 

Je~zcze 
WMSifM\&li EMM&"* 

jedna -
kropka nad . i 

źeby nie było żadnych tt'<)tpliu:ości co do tego. kogo dotyczą ostatnie 
pogróżki Piusa Xll - (a tal!ie wqtpli1w.ki nasunęły się stoją.cym blirko 
Watykanu katolickim pismom u foskim: „Il Popolo", „Quotidiane", lctóre 
słrtwetną uchu·ałę Sacmm Officium zamieściły z własn~71i, b. ostrożnym kO: 
mentarzem) - o/icjnlny organ papiestu:a „Ossert>atore Romano" pośpieszył , 
z oficjalną interpelncjq uchwały o ekskomunice. 

Nie wspominaliby.foiy o tej „interpretaeji", gdyby nie okoliczności, że 
potwferdza ona w całej rozciągło$ci, iż uchwala Watykanu ma eharakter 
tylko i wyłącznie polit~zny. · · 

Obecnie, po upływie pół roku, 
PZPB Nr 5 sporząd2liły już bHans 
dotychczasowych osiągnięć w dzie
dz:nie oszczędności. Okazuje się, że 
największe sumy w oddziale che
micznym przYl!1iosło ulepszenie pro
dukcji włókna sztucznego. Zmniej
szono o 10 gramów ilość celulozy po 
trzebnej do wytworzenia 1 kg włók
na. W ciągu n'iespełna 6 miesięcy 
fabryka uzyskała na tym 14 milio
nów złotych oszczędności. Podobnie 
było !. produkcją tzw. wjpolanu, w 
której także dzięki zmniejszeniu zu 
życia · surowca uzyskano 11 milio
nów złotych oszczędności. 

Akt polityczny Watykanu 
nie ma nic wspólnego z wiarą i Kościołem 
Katolicy polscy przeciwstawiają się zamachowi · 
· na budowę Polski Ludowej 

Ot, w~:i;my ów „pu11kt", w którym oficjalny. organ Watykanu oficjalri{e 
Ul) jaś'nia sprawę przynależnośc( do partii komunistycznej; „Osservatore Ro
mano" nie używa terminu: partia komunistyczna, lecz: partie komunistyczne, 
sw·ierdzając, iż partie te są „różne", jak np. „partia jugosłowiańska". Oczy· 
~v1.kie, szanowny „Osservatore" ma tu na myśli nie Partię Komunistyc::nq 
j :1goslau:ii jako taką, ale ticią klikę, uajkę jud1J$zÓw międzynarodowego 
mchu robotniczego. Tito, Rankowicz, Kord.el i reszta obsługi gmachu Wall· 
Street, szu:ajcarów Departamentu Wojny USA - to są ci „różni komuniś~i". 
Ci „różni",'.pozostajQcy pod przekleństwem jęczącego w niewoli 11arodu ju,.. · 
gosłou·iańskiego, ekskomunikowani przez cały wieiki obóz postępu i spra· 
wiedliwości spolec:mej jako zbrodniarze przeciw ludzkości - pod uch"'·alę 
Watykanu, „nie podpadają„.". · 

Podobna „kombinacja" wyłącznie polityczna, dotyczy również socjalist9!-V· 
„W szyscy wie<lzą . - powiada „Osservatore Romano" że istniej!! wiele socja- · 
li.,mów, różniących się jeden od drugiego„.". Nie ws:z:ystlde :ii nich, tych 
licznych „socjalizmów" (??) - podlegają - oznajmia uroczyście organ 
Piusa Xll - groźbie ekskomuniki. Pogróżki papieskie nie dotyczą , więc wca· , 
le „partii" Bluma, „parti" Suragata, „partii" Bevina, „partii" Spaaka itd. 

Poważną pozycję stanowi zwięk
szenie wydajności przędzy w tkalni 
„bawełnianej piątki". Dzięki często 
organizowanym naradom wytwór
czym, odprawom majstrów ~ przo
downików pracy - osiągnięto znacz 
rue większy procent wyrobienia wąt 
ku i osnowy. 
Wzrosła także wydajność pracy ro 

botników, dzięk! intensywnie pro
wadz.onej walce ze spóźrrianiern się 
t nieuwa:lmym obsługiwaruem ma
szyn. Akcja ta przyniosła na oddzia 
le chemicznym praw'.e 3,5 miliona 
złotych oszczędności. W przędzalni 
zaś w ten sposób zaoszczędzono 3 
miliony 200 tysięcy :Lł. 

SŁABE PUNKTY PLANU 
OSZCZĘDNOSCIOWEGO 

Nie wszystkie pozycje planu o
szczędnościowego dały w ciągu ubie 
głego półrocza' tak pomyślne rezul-

Ostatnie wystąpienie Watykanu, 
w ocenie uczciwych i trzeźwo my
ślących katolików. mus: być przy
jęte iako akt polityczny, na arenie 
polityki międzynarodowej i jako ta
ki nie ma.jący nic wspólnego z wia
rą i z kościołem. 
Przyjmując takie założenie, wy

pada podkreś1ić, że za akterrt tym 
kryją się dążenia imperialistów -
podżegaczy wojennych - do spro
wokowania nowego kataklizmu ludz 
kości, j ak'..m niewątpliwie byłaby 
nowa pożoga wojenna. 

Perfildnie ukryte ostrze tego aktu 
najboleśniej dotyka nas, jako n.a
ród, który zespolił się kosztem wiel 
kich wysiłków i wyrzeczeń, dla od
budowy barbarzyńsko zniszczonego 
kraju przez hordy hitlerowsk'.e. 

I właśnie dziś, kiedy powstają wi 
dome pomniki naszego heroizmu, po 
d ziwianego przez cały świat, w u su
waniu zadanych nam ran, k:edy 
dźwigamy kraj nasz z ruin i zgliszcz, 
kiedy bierzemy czynny udział w 
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Przodownice pracy z P Z PB Nr. 3 - wierzące 
katoliczki - 1oh. Józefa Szewcz"1kowa i Irena 
Bisynger płszą do „Głosu" o ostatnim antv-

, nolskim wystąpieniu Papieża 

walce o pokój, właśnie dziś, słyszy- lub hamowało budowę wfolkiego 
my słowa pociechy, wypowiadane gmachu Polski Jutra Polski Lu
przez najwyższego dostojn]{a kościo dowej. 

JJlac:.ego ich nie dotvczy? Ano. dlatego, ii; politrka Watykanu, pozosta· 
jr/ca na usługach Wall·Street'u i Departamentu Wojny USA., otacza tro.~kq 
u:sz:elkich rozbijaczy ruchu robotniczego, zdrajoów i lokajów kapitalizmu i fiz· 
sz1·zmu. Przekle1istwo - mówi „interpretacja" „Osservatore Romano", -
tv~. którzy budują pokój, niosą wolność i spratciedliwoić. błogo~lawieństlt'o 
t)·m, którzy ten pokój mącą, którzy służą ciemnym, diabelskim machinacjom 

ła dla tych, którzy byli przyczyną 
wszystkich krzywd i nieszczęść, dla 
tych, którzy w latach 1939-1945 wy 
kazali całe swoje barbarzyństwo, 
nie mające precedensu. 

pamiętamy piece · krema.toryjne 
i komory ga.,;owe, pamiętamy druty 
Pod wysokim napięciem i rozstrze· 
liwanie niewinnych ludzi, pamięta
my rozpaez setek tysięcy matek 
i dzieci, ale pamiętamy również, że 
w okresie tym nie słyszeliśmy słów 
potępienia i uchwał o ekskomunice 
dla tych, którzy byli bezpośrednimi 
sprawca.mi teco bestialstwa. 

Stronnictwo Pracy, które repre
zentuję, bazujące na zasadach chrze 
ścijańsko-społecznych, odróżnia tra 
dycje katolickie, jako sprawy wia
ry i etyki od spraw pol:tycznych, 
od „katolicyZJnu politycznego" wy
znawanego przez polakożercę Ade
nauera w Niemczech, de Gas.perich 
we Włoszech i Schumanów we Fran 
cji. 

Pod taką pieczęci~ katollck'r, my, 
Polacy, nie m!l'łemy i nie chcemy 
figurować dlatero, że podżegania do 
wojny, ucisku narodowego t chęci 
różnicowania ludzi nie uważamy za 
katolickie. · · 

Manifegt Lipcowy i konstytucja 
naszego Państwa Ludowego gwaran 
tują swobodę wyznan.la i praktyk 
religijnych. 

Nie . znaczy to jednak, że tolero
wać będziemy wystąpienia przeciw
ko państwu i ludowi, że tolerować 
będziemy poczynan:a wichrzyciel
skie. 

Dlatego też odróżniamy znaczną 
część duchowieństwa polskiego na
stawioną patriotycznie i pozytYwriie 
do prac i poczynań w dziele odbu
dowy naszego kraju od tej części du 
chowieństwa. która pod d yktando 
kapitalistów i imperialistów mię
dzynarodow)"ch, występuje przeciw
ko własnemu narodowi i państwu. 

A. Ła bentowicz 
Przew. Komitetu Grodzkiego 

Stronnictwa Pracy 

wyzysku i niei.rnli„„ · 

* * Nikt i tak nie ma złudzeń co do pozycji, jakq, reprezentuje renegat Tito 
ery Rankowicz tudzież sprzedawczycy Blum, Bevin, Saragat, Spaak i spóllia. 
uchwf1ła Watvkanu swnowi tutaj t) lTCO jeszcze jedną przysłowiową kropkę 
nod i (deologią ztlrady, zaprzaństwa i .judaszostwa). Stanowi też jeszcze je· 
d('n przejaw działalności politycznej W atyka11u, celom w-w ideologii slużącei. 

Wczasy na~bardziei zasłużonych 
Przodownicy pracy we własnym 

domu wypoczynkowym w Kolumnie 
Godna uznania · inic;atywa Zarządu Głównego Zw. Włókniarz 

. Z szosy skrę?a s:ę w le"'.'o, jed~C:: \ Gdy wchodzimy do pokoju, ~j
s:ę kawałek lesną drogą, az do m1eJ mowanego przez trzy przodowru.ce 
sca, gdz.ie widnieje brama z nap1- pracy z PZPB Nr 1, pr,zybyłego z 
::.,m -...- _ ..... ...,., __ nami tow. Hanuszk:ew.icza witają 

ł Dom Wyp"'CZ~nkowy I głośne okrzyki 
U " - O, jak n am tu dobrze, jak do-

,, PR Z000 W NIK" brze! 
_,,.__ --·- --- - Nie miałyśmy pojęcia, że moż-

W głębi widać piękną, świeżo wy na żyć tak szczęśliwie! 
·remontowaną willę. Tu właśnie m:e Po porannym spacerze w lesie, 
ści się dom wypoczynkowy dla przo kobiety odpoczywają. Są radośnie 
downików pracy, prowarlz(my przez uśmiechn.ięte. Gdy wyjaśn'.amy cel 
Zarząd Główny Związku Wlóknia- naszej wiz ty, wo1ają jedna przez 
rzy. drugą: 

Wchodz;imy do środka. 
Urządzenie wnętrza c?:yni na ;mil

sze wrażenie. Czy.5c'.utko, schludnie 
-'. wytwornie. Dywany, miękkie fote 
le, śnieżno-białe obn1sy na stułach . 
Jest zacisznie i przytulnie. Można 
tu się czuć, jak u siebie w domu. „ 

- Napiszcie, koniecznie nap:szcie, 
jak \vspaniale spędzamy tu urlop. 
Rozejrzyjcie sie dookoła, jak tu p:ęk 
nie, jak czysto„. 

- A karmią nas nadzwyczajnie. 
To prawdziwe tuczen:e. 

Ziawia się jeszcźe kilka przodow
nic i wdajemy s:ę w dłuższą poga
wędkę. 

- Kiedy wyjeżdżałam na urlop, 
matka moja płakała - mówi tow„ 
Woźniakowa z Nowej Tkalni - pła 

kala i mów:ła: „Widz.isz, moje dziec 
ko, tyle lat przepracowałam, ośle

płam · od pracy, a nikt n:e pomyślał 
nigdy o wysłaniu mnie na wyPQCZY 

nek. Inne teraz czasy, inne". Wyda
je mi się - ciągnie dalej tow. Woż

n:ak - że lepiej już być człow:e

kowi nie może, jak tutaj. 
Tego samego zdania jest i tow 

Maria Augustyniak z PZPB Nr 5 
i tow. Maria Kococik z Księże;g(, 
Młyna i wszyscy, mieszkający w 
„Przodown~ku". · 

- A ,nie nudzi się wam? 
- Dlaczego? Odpoczywamy r>. '!ł <::3 

łego. Chodzimy na spacery, czytsm:v 
codziennie gazety. jest biblictek<1 -
czegóż można wi~ej wymagrć? ' 

Biorąc pod uwagę wyżej przyto
czone przesłank: w całej rozciągło

ści akceptujemy stanowisko Rządu, 
zajęte w stosunku do uchwał waty
kańskich i oświadczamy, że z całą ;i 

bezwzględnością przeciwstawimy się 
wszystkiemu, eo g<>d'l:iłoby w · inteTes 
narodu polskiego, co . utrudniałoby 

- Już by i grzechem było ż-1~ć 
więcej. Ja t.yle lat praco„~·~ł„ir 
pTzed wojną w fabr:i;ce dywanów. a 
nigtly nie s;io:imęłam nogą na n~'
wan. A tu patrze.ie, jakie n ?m ri:-· 
zw1nili - połof.yć się mGŻ!lll.. Toi 
co na podłodze w stołowym leży. h 
prawie taki sam, Jak ten, Mfl'1~J k l·· 
dyś u Finstra dfa papi~ża r rtbill. 

Niektórzy korzystali już z v.rc7 a
sów - gdzie indzie i. Ci z.~cdt:i~ 
stwierd7.ają, że n'.gdzic taki.ei ,cpie:-:i 
nie spotkali, jak właśnie tu taj . . Nasi korespondenci fabrvcznl oiszq 

Akc1a szkolen'a zawodowego 
w PZPW Nr 39 

Zakrojąna na szeroką. skalę akcja 
szkolenia zawodowego obejmuje w bie 
żącym roku prawie wszystkie zakła_ 

dy przemysłu wełnianego w Łodzi. 
Wpłynie to w dużym stopniu dodat· 
nio na wykonanie planu produkcyjne_ 
go i jakościowego. 
· Prngną.c przyśpieszyć , tę akcję1 ML 

ni:;terstwo Przeniysłu i H.andlu zarzą._ 
dziło, aby z dni'em 1 sierpnia. br. o_ 
twarto przy ZGkładach pracy bursy 
dla szkół przysposobienia przemysło_ 
wego. W myśl tego zarządzenia. kie· 
rownictwo PZPW Nr 39 uruchomiło 
przy zakładzie bursę dla 40 uczennic 
z Zielonej Góry i Bielska. 

W rozmowie ze słuchaczkami dowia 
dujemy się, że są. oile pochodzenia ro_ 
botniczego i chłopskiego, Należą. 
wszystkie do ZMP i mają. za sobą. rok 
nauki w Szkole Przysposobienia. Prze_ 
myRlowego. W dyskusji z naczelnym 
dyrektorem na temat ostatnich osiąg· 
nięć w produkcji wykazał~ dużo wia_ 
domości teoretycznych. 
. Gk;wuym zada u iem naszym jest roz 

toczyć nad nimi opiekę i dać im moż
nosc ukończenia lLletniej praktyki 
pod kie1owuictwem najlepszych sil fa · 
eh.owych naszych zakladów. 

Olkmz 
kore;;;pondeut fabryczny „Głosu" 

z PZPW Nr 39 

Zespół p~erwszej jakości tow. J. Białaszewicza 
W PZPW Nr 2 pierwszą na

grodę w II etapie współzawodn'.
ctwa pracy otrzymał zespół przę 
d zalniczy t ow. Józefa Bialasze
wicza. Zespół ten wykonał plan 
produkcyjny w 117 procentach 
p rzy 100 pr ocentach primy. 

Trzeba nadmienić. że praca na 
samoprząśnicach wóz:rnwych jest 
dość ciężka i okres nauki mus: 
trwać najmniej pół roku. A w 
zespole tow. Białaszewicza pra
cują przeważn:e młodzi robotni
cy. Duż'l bowiem zależy od tego, 
jak prowadzi akcję szkoleniową 
k '.erownik zespołu i jaki jest je
go stosunek do uczniów Z2spól 
tow. Bialas7-ewicza (vv skład któ
rego wcho'1zą również dwie ko-

b:ety) wyraża się o swym przo
downiku w słowach pełnych u
znania. Wszyscy oświadczają 
zgodn.ie, że tow. Białaszew.:cz 
jest dvskonałym nauczyciele m, 
przy tym pogodny i pełen humo
ru, tiigdy nie krzyczy na swych 
uczniów. Spokojnie a dokladn'.e 
objaśnia im, jak unikać błędów 
; usprawniać pracę. Dlatego pod 
kierunkiem tow. Białaszewicza 
młodzi robotn:cy chętnie uczą 
się i zdobywają teoretyczne oraz 
fach<'.lwe wiadomości, konieczne 
dla zdobycia kwalifikacji dobre
go przęqzarza. 

Z tow. Białaszewicza w :nni 
brać przykład wszyscy przodow
n icy zespełów. 

- Pomyślcie, towarzyszu. Karm1ą 
nas cztery razy d~.iennic. Na śnia
danie, jak na przykład dzis;ai. rc'i".'
liśmy mleko · z masłem i żóltl~'-:r 
Do tego bułki grubo nasmo.ro":~· - · 
masłem. Na obiad dobra zn~1a i P' 
tężny kawał pie"zeni oraz d:~':! '.'. l'-~ 
pódwieczorek dostajemy ~·m; : t ::" ' 
ciastka. albo coś rówr.'e d-b:.:::' 
Kolacja jest rnzwyc-zaj lżei::z.;i, a· 
::awsze bardzo smaczna i pożywn 
Brak nam chyba tylko pt'.d.?go ml' 
ka. Dobrze zor~at;rizował na.m wcza · 
sy Zarząd Główny. 

Zgadzamy się zupełnie z op:r:i"ł tn 
warzyszy. Inicjatywa Zarząc!u Gfóv: 
nego zasługuje na uz':ian'.e i na.':a
downictwo. Należało by jedm1k po
myśleć o tym, by dla włókniarzy -
przodowników pracy było więcej ta 
kich domów wypoczynkowych. Te 
dwa już istniejące (drugi w Bi:oru: 
towicach) nie rozw:ązują jesz~ze ca! 
kowicie zagadnienia. 

S. Kllmcz.ak 

Nagrody 
dla robotników rolnych -

przodowników pracy 
Związek Zawodowy Robotników 1 

Praco1vników Rolnych w Lublinie u_ 
fundował nag~ody dla 120 robotnikó" 
rolnyc'1 - przodowników pracy. 
Przodującym robO'tlnikom wręczonio 

jako nagrody materiały t-ekst;rlne war 
tości 650 tysięcy złotych 
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Z ':y!{~U: wkład Słowiańszczyzny w dorobek nauki światowej LEOPOLD LEWIN l 
-..-.~.-• ·- .,_._,~-._......,,..- -.-: ~~u-•.-•.~• -r.• ~••....-.» ~ ~1aa;::r.• 

Pieśń o ·odbudowie SERGIUSZ lEBIEDIEW - TWORCA I' AUCZUKU SYNTETVCZN EGO 
Mtnęla r;iedau:no 75-a rocznica urod:in Sergiusza l,ebiediewa, wybitnego 

UCZ?.'1.Pgo radzieckiego. kontynuatąra tradycji słynnej rosyjskiej szlcoly chemików 
stu:01 ::nnej pi-,;ez Mendelejewa i Butl ero wa. Lebiediew był tym, któremu przy· 

------•Mlm-• 
nego, S . Liebiediew otrzymał or
der Lenina. 

ZNACZENIE GENIALNEGO OD
KRYCIA S. LEBIEDIEW A. padł w udziale zaszczyt ro:rwiązania jednego z najważniejszych problemów che· 

mii l(,'Spólczesnej: opracowanie pod~taw naukowych i technologicznych produk
cji kauczuku syntetycznego. 

opis metody produkcji kauczuku 
s yntet ycznego i załączył 2 kg. te
g o p roduktu j a ko w y nik swoich 
doświadczeń l aborntoryjnych. Był 
to wspaniały dar uczonego dla na-
r od u radzieckiego. Odkrycie prof. Sergiusza Lebie 

W roku 1928 w l aboratorium diewa jes~ nową wspaniałą kartą 
L eb iediewa na Uniwersytecie Le- w historii nie tylko rndzieckiej, 

lecz i światowei' nauki i techniki. S Lebiediew (1874 - 1934) po 
'"'· ukończeniu gimnazjum w r. 
1395 studiuje na wydziale fizycz
n o- matematycznym Uniwersyte
tu P et<'rsburskiego. W końcu 1897 
r 1:irz,m a się już specjalizowac'.: 
w cH Pd zinie chemii organicznej. 
Nii:- d<i ne mu było jednak iśc'.: do 
ce1•.t „drogą najkrótszą" i praco
wrić n aukowo - bez przeszkód ze 
s ~1·<'·1y carskiego reżimu. W roku 
1 !'9'1 zostaje za uczestnictwo w 
f'lw"!'nckim kółku rewolucvjnym 
ar~fztowany i wysiedlony z P eters 
b ur'!a. Po ukończeniu uniwersyte 
tu. musi Lebiediew przez pewien 
czas pracować w dziedzinie nie 
mającej wiele wspólnego z głów
nym przedmiotem swoich: zainte
resowań. a mianowicie w labora
torium badań stali do produkcji 
szyn przy Instytucie Komunikacji. 

dza w dziedzinie chemii związków n ingradzkim, zbudowano na kqszt • 1 • ł 
Pans, t'"a· urządzenia do produkc]'i Wie ki uczony tworzy nowe per węglowodorowych, wspaniała in- 'V kt d • d • · h „ • 

k l'at1czt1ku syntetyczn ecro na s zer- spe ywy w zie zinie c emn 1 
tuicja nau owa oraz wybitny ta- • n ł · ł d 1· d • • t 
1 t b d szą sk a 1ę. za ozy po wa my po sw1a owy en a acza-elrsperymentatora, po ł I k t t o r W. roku 1930 w .1' edneJ· , z r a dzie c przemys tauczu u syn e yczneg zwoliły uczonemu najkrótszą dro- • · t • ł' k k h J 

k ich fabr'. •k chemicznych , pod oso I ma erta ow auczu owyc • e-gą osiągnąć tA. wyniki, do któ r y ch ·' · 1· t • b d • b 1· od ~ b ist ym kt' erownictw em L ebiedie- ze 1 nawe nie ę z1emy ra i P dążyło tak wielu chemików we t t h L b" 
h w a , przepro wadzono p ierwsze pró uwagę prac eore ycznyc e ie-wszystkic krajach świata. d" I tó ł · t k i Il • b y p r odukcji, które dały t ak po- iewa, < re wywar Y a w e t1 

ZWIĄZEK RADZIECKI OTACŻA myślne r ezultaty, że już w tym wpływ na rozwój chemii, można 
TROąKLIW Ą OPIEKĄ LUDZI sam ym r oku zbudowano fabrykę stwierdzić, że sam fakt opraco-

NAUKI - UCZENI RADZIECCY doświadczalną i ZRczęto p r ojek to- wania '!1etody produkcji ~aucz~-
ROZSŁAWIAJĄ SWĄ PRACĄ wać budowę wielkich zakładów k~1 stawia go \V szeregu n3:Jwyb1t-
IMIĘ ZWIĄZKU RADZIECKIE- p r odukcji kauczuku syn tetyczne- n!esz?'ch ucz?nych wszystkich cza-

GO. I go. l sow i narodow. 
1 stycznia 1928 r. L eb ied iew Za zasługi położone w d ziedzi- (wg. artykułu prof. 

wręczył rządowi radzieckiemu nie p rodukcji ~auczukp s yntetycz- A. Rubinsztajna). 

Na lódz!hlch ehrana c h 

• 
.Tednakże i tu nieprzeciętne zool 

ności młodego uczonego pozwoli
„Wieś na- pograniczu '' 

ły mu dokonać cennych odkryć~=-~~-- .... ~~---.-
mmkowych, za które w r. 1907 0-1 F d k h / k ł trzvmuje złoty medal na wystawie ilm pro u cji czec os owoc ie j 
ko1ejow ei w Mediolanie. W tym Scenariusz Vladimir Turna, Fr. Dvorok 
r oku udaje się Lebiediewowi 
prze i ść do ulubionej przez siebie · fłeżyseria: l iri Kre/czyk . 
gałęzi wie dzy - chemii. ~'~~-~_...,,,.__,.,.__ 

Uczony rozwija ozywioną ozia- Film „Wieś na pograniczu" jest pros- •ców, aby utrzymywać nastrój nicpewnoś 
łalność naukową i pedagogiczną tą, pozhawionfł wszelkiego patosu opo· ci na pot?raniczu n przy tym utrudniać 
w Petersburgu, a później na Uni- wieściQ filmowfł o najzwyklejszych po· akcję odbudowy kraju. Akcj:i przeciw 
wersvtecie Leningradzkim w Aka zornie wydarzeniach, jakie stanowiły naj niemieckiej dywersj i przedstawiona w 
demii Medycyny Wojskowej, W bardziej istotnfł treść wielkiej historycz- sposób cmocjonujqcy, ale zgodny ze sty· 
której obejmuje katedrę chemii · nej przemiany. Realistycznie, zgoclnie z Iem rcaJi ,tyrznrj n:irracji ~Innowi jeden 
or~anicznei. W ostatnich latach ży prnwdfł dni powszednich owej przemia· z w~tków filmu. Lrrz najbard7. iej ciek:i 
cia Lebiediew pracuje W Akade- ny, opowiada o tym, z jakimi kłopota· wy i istotny dla zrozumienia przemian, 
mii Nauk ZSRR oraz W fabry.ce mi i trudnościami spotykają się osadni· jakie na<tępowały wfród pokolenia osnd 
doświadczalnej kauczuku synte- cy Czesi, Morawianie, Słowacy, w opusz ników, a stanowią cechę d rnrnkterystycz 
tycznego, która po jego śmierci zo czonych przez Niemców wsi'ach, jak na· ną naszej epoki jl'st jakby podskórny 
staje nazwana jego imieniem. prawiają domostwa i zbierajq pierwsze nurt akrji fil mowej. Oto widzimy jak 

plony, jak jedni przywięzują się do pocl wpły"·em wielorakich tmdno~ci w 
ODKRYCIE NAUKOWE SWIA- swych nowych domów 8 jak inni ·- któ s11ołeczności osnclniczd, hamowane stary 

TOWEJ DONIOSŁOSCI: rych jest jednak znikoma mniejszość - mi przyzwyrzajcniami i przes'!dami doj 

L ebie iew podjął badania w przyszli na Zachód po „łatwy chleh" i r zewa powoli zroznmimie potrzeby pm· 
dzie inie kauczuku syntetycz jak uciekają od twardej pracy - jedy· cy zcspołowt'j. W trudzie i znoju rodzi 

nego w r. 1908 i był pierwszym, nego sposobu zdobycia chleba i lepszego się styl, nowy styl pracy naszej epoki -
który opracował metodę przemy- jutra. zwycięski er,o socjalizmu, w której żywą 
słow'ą syntezy kauczuku. O donio- Reż. J. Krejczyk odsłania również naj trt'frią życia społccznl'go staje si ę ha~ło: 
słości te'(o zagadnienia możem,Y bardziej ciemne strony dokonywującej „jeden dla wszystkich, wszyscy dla j cd· 
sądzić choćby z faktu, że obecnie się przemiany - podziemną akcję nie· nego" . 
światowa produkcja kauczuku syn mieckich sabotażystów. Niemcy, pomi· F ilm „Wieś na pogra?1 iczu" jest w hi· 
t e tyczneg o przewyższa ki,lkakrot- mo przogranej wojny, nie chcieli się po· storii kincmntogrn~ii pierwsz.ym fi11~1em 
n ie p od względem tonażu świato- godzić z myślę o całkowitej i bczpowrot poglądowo uknzuJ:JCYm proces d oir zc
we w y dobycie kauczuku natm:al- nej utracie ziem sudeckich, które chcieli wania w masie lwlzkicj, zrozumienia dla 

uważać z11 swoje. To też wys)•łali Raho· wartotiri i znaczenia pracy kolt'ktywnej, 
nego. i tażystów, byłych essesmnnów i gestapow· przy czym rdyser nic wnlrn eię się przed Głęb'oka i wszechstronna w e-

ąa ZWMCitrwlfiZJmcr#fAJ *'YNii@ib iWiFfemp 
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Walka 

pokazaniem ludzkiego sobkostwa, ego· 
izmu i lekkomyślności, jakie hamują 
ten proces, ale jnkie w końcu albo da· 
j 'ł się przełamać albo Sil usuwane przez 
zbiorowę akcj~ wsi. 

Ten realizm stanowi jedni! ze szczegól 
nic wartościowych zalet filmu, który lęł· 
ni prawdą życia. Byłoby bowiem naiw· 
no,;cią s~dzić, że osadnicy, którzy znacz• 
nQ czę~ć swego życia przebyli w wanm· 
kach kapitalistyrznej gospodarki, wszys 
cy bez wyjątku i wewnętrznych załamań, 
oclrnzu zaczną po przeniesieniu na po· 
granicze pracować dla wspólnego dobra. 
Byłhy taki obraz poważnym błędem, 
stwarzałby howiem iluzję, że socjalizm 
może być zbudowany bez walki z przesą 
darni przeszłości i oporami ludzkich 
egoizmów, krótkowzroczności i nie•Jlnoś 
ci. Tego hłęrln uniknął reżyser Krej· 
czik, dzięki czemu przckonywująco po· 
kn7ał naradzanie się nowego człowieka 
i nowej epoki w czeskim społeczeństwie 
pogranicza. Dopomogli mu w tym zada
niu bardzo szczęśliwie autorzy scena
riusza Włodzimierz Turna i Fr. Dwo
rzak, którzy zLmlowali go logicznie i 
prze,irzy'ście. Gra zespołu zasługuje na 
pochwałę w odniesieniu do knzdcj po· 
stad. Równy poziom gry aktorskiej 
świadczy dobrze przede wszystkim o pra 
cy reżysera, który umiał nauczyć akto· 
rów tajemnic gry zespołowej. Na szcze· 
gólne inclywicłualne wyró:ini,nie zasłu· 
guje J. O. Hartin w roli Pawlasa, B. 
Znkovsky jako dziadek i R. Hruszynsky 
jako Józef. D7.ięki zaletom gry aktor
skiej i terhnicznrmu opracowaniu (il. 
j«>st nie t)'lko cicknwym, po:iytecznym, 
ale i wiclowi~kowo interesującym ut 
worem. L. R. 

I f 

" rr 

Rosną konstrukcje, proste i :§młale, 

Strzeliste mury z marzeń i cegly -

Tak się buduje dom niepodlegly, 

Gruzom na przekór, ludziom na chw<ii.;: 

Pęcznieją stropy, piętrzą się Bchody, 

I slyszę slowa - to syn murarza 

Porywające strofy powtarza 

Mickiewiczowskiej Ody. 

A ojciec - kielnią, cegla do ceg?y 

Tak się buduje dorn niepodlegly. 

Na jezdni śpiewnie warczy maszyna, 

Przy niej robotnik, w oczach - plomienł\. 

Polcrywa plynnym węglem kamienie, 

I tak ulica pięlcnieć zaczyna. 

Ma.'3Zyna warczy, pożera grudy 

I slyszę dźwięki- - syn asfalciarza 

N a klawiaturze ogień odtwarza 

Rewolucyjnej Etiudy .• 

Ojciec - asfaltem ściele ulice. 

Tak się buduje wolną stolicę. 

Wagony piasktt,wapna, cementu 

Tony żelaza, betonu, sfoli. 
Podnoszą ludzie mocni, wytrwali, 
I rośnie miasto ocl fundamentu. 

W odbudowanej galerii .sztuki 
Widzę obrazy - syn tramwajarza, 
K.sztaUem t barwą miasto wyraża: 
Domy, t ramwaje i bru7ci. 

Maluje mosty, ojca siwiznę, 

Wislę, murarzy, niebo - ojczyznę. 

Ojciec wplątany w sieć rusztowania) 
Dla prost ych ludzi rozjaśnia wnętrze, 

)Jł T"•T 

N a coraz wyższym i wyższym piętrze 
Kielnią skanduje r y tm zmartwychwstania 

A syn - archite7ct w przestrzeń blękitną . 

Wlcreśla wiertarki, dźwigi i krany, 
Rzuca na karton wizje i plany, 

Które pod ręką ojca zakwitną. 

Wizja za wizją, cegła do cegly 

Tak się buduje kraj niepodlegly. 

"Długo, bardzo dłzigo panowały mroki w estońsTdej t<:si Koordii. Piem~sz~ 
„śu.iatla" zabłysły dopiero, gdy Estonia 9 lat temu u:kroczyla na drogę socr11i· Wzrasta teatrów, oper, filharmonii.„ ilość „ ::mu. • O · d t ' 1 na po Socjalizm przyniósł Koordii, lepsze .życ1t. . pow~a. a nam o ym pię ~ . ; 

.· " U Leberechta laureqta nagrody stal111owsk1e1. Oto /rngmerzt ~mag~-" 
ine.1c . • 1 b . ' . ć ż „ , D g ami·' hnlchoźniliów Koordii z ni'osqcymi c roro ę i smr.er „ ,m11orvr m1 a 11 • 

wo n•eba luclzic z Krc, di na. krótki 
01ires czasu porzw~ili p;acę i - aby 
slę pol::rzepić - rc:z~i:icl!:lzy się na 
skj:i,ju rowu rozwiiJ,Zlli \7~z::łki z ja. 
dłe::n, przyniesiono rano z d:>mu ' 

·::-
LucF ie z K COdi zalto!l::zywszy swój 

cdcin~k pos;;li na pcmoc Uu.~tałU. 

I 

I rozwój · l!.~acówek artvstvcznych Odbudowa 
:r.ruull rozejrzał się gdzie sta.ną.ć, 

aby móc Clbjq,ć wzrokiem wszystk1c11 
ludzi a nie znalazłszy na. błotnistym 
gnm~ie nndnej wyniosłości, wdra.pal 
się n~. toczydło. . 

w Polsce Ludowej ' 
S::ajlm hitlerowskich najeźdź. I dzów korz)·,ta z hilr tów ulgowyrh lub 

ców ze szczególną :urcieldnścią hrzph tnyrh, k tórych przrcii:tna cena 
nis:c:ryla tN::P!T:ie o~rotlT:i i pla- 11· ) no~i 70 zł. W ten spo~.)lJ hilct v.·stę· 

pn na wiJm1 i;!rn je~! d z iPsięciokrotnic cówki pol 1.-icj k11l!ury. Toteż i 
tni1szy, niż przed wojną. 

sccmv pols1.-ie :ostały przez be· 

Olsztynie i w Gdańsku. Stały się one 
poważnym czynnikiem rozwoju kultury 
polskiej na tych terenach. StojłZ na toczydle Muuli za.uwazył 

wi~13 nie:ma.jcmych t wr p:y, młOdych 
i starych, mężczyzn i kobiet. St?Ji 
zw11rtym kOłem razem z t ak dobrze 
~u zm~ną. grupą ludzi z KOOTdi. Wyto 
w'.ł wzroldem M1uumietsa. i Wa.o, Lau 
ri, Tatrlka i Taaksałę, wyra;stających 
ramionriml pcnad czapki męzczyzn -
wszyscy oni stali teraz nieco zmiesza
ni i j:ikgdy'.>y zalęlmieni - i pfzyja 
cielsko uśmiechnął się do nich. 

Po .. ccwali dziś z weselą dz:iarsk-Jo;'\Cil), 
z Pawłem pcprowaclzlł brygadQ kole. zabnulzeni, mokr3y ocl st óp do g!f.w, 
jarzy-robotników znających się na lecz nic cznjący :-.ni iir z:;:i:m j:t,ccg• 
pracy. Uustału, jak zn.ws::e przy fi ·a wi~.t.m jt>s cnue1p ani c!cłCdn wody. ·. I 
cy miał rui. sobie swoją, siwą. kurtkę. rękach Ta~~ału z t;zr.~:~fc"ll złamała 
Wśró:i mnóstwa. ludzi zachowywał siQ ł ;pa·(~. Snojrz~ ! z :';2.1_-r,m n:i zł:i
się jak wśród '1'ł~.~ncj rodz!ny ma:i.e nn.1·zędz':i, r G.r.-:·.1ci! :o i chwyc 'ł 
vi2zyscy go :mall i nik Og) nie d·~iwiła łon. J."Cz wl•~0t=3 łom J;ył pog\t,)ty. 
jego obecność. Tak to już jcGt z t y:n N:i. Wao E>tr~c:1 b:;i ł:> src.',;.~eć, zwlar1 
.Johannesem - budować i budować co c?a, c;dy wytęiyvrnzy w i:;zystkie swe 

· l ' · Nowy 1•: idz oczekuje również nowc-raz to nowe rzoczy! , siły, z t:wo:.r.:ą n::bicgłą, krwi~, wygi·ze .ma .<1•1ch olmpantów zlmrznne 

Również poważne osięgnięcia posia
damy w dziedzinie rozwojn muzyki sym 

fonicznej i operowej. W miejsce,jw6ch 
przcdwojennyrh oper i zaledwie kilku 
filbannonii, działaj'ł obecnie dobrze 
rorn-ijające się 4 opery i 15 lilharmonii 
i orkiestr symfonicznych. Dzisiejsza o
pera polska opiera się przede wszystkim 
na młodych siłach śpiewaczych, gdyi, 
olbrzymia większość artystów starszego 
pokolenia poniosła ciężkie straty w cza• 
sic wojny i okupacji. 

- P rzyjrzyjcie się, ilu ludzi jest 
dzjj na żmijowych Bagnach pew. 
nym i doniOEłym głosem pcwiedzial 
Muuli _ t ylu ludzi nigdy tu jesz.c:ic. 
nie brło„. Władza. radZiecka. sprawila , 
że przybyli tu garbarze, koleja,rze, 
pielmrze i ludzio wszelk ich innych 
zawodów z r.~..siedniego miasta, aby po 
móc kcłchcśnikom z Koordi w zbudo
waniu nowo;;o życia. - aby pomóc w 
OEuszeniu żI11ijowych Bagien, w stwo 
rzen~u na nich urodza.jnych pól, aby 
zbcża :::asiać n.a bagnic„. 

- Wcdllę, że przywiefli z sobą 
szt3„nd i'Y i wielkie po!rtrety Lenina. 1 
Stal '.n::-. _ ci~gnął Muuli. - Na. żml. 
jO"..'.;·ch B :?.t;ll'.1.Ch nigdy jes~cze nie. po 
•w:c.";Va1~; szitm1dary. r,ud!'-"l. radziec
cy pr::yn 'eSH je w tajgę i w pustynię, 
11'.\ yć inoc i na. południe„. I wszędzi~, 
gct::':i t.yJlto z~noszą oni na. _wez:v:m1e 
" ' ic'.!:::i.:;o s~:ilin:i. ncwe zycle, 
f (t:!'l rudl'.ją clelttr:>wnie 1 szyby, fa. 
1;~.j :; i i nowe p(lla. wciągaJą. n.a. maszt 
c sr::-;n1y ~i;tandar. Tak samo 1 dzlfi, 
):r~:;;:';~i~U~::_c d') W3pólnej pracy n:t 
ż:i ' " '.ly·y~:i l3acrnae'll, rozwijamy nad 
n':;,; czn.t·,vcno sz-W.ndary„. Do pracy 
t · 11 ~'"~O, za. naszą sprawę! .„." 

:~.: ,:;c ~:yl na ziemiQ w huku oltlas-
1::6-:-:. :i'Ticsr.r, w pierwszym szeregu 
"z, .• „ •• • ,... pod:rwan.lając łopatami i 
1t · ,'c 7~;~11 " iudzlo. ruszyli naprzód. ,Roz. 
-ii: ·;:--11 cię wzdh11i linii wiech dlu· 
8h i r:1Hre;n. 

.r~:1;;nues Ub~tałtl naradziwszy aiQ 

Wa.o poc1"gn"'-ł: zamys1unego .l:'awm b-.,-wnł r.bz z ziemi. r.1:t:rnmicts ze sro l b go repertuaru. Teatr przrclwojr lmy, 
·• " , u 11 lt'yni$: czone, maj<Jlt!ic teatrinr za. rękaw: • gą mln~ wl.1ijał to:r:ati;i w s·ną glinę i olilirzony na zysk, schlchinjąry miesz. 

l t nJ: n ł d ft . } lb . 1 i filharmonii zngr·1!1innv. - Ne r....,my czasu - mrng ą , wyrzu.~ . j'! z r~"lm c r zym1mi 3rnc n rwii~ki<'.i puhlirznofri, nie orlpowiarla 
niego - go1cle zawsze chcą dorów. mi. Pawcl cd CZ' l 1l cl? cr:isn epoglit· . . . . . 

0 1 1 
ł 

nać gOSpOd• ·zcm„, ' dał na, n"c]:O _ , •. , zclft:i~ CZY. ra:ij:>, z11wthl\'CZ~,ll,!C W)'5tfkowt prarOWlll· mu. j e \V li >irg yrh Jntnch kJorlzio· 
I zno kilofy wbiły się w ziem:ę, ;!.'·:<:;:~ dcsyć czasu ? " •' • • ktiw tcatrn, oper, filhorrnonii, d no nar;~k przede ·wszyst:dm no Plimi-

pole.:::ia . grudy ziemi z l :i>at. T::!k t :-• ..., W~'·;--nc.1 pracy mtu~t<· l prczede ws:>:y~tkim - szcroki rj opi<'rc · nr.c,ię sztuk hezwartnfriowyrh, o re· 
Głośno st~.lo się na. ~I?lij :wy~h B:t· jc3:ci::e l'.il'l::l. g .. !!:::'.n. \.Vatyct't 'm wyda' i pomory nmtcrialnrj rzędu, ucleło sir I pertuar był prze<1rnżnie przypadkowy, 

gnach od k rzyków ludzi, ocl uclcr::eti vmły ei'} ?nc b::\rc1z:o krótkimi, w krótkim r 7.a~ie dokonać orlhmlowy to ohemie "
1>rowndzono planowanie re 

kilofów 1 tomów, cd nieus<;;::i.nncgo świ \V k :-nC'n w prz·d zle rc:::l::igło s'ę r ladiwPk arty~ty<>znych. . ~ . dl, " . , .. , 
1 

• • 
1 stu trczydła. Tu i ówd~ie ludzie o. „hurra!" i pOd:tw:-.no z u:;t a.o uat do ~~· tu~ru " e u„ "artosn ir.rc. o~1rzn) c 1 

czyszcZaJ:i,::y grunt z błota palili ogni- szł:> do lt~icl!::-J'.:nikt}i:v z Eoorcl!, foź z pon~t!rn J 9.J.6 r. rzynnyrh by· 1 art)'styrznych. 
slm. Ogieti początkowo n ic cbcinl się :Pn.\7eł nw:: i:'1ic spoj1·Znł n:i wod~ ło 59 tenlrów (rlramatyczny<'h, opero· W 19·!5-46 te:itry poi kie wystawiły 
rc~:r:alić. Ost re trawy bagienne syrza. po no.gam.i.. "·ych i pbrów<'k m11zyr r.nycl1) w tym 

1, · I I 11 l 99 pr<' micr pol~kirh klasyk{iw i nnto· ły i ga..sty, przoaycona wllgo::ią gleba - .u:~r.a się! -- Juzyknął. 17 tcntrów mlotl zi l'żowyr 1 i n co11•yc 1 . 
dusiła. ogioll, w który rzucan:> świoio Wszy<:cy .-:c.f,mi(l.!i się i zaci:ęli roz. IJ or-ć ich 11·:~rusła ohccni r do 1()2. rów tlmvnych, [':!ly w hicż:icym Frzo:iic 
itorzeuie i sęki, lecz wysiłlti i cloświad m:nvJ ::ć „. } ot[J.49 cyfra ta c!ojrlzie do 113 pozy. 
czenie ludzi zrcblty swoje - ogniska O zmroku g·~!icl o z mi:lst!l. i;dprowa :~ro8~ 

1
ilofri sce;1 i k estrad .11'.c rl;· cji. Równoczrśnie wzro.,ła il ośe pre· 

roz:p:i.l:ły się. Za~zfit:> wtedy dcrzucać clzani życzenie:n d(b'.'Oj d~ogt odjecha cy n.ie ,.icc n:11. 0 c rnra te.rz~ 1 l'•tocie micr sztnk radzicrkicli z 6 do 92, a 
do niego wykarczowane pnie, chmst i li s~mcciJ.cd.:o.!'li. i;::n~h::iź-:i'cy równic::: 1 i~rz~łomn kultu~alncp;o, .1ak1 <lokon~ł 
całe sosenki Z;:.hucZał plamic.ii wzcl~ty zaczQli '17ybi~r;ć siQ d:> dcnu, eyczer i si r: 1 dokonywa się ,~ Polsce. ZaFarl111· ilo~ć inn:·rh premirr z 103 na 158. Wy 
wiat rem, wzbił się wysclrn i dym n'- pan: fizj·cznlc, lcc:1 C~'.l:r::do.w;mi i po l czę. sprawą ~tnło ~ię 11powszr<·lmienie climinowai~ o w wi~k8zo ·ci repertuar 
czcm wieża uderzył w niebo. W t ym ruszeni t~k WZ!J'l.Il; •ł;nn dniem. . I '<'~~rów, oprr, fi1l11m~1011 ii, urlo~t\'nnir· lir zwnrto '.cim„·y pod W7l".l~<l ł';n i1leowym 
gorą.cym, drga~ą.c~nn pł.~rnieni~t, SP'-pie * 0 li' uic irh r 1.rrokim f7.c;;zom narodn. Do•i' i artr strcznym. 

Należy zdać sobie sprawę, ze mimo 
poważnego osiągnięcia, .iest jeszcze wielt 
do zrobienia, aby wypełnić wszystkie za 
dania. Jednym z pierwszych będzie dal 
sze udostępnienie szerokim masom wi. 
downi co między innymi natr11Eli ntl 

trndnofri przede wszystkim z powodu 
s1czupłości sal widowMrnwych. Poza 

87 lmdynkami, które odbudowaliśmy w 
cl1wili obernrj, w budowie znlljdujf się 
3 d::lsze. Ponadto przyrt'lpiono do od· lajf!C~ l:łotn·stą r rlll.nnofic, ktor~ 

1 
• . • . • . j powil'dzirr, że ryfrn widzów wzroFh z 

przcsz.ttabd1~a~<l: zaorać dpob1e, byłod c1 ~s O~ll _",i:.a w
1 

dB szy:o hc ·:_:~a y~n.>y Sl(! 

15
.700 tn. "' St'r.onie 1 9ł5.46 do ll,5 mil.i . 

ba.rdzo s 1eg:> i po o neg.J o t - n :i. ::;;n1,,0T/~ 1 ngn:1n , c.;w c-:.·! Jąc p :i • • · . 
19

-'
3 19 piącej pracy ludzi na bagn::i.ch. rc~ł1 kr::1cr;:<umi nizin?. wc~cłym, ży. " . t'zomr · · 

Ogniska zOtJtały zauważono zclr.!e!rn 1 ·w7m fr:i~'lo:n i r c111ijaj1.c ::'::; w ciCl!l j Orl ponz~tlrn tc>!ltr rlip!:ył <lo zmiany 
. , zez Semtclora. i Itowala P :otra, k tó· nej bl:'.1ll;;tcj wouz{c, IctGra pr~cs1::<::n. rli::rnkteru nusz" j widowni i wprowa· 
rzy naprawiali groblę w starym mły. la S~Q z J·i.0 ' :1·~';."<:!1 p:::r do lt~.'JnJ:n, li <lzcnia nu ni ę.no'.~cgo witlza i słurlrarza 
nie. . . ·pr;;:i:~opi.:.~Jv z:i dn!~. prz:iz l'.lc1Zi. Cz~t rohot'.1 iczo-rhłopi;ki('go . Teatr wi~c stu 

Teatr w Pohcr, d;:ż~cl'j do •orja- lmrlowy Filharmonii Nnt'odowl"j i Teatru 
li·111111, pr1estoł hyć .inż. lratrcm prywnt· Widkiego w Warsznwie ora:r: do hudo
U) m i ter.trr lll t:·l!rn rnH:,·1„·ko">ym. - W'J szerPgu wir\ld rh tra traw Wł'! Wro· 
,.Domem ot·,,·1irt0·m" tli·i mi~sz:-z1iB:wa. rłim;u, Szcu rinir, f ,ochi i Gt1ai1$ku . 

_ Pali. s1ę - Zl!cl '.wclemen1 per.na le uciw m~Głi t:'~~·;ilcć cichy szmer. je ~ię h}'ć pr7.crlc wszystkim teatrem 
dział Sem,d!>T marszcząc pi~kną., aam Wrć". p-cdncsJh i::\). • • • 
mienioną t warz w wesołym ufm~erlm Dl~\,'.?:·) je~::c.:o n1 ~m1jC'7?:h Ba- I ~p~łrrzn}·m, wychow1~.1ę~ym, .me 0~11• 
- Wypalają :2:mi jowo 13ar;na. gnac11 pallł~r si~ vr nc~y ce-niska. By JUJQrym w~półr7.C'sno§c1, Jak me om!Jał 

- Tak„. potwierdz~ł Piotr, odkł::i.· ły ono whi:::irre u od:lul!, a. chłopi w ' jl'.i i nie omija tentr radziecki. Alho-
dają.c na chwil~ .młotek i coc~gi , ·aby r,::;.~!ec1n~::11 wsirch r.:itrząc n::i. łunę mó . wiem teatr I muzyka muszą spro!tać 
ucieszyć sie wiezą dymu, ,, „11",'sz::ca v.-1!1 do s~elJ '.c : I · li · · i · i · 
się na. horyzoncie - żmijowe Dagn~ - T ;> w K cordi r:>::palili ogniska. wie nm przerman?m .os1.ąg11 ęc1om na 
sko:dczyfy się. • Jr(IJ:chof:uir.v Or'.ZVs.7.<'..Z~ fri . h~C111n pod rodu, oraz zadam om, Jalue stawia so· 

Gdy s?ol1ce przesz?o na. druga pcło. pole. hfo na przvszłoAć. Dzisiaj 65 proc. wi· 

Nit> oznnna to, że nie rra eię i nic Nic hcz zr.~rr.~nin dla podnie•ienis 
hrdzie grać wartoCricwez:i rcrcrtuaru pozicmu naszvch inst\lucji artvstycz 
~ozr)"\ k_owe~~· k?mcc!ii, wotl <'1·:!l'~"" fars 1 n)·r11 trdzie ui~ań<;two1~ienie dalsz~ch t• 
itp„ ltt;;re ro~rnit'Ż SI) nwz::lr ilmo:ie w ntr6w, oper i filharmoni, gdyż ze 102 
phnach rrprrtucrov:yrh. 

Omawiając o,ię :;nircia poważ1 ;~ na
szych pbcówck wiclowi~l:owych, oale· 
ży podkre~lić zorganizowanie teatrów, 
fill1anuonii i oper na Ziemiach Za
chodnich. - we Wrocławiu, Szczerinie, 

placówt>k si l'ć pari~twowyrh osiągnie jes1 
czr w rok1i hicż. cyfrę 79. Powołana do 
życia gen<'ralna dyrekcja przedsiębiorstw 
artystycznych zapewni im szerszy roz· 
wój i lepsze warunki bytu pracownikout 
eztuki. 

• 
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wie/kr rewolucjonista, polityk, mąż 
wybitny uczony i 

stanu, 
poeta 

zwycięski wódz, 

Sekretarz generalny Komunisty

cznej Partii Chin, Mao Tse Tung, 

/est nie tylko rewolucionistą, po 

litylciem, mężem stanu, zwycięs· 

kim przywódcą chińskiej Armil 

Ludowej; jest także uczonym, ti~ 

lozofem J nade wszystko poetą, 

jednym z największych poetów 

Chin współczesnych. 

dzi€·łem, co uznać musieli nawet 
krytycy \vrogich obozów politycz 
nych. Jego dzieło „O literaturze", 
napisane w r. 1942, uwóżane jest 
za syntezę rewolucyjnych zadań 

I 
współczesnego pisarstwa. Jego 
zbiór „Poezji wiatru l piasku" 

I 
przez długie lata krążył w konspi 
racyjnych odpisach budząc zapal 

„Będę uczonym Rewolucji" 

I entuzjazm nie tylko młodych 

poetów, ale przede wszystkim żoł 
nierzy, bojowców party;nych, 
działaczy społecznych, Judzi czy
nu. 

mawiał, w wieku dwunastu lat, 
Mao Tse Tung do swego przyja· naukowej organizacji zwycięstwa. 

Ale i f ako poeta jest Mao Tse 
ciela Hslaa•Sana, że się ta przepo 

wiednia sprawdziła, świadczą o 

tym historyczne sukcesy Armii Lu 

dowej, będące m. in. wynikiem 

Tung wozem duchowym swego 
narodu, mistrzem m!odej, społecz 
nie bojowej literatury chińskiej. 

Jego poemat ,,Snlcg" jest arcy-

Zamieszczone poniżej dwa u lwo 
ry /v1ao Tse Tunga są charaktery 
styczne jako wzory poezji polity 
cznej. 

Zamiast 

I 

Niebo jest wysoko, obłoki polatują, 

Widzę, jak dzikie gęsi w locie na południe znikają za 

widnokręgiem. 

Liczę na palcach - od1egło§ć 20.000 Ii, 

Mówię, że nie jesteśmy bohaterami, jeśli nie osiągniemy Wiel
kiego Muru. 

Stojąc na najwyższym szczycie Sześciogórza 

Z czerwonym sztandarem łopocącym na zachodnim '\vietrze, 

Z długim sznurem w ręce, 

Zastanawiam się dzisiaj kiedy zdołamy związać potwora. 

Il 

Nikt w Armii Czerwonej nie bał się mitręgi Długiego Marszu. 

Patrzyliśmy z pogardą na tysiące szczytów, na dziesięć tysięcy , 

rzek, 

Pięciogórze wznosiło się i opadało falując wełniście, 

Góry Wuliangu były już tylko zielonymi kamykami. 

Ciepłe były urwiste otchłanie, gdy przesadzała je Rzeka Zło
tego Piasku, 

Zimne były mosty z 7.elaznych łańcuchów ponad strumieniem 

Ta tu. 

Wśród tysiąca śnieżnych rozfogów Góry Min, 

Pokonawszy ostatni wąwóz 

'MM•tMW• 

Trzy Armie uśmiechały się, 

szczęśliwe. 

tłumaczył Stanisław Brucz 
, .. • •• 

mieszkalne cha/up wiejskich - wygodne domy ............... __________ ...,.;;..., ____ _ 

S. B. 

• 

I f l.\lJ 

Dr JULJUSZ VILLAUME Docent On/wersytetu Łódzkiego 

GENERAL JOZEF BEM 
Józef Zach:iriasz Bem urodził się 

14 marca 1794 roku w Tarnowie. Z 
szkól lcrakYwskich p1·zeszedł do woj_ 
skri pcilskiego, które wła.$nie w 1809 
roku uwolniło Xi:ak6w. Jako pomcz
nilt artylerii wziąl udział w 1812 r. 
w vlll.lkt\l:h pod Rygą,, w 1813 pr.ze
azedł ciężkie oblężenie Gdańska. W 
ckreGie Królestwa Konrr.·esowego w 
stopniu kapitana był wykładowcą w 
szkole artylerii. W czasie doświacl-::Zeń 
nad mea.mi kongrewskimi wybuch pro 
para.tu opalił mu twarz, zagroził utra 
tą wzrcku. Niebawem raniony w no
gę podczas pojedynku, okulał na całe 
życie. . 

W 1822 -:oku za udZial w spisku pa 
triotye=.ntm wolruimul:..1'\Stwa narodo. 
wegc wtrącony 2ostał do więzienia i 
osta.tcr.znie zwolnimy z wojska. pa
stępnie wyjechał do Galicji, gdzie w 
trosce o za.początkowanie uprzemysło 
·wienia kraju wdał podręcznik „O 
m?,chinach par()Wych" (Lwów 1827) 

Na wieść o wybuchu Powstania Li 
stopadcwego dociera Bem do Warsza 
wy, gdzie jako ma.jor or.Jj~ł dowód~
two baterii lekkokonnej. Pod !gania 
mi wsławił się trawurową szarżą arty 
leri.i. Dzięki za13t<>sowaniu tej taktyki 
ocalił r..rmię powst2.ńczą, pobitą pod 
Ostrołęką. Mianowany ga!le:::a1.em bry 
gn<ly, niewiele wskórał lJrzy cbr:nie 
Warszawy. Jodnak ceniony jako „żoł 

1 nierz z krwi i kości", na ra.dzie wo· 
jennej w lVIOdli.nie, 9 wrześni::i. 1831 '"· 
był jedynym z kanclydatów do naczel 
nego dcwództwa.. 

:-!l_eh~<;_nj__e: Petóji 
Cztery dni 

Między Drew~ a Mizakn:J! 
cztery dni hucz~ly dtinl2„ 
tam każdą p;ędź ziemi 
o1Jficio krew p~lnła. 

Na świecie było biało 
i zaspy ~nicgu duże, 
n:i. śnieżnej bieli m«rZ!y 
czerwonej 1-, wi kalu~e. 

Trwał cztery clługlc doby 
t~m b6J natarty, srogi, 
jakie ogll!,da. rzadko 
słońce z niebieskiej dro~t. 

Walcz~·1iśmy z honorem 
1 cka:iali męstwo, 
wobec przemocy wrJg-a. 

nie n:i.m dal los zwycięstwc! 

I n~ebo nas zawiodło -
Już z;;rią<lł fo;:tuny wieniec, 
jedynie Bem pcz::stał 
nas2 wierny :.iprzym' ~ zenie-::. 

31 lipra 1840 zginął w bitwio pcd Segeswar wielki poeta węgiersld, 
Alckrnnclrr Pct0f .i. 

Y! bicż~cym rolm, „roku rorrn ie" (150-lecie urodz,,n dicki.e'wicz~, 
:1'50·lccic urodzin Punki.na, 100-1 ecie [micrci Słowackiego, 100-lccie 
śmierci Chopina, 12:Uccie urodzin }'ryc1c·ry'kn. Smct:-.'ly, J;30·lecie uro
dzin Bulzalrn itd.) obchcdzilillmy moczyfoie set ną. l"OcznicQ §ruicrci Pe
tof!ego. 

Nie od rzeczy bedzie dodać, iż Pr tofi. poletil w boju o wolnoeć Wę
gier jak<i.„ nrliutant naszego roJn. ka, żdnierzn w'elkiej ~ławy, a. w ~a
tach 18-18 -1849 - wodza rewol ucyjnrj urm:i węgierskiej w S1eclm10-
grodzie- gen. Józefa Bema. 

·w związku z powyższym mrnż.1 my z'.l ~tu~owne przypomnieć czytelni
kom po~lać Bema, un, ·cześć które go A. Petofi mp·sał zamicszczcny ni
żej w tekście p'~1~ny wier~z pt. „CZTERY DNI !ruCZALY DZIALA" 

Po upadku Powstanin. Listonad1Jwe 
.1to, Józef Bem, szczery patrict:i., n. 
zumieji:_,cy dobrze znaczen:e Tiy.mn ęte 
go w r. 1830 hasł:l.: „:i:~ wa.szą 1 na
szą wolność!'• na eagło3 rawc!ncji 
1848 r. zj~wił się na.przód we r.wowic 
z zr,miarem zorganizowania p:wEtnn''.t 
w Galicji. Z Jr·lei objiił d0'1'i'ó'1ztwo v; 
rewolucyjnym '\Yiedniu, kicmj~c je30 
olJJr-oną pr?.~d wojskrml. ce~rrk"mi, 
(26-- 31X 18{8 r.) Zo zdcby';e[iO 
przez wrcg~. mi~st:i. vr przcl:lranin 
vroźnicy przech>tal ntę Z'1. Danaj, do 
Presa:mr3a (ct?.1$ ,i:;:;:.:ttyJia,wa). vyit-
tn.tor wę3ierski„ J,u(!w'k K-r.sttth, 
chc:ał mu p0'\7forzyć na.cze1n2 cl 1wóch 
two n:>-d armią węgie„nk~ "Tedn:!k 
zii.mach pistoletowy jcd11cgo 3 c:;ni
grant6w pclskich na. Bom-i njc.wnił 
tnk gł~boką różnic() zd~ń rni('d::;y g9 
nc:·:--łcm, n, .:::wc,e11.;!i!:-"':--1· t71rr~·::ni[l. 

odrębnych for.nacji po~rkich, że 3lo;o:..i 

J'3. nio m:un r!-5-rr n~.ari.:t.!'1 

dh ciebie, i:c11uter::e, 
tylko. z zach•.7y~cm niemym 
pr,trz2 i na<l:-:1 wiorzr,:. 

A gdybym mógł -:>:łow 'cl•a 
czcić tak, j;ik niebios ra:-ia, 
wtc:ł.y :-r:::·:l to'!J~. r-~d:--n, 

d?.iś zgi~!bym !;;'1:/C l:„Jr :r..„„ • 

Ta slc:r;a p::ł11a trrozy 
przypa.d!;i. mi w ndziale, 
l'ym r. t'li)~ kr ~we pot". 
c"o~eżtF:nł wci~:i zbc:1walc. 

Prz'." tolJio jnm h:l!'co wr.ł 

;;') ,; l t;,-1;1 b :iw pow:(!Zi, 
.gdzie air.ie lu:i:::Jrie .i:yclr, 
a łat1':"o !imicrć s:g rd<:!. 

Wielu clą pOl."ZUciło, 

~t::m::ze twardezo ducha., 
lecz j~m przy tobie zcs'"ał: 
tyś cah ma. ct!!:ha.! 

I aż d~ 'micrci b ~dę 

aw:i,uturn:.cza strategia mogła wydać 
owoce w Sicdmiogrcdzie. Od pcł~wy 
grudnia do 13 stycznia 1849, opej:uJąc 
z WOO ::iołnlerzy przec:w 10.000 gen. 
rnclmc;:t-,, wYJ.i:u:ł go n'.L Buk::winę, 
przez co oswobod~il pó!nccną część 

.S'.cdmio3rodn. potem błysk~.-.vicznie 
przerZl':Cił się cl'> w2.lki przooiwko po 
?,Cft~lym odclziało:u woj~k ~.usti"iac. 
!dch, bi]::.c je w tr:;c~i1 kolejnych bL 
tvrn>Jh, c."~Zię~i czemu 20 marca s;e
cimlcg:ód :icEtał 0·~1:y:::zcz:my z nicprzy 
j::o.c'cla. Pró::z laurów w:;U::a. Bem zy_ 
e'i:~ł sławę clrbrcgo auminis·tratc;:a, 
u~pal·ajaj;:,, ~ zadrażnieni::. n2r:dowo. 
śc ·o,,.e :r.ii~dZy Vl-.:gram: :i. r..umunami 
i Serb::i.mi, czym zyskał sobie szczere 
pr~ywią.z:mie ludności Siooroia8rOdu. 

W kwietn~u tego r~kn cel.rzucił Bem 
arm!Q F111'.'hnem z B'.matn n~" Wołosz 
c:::yzrn;. 'Y m::ijn znów podejmuje obro 
:i:i Sfach:n~:>grodu, r.n. J~tóry pon;.wnie 
n;' cicr~.11 Au"t ri:-.cy, wzmocnieni tym 
r" :::ct'1 pułkami in1;crwcncyjnyc11 
wo,jtl: c~::3!~ich. E.-:.::p1'.rrząd'!:::.ją.c 26 
t~~ · q.~:ur..i W;;r;rt.'17 v;ob:x: 70-tyllięcz-
1:nj r.i~:iy wrogów, Bom zd:był ::i,„ na 
r:::~ri: p:-uni~ć dorr ·mie cdyarowuj:;.„ 
r:-,-C1 n::>i.:11' n:i.jo;';di;ców. W jcdrej z 
iii•:r. z rzp~-::rnt~ w ritlm n::t<J.rt sam 
n:i 1t' :iy:-zyj:.cicla, który \\'l::iśnie zdo
h;r1 jc::;o ~rtylcrię, „o::1j~~: „oadaj. 
c ·e mi. m"j'3 :',l"!ll:lty!" Leciwie zdc łano 
wyr;;<'.13 g:i z 2~.1 ~tu bi.~ewn::g:>, Przy 
w!:;;zani doń żołn' erze ll.~zcili go pic
szczotEw~ nLt=w~.: ,~jczulek Bcn1". 
„J3":.:n /I.pe", r::--i~ ten i;i clniejo po 
c!:i.1 o-·~ń n"\ c~1r::le p:~;1n k a Bem~ 
-;,; nutl.nrc.., ::c:c. 

VJ ocl;v;ocje uo :C':'nc.tn ot;::ymal we 
Z7.'0 ;.:Je d:> ołJj~cl:i. n~.cz:>J.neg:i dowódz 
tw:i.„ Jc(lr..n.l;: w:>:Jc: zawiści i U:op0-
du;"' 1ls:;wa. kllh"'U r;cncrlOw W\1Sicr. 
n!;!ch przezr~ł walu~ bitw!} pocl Tc
r.'.r .::var:::n (rl.VIU 18•.\9). Po n:i.7łiiµ:n. 
r ·;1 ukł:ldów l~apitulacyjnych przez 
r,nn. QO::&c~·a, zwolcnn::~y d:ilsz:ej w:il 
lt~ 2m:cdcst3Ji dę c:o Turcji. Trm IL 
et:~ ~ n:i. rrcl'ł'} w.:jn:,i z carn.te:.n, Bz:a 
wr.t:w~? do wojoka tm·cckicg:-, by w 
j.:r;o czcr<>3::ch walczyć o woinofć &'WO 
j:: I cJc~rzny. 

O, Bem.:e, dziielny wodzu, . z:i. tobą. i8ć wytrwała, 

Dh swej "c)::zy::ny p:..9wJęcił karierę 
w r~tre:raeh arl!'.ii p::ństw zc.chrclnicli 
poj-.vi~c ł oz'.>)i;~tz szcz~fcie, & nawet 
zclrcwie. .T~k ci~ wyrazoi o nim je:lm.1 
n wi;i:6:-:-::.:e: ;iyr.ll poetuw: . „Bem był 
t;,'ll:o tcłn'erze.:n i w chwili, kiedy zr1 
no:lił·J się n?. w ;·jnQ, porwał za p01-
!;:r,iężyc, j:J;:"uy z:i. l :nt do św!eżcg) 
clzbł:'.' •. · · 

mój sławny generale C', Bm::n·e, wie)ki wodm,. 
wielko~ć 1 hart twej duszy mój ~hvmy gen~rale! 

Lecz przew:d~-wanfa. nie ziściły się . 
podziwiam we ł2'a.ch stale. , Prt.ch ·'~·ł Adam KoztJv.ski. internoway w Aleppo (Syrfa) zm1.l'ł 
-~~- .... -~---„,... ,„__._ t:lm 2·1 integJ 1850. Os~n-tnie jJgo eł' 

c:;;yło się na. pOWierzen:u Bem~wi wa. tyły: „Pol::ko! Polsko .Ta cię już 
przez K c;;su.thn. uouó::l:it\7J. z?grożone nio zł;:::?;ię !" 
go odc;nl>:r. 11'\ yJgraniczu wscl1:dntm, Pr::c<l 20 · hty cd3:::uk~no gi:6b Bc

Architektura radziecka 
v; cp:mowanym przez AUJ~riaków Sie ma i :p:i:~ c~1y je!(:> :p;,:::o'l7!c ;.cn1 clo P~l 

! , dmi: ,groclz!e. sld. 2tnn:rt:11 p~_cit'J-;;t'..;1.:i.n. ·,v!r,,k ego pa w1es K~mpani:i. z\mow:i. (::l3XIJ:, J.848 - tri : '„y w g: ·o1J~ch z~~:uto:iych n:-, W:1 
~III. lS·~G) }Jr:·"'ac<z. n~. pr: y p:anccy we;.u, li:b dtocl:żty nr. Mm"' -::1 za 11.k'.1 buduje nowq v1spaniałq 

I 

Ptawio we wazystkich wypo- wledzia.cll cblopów polskich, uczestni
\r.ów wyc:CJczek d:> Zwią,slm R:>,tlzieck1ego - oprócz zachwytu dla. no. 
wcczcsnych urządz-Ji.l te:hnicznych i lmlturalnych. wsi radzieck;ej, CliJiócz 
gomccgo uznania dla osiągn'ęć r o!nlctwa. radzieckiego i za1ncżnOści 
}•"i:;hof;ników - pojawiaj'!! się te cllarakterystyczne s!owa. pcdziwu: 
ja~<: ci c!lł · pi -~·.d~icccy m'oszk'.tją. l .Tak wspaniale i wygGdnio oni mic. 
E~l;;> ją! 

To prawd:i.. C11łcpi rauz.l<?i~cy mieszkają. wspaniale i wygodnie, a 
b~dą miss::lmć - jzi;z;:ze ~sp:inialcj 1 je,zczo wygodniej. TO nowe, 
p!.'Z}l!<le obl' c>:c ar:h-;tekt~nJc?ne wsi r~dr.ieckiej wię~e się ściśle ze 
zwy.::1tzstwcm u~t.roju kołch0zowe go, ze stai:ym wzrostcru dobrobyt!: 
cN ·.p:1. radziock ·ego, z podn ·esien1em jego wymogów kulturalnych. 

OtJ, co c2ytamy na. ten temat w artykule A. Pleremysłowa. p. t. 
„•Uowa. ai·chitcktui·a wsi radzioc kiej" („Izwiest..:a.") : 

W referacie wygloszonym na 
XVII-in zjeździe partii towarzysz 
Stalin powfr:dzi\1/: „ ... pojawia się 
nowa wieś z jej społecznymi za· 
budowaniami gospodarczymi, z 
klubami, radiem, kinami, szkoła
mi, biblfotelrami i żlóbkami, z 
traktorami, hombajnami, młoc· 
karniami, samoctodami". • 

Od tej pory - a były to la td 
pierw3z.ych przembn po kole~<ty
wizacji. - v:iele już dokonv.no w 
dziedzin;e pr;:c :;brn.żunlu wsi ra
dzie~ki ~ j. 7·"k,1 d: ~ujący cią od 
niep ;:nn\0 lT1 r\ c:;:: ::- '.J-.'l c;rnos w 
zabudowie. ;\Vide WGi, polożo· 

nych na niezdrowych terenach, 
przcnio3lo się na inne m1e1sce. 
P.:n:s•ają liczne nowe wsie na sku 
tek jednoczenia się w kołchozach 
rozdrobnionych gospodarstw chłop 
skich należących dotychczas do 
niewielkich osizdli. 

Oto jeden z przykładów przebu
dowy wsi Jwłchozowej: wśród 
przodujących w.si obwodu wo
roneżski!::go istnieje odr.naczony 
orderem Lenina kołchoz im.Iljicza 
u czestnik wystawy miętlzynarodo 
wej w Nowym Jorku i Wszech
związkowej Wyutav.;y RolnJczcj 
w Moskwie. Zabudowa otładla 

SZIWŁA \VIEJSKA W D!\fiTRÓW CE 

mieszkalnego tego znanego „koł
<:hozu-milionera", nie odpowiada 
ła jego Zdsłużonej sławie. Nie
duwno kołchoźnicy uchwalili re
zolucję o całkowitej przebudowie 
swo1eJ wsi. Na podstawie opra
cowanego w Moskwie przez pań· 
stwowe prdcownie architektonicz
ne projktu rozpoczęto już prze·· 
budowę. Za dwa-trzy lata będzie 
to prawdziwa wieś so::jalistycznu, 
21 wygodnymi i pięknymi domami 
mieszkdlnymi, ktubem, szkolą 

c1zie.sięriolctnią przedszkolami i 
żłóbkami, ambulatorium, kliniką 

położniczą i td . W całej wsi z;i· 
instalowano już oświetlrnie elek 
tryczne i wodociągi. 

Architekci radzieccy opracowu: 
ją wiele projektów nowocze'snego 
rozplanowania wsi dla całych re· 
jonów Białorusi. Do.skonale wy
niki w tym względzie osiągnęli ar 
chitekci Białorusi, przy opraco· 
wywaniu pbnów przebudowy wsi 
rejonów Rudziń1skiego i Smolewfc 
kiego (w obwodzie miriskim). „_ 
Każda ze stu wsi w tych r ejo· 
nach jest obecnie zabudowywąna· 

według planu, uwzględniającego 
nowe warunki życia chłopów ra
clzfeckich oraz produkcj( społecz· 
nej kołchozów. Wkrót~e rejon 
czG ka.oki na Ukrainie ulegnie cał 
kowitemu przeobrażeniu nu pod· 
s tavtie jednol'.t <> go planu a.rchitek
tonia:nego. 

Architekci radzieccy odrzucili 
całkowicie dawny styl budownic
twa chłopskiego - chaty o nis
kich .pułapdch i małych oknach, 
obecnie buduje się na wsi jasne 
i obszerne domy mieszkalne z 
doskonale rozplanowanym wnę

trzem z meblami wykonanymi we 
dług nowych wzorów. Wielkie 
znaczenie dla architektury w.si 
kołchozowej mają budynki spo· 
łecz'ne. Chodzi tu przede wszyst
kim o tak1e budynki, jak klub, 
rada wiejska - zarząd kokhozu 
i biblioteka, żló'i?ek i przec;lszkole, 
.ko!c1'.ozowy dom wypoczynkowy 
i księgarnid sale gimnastyczne i 
stadiony, które świadczą o no
wych, socjalistycznych formach 
życia chłopstwa radzieckiego. 

Pracd ..chłopa kołchozowego co 
raz b1tdzicj upoll•ai>nia się do 
pracy w przemyśle , staje się od· 
mianą pracy w fdbryce. Tym tcź 
tłumaczy się UWdga i troskliwość 
jaką w architekturze w.si socjali· 
sty cznej poświęca się budynkom 
produkcyjnym. 

vV związku ze stdlinowskim pro 

słabych, nie-:T)·;;:kolonych s l, boz 2'aO kró!ocvsldcgo - nie 1::1 .•..':n:i, h:;ło urzo 
patr;:enia, pr:::eci\yko $iiniej„-cw11 nit> c~yWistu"ć z p:iwccln n:et::i1.c":::~::i i r e 
pl"::;ij11ciolo'l:1i .r.ysh~.la. Benvwi cp'nię l'gijllej, ui('.zi:,ccj u Bculo jJ~".l•ll''; 
w:'dz::i. r.iezw~1-1e śm,:>.łeg : , c::ioć ryzy odsz=::elllclica. v•; t en rp"s,j) h " J :z.u1; 
kownego. E~,wl::c !Jr:l:Y nim komlfnrz o v;~;r. cS·5 n::trc:.l iw 3J c~:::..r:::'. l'J"J 
Tię[icuki l'3.portowal o n·m nieco irO EllCCZ<J w t·:~·.;;:i;1. r1 ; ,-;· -;·1~:1r.i 
ui~z~ie: ,,Eóg nic mógł w czł :wicit1 ~iznic:f: n:,-m w p~=l~11 r:d~;n~1cuo Tar 
w:ać więcej f.1nfaronady, pra.wdliwa. ncwa.. 
po~slt:i. krzw„. przeceni.a wl:lSn:J! s'lę, j .Jó::ef Eem wi;i·:cn wrCcić da w;:-. 
lekcew~.ży wroga". Ale t~·lko taka. sz:i.wy. 

ilii11isterst1rn Kultury i Sztuhi p;::y ł<t K orrcdi, Stnnisław Rolicz - za cY!.! gramem przeobrażenia przyrody · 
. , t h l udziale Z:dq:lm Polsldch A rtystó1t• Pfas 5 qrz('1t•or;·tów ::: podJbi:mami priodott" re1onow s epowyc i eśno-stepo 

h 1 tyl.-ór-0 zorganizorrnlo tv IT'arszawic l-szą nihów: l ::)·dora Doba1·11, Edp·hrda s~it/l·.·· wy c , rozp anowuje sfę również <~ -
. 1 • . • Ogólno-pols~ J W1ystawę Portretów Pr::o· 1c1rddego, l grwc·cr.o fla1'r1o:cshi<>go, An-zazre,cmeme ws r. Kokhoźnicy za 1 -

c 01rnihów Pracy, bob tcrów l'ofrlii Ll!- • iollie30 Zycha i S!cmU mm Soldka, kładają wiejskie parki kulkry i l b I c ou.·ej, 0Tz11tcrciw budo11~::ctu.'a ~xj;..

1 
r.:' .•• ,'. . . l' . wypo:::;;ynku es-idy owocowe 1. •Y) ruz. r:ema ocrznw1 z: Marra Gore· 

' ffi) cz11cgo. ł . ł d0 noo . sKw ery na placach, o'bndzaJ'f! . ~ rma - :: . - '" orcz JIJaricn Łańcuc-
d •1 Jf' tych cl:iicch ::o:td cfo!wnmiy ro:. hi" Jcr-y T•·i'J' c·t"·l·i· Alnl· ]n St f rzew c.mi i krzewami ulice i dro . . 1 ' ~ _. ·V. , • - .scw1< ~r e 1-

d::•nl n "t;rorl tdr ·,z ai't;ts!ów Uor~7c 11 r • L D 1 'fli , Z·J.kli.!d,1ją klomby koło gma· „1 • . •l . .: I ;: ~r:·s . .i, eari a.~rcl.i. Ty;::a11 Niesiolo Liczne nOWC wsie kołchOZ ')We , . .. I . • IQ IV t!') .Wllt.C. „ 1. · 1' '·• ., [ r fr •, ·. r • ,„ 1 ,. chow mstytUC]l kulturnlny ch i bu - I I!. " 1• , c„.7..( .r ' ':r.. et'!, I. a;z:1a JT I• 
powst.:ij ącc n3 Syberii i w kra· tlyn'·o'ur pr"'eI'l "J"" 'O" ' '"Ch . I Nc:grody po :iO.OO:J ::ł. oirrymd i: .~!r· r•:::c!· , l'y:=ad Sic,wi:!d, llr.l'::a K r;;c.-
. '- db Il k' h bl'' h .~ " ' ... ' 1 "

1 
" 1 - ' • Tr' ·1 · ' JaC•t nu a yc 1C1, w repu lKac rn111 rro:.cm~ 11 ::t1 po; ;-::t p r::o'!cr"·: i· 

1 
tll' h~. J ·r.:;;· Dz fo!:, /i fu;g I.o~ow!ld. 

zakankazkich i Azji Srodkow2j, .Tak oto zacieru się w Związku ka pracy lln:ryb l,cr.cll:i , U iclz!ll !r=.'d·, naria·1 TrT:"ir! i .l lc;irrh IY"oi:iia.1,o:d ii 
w Mo!daVTii i repubEk1c!1 zr.:iwol- 1 !!.::•lzicc:dm - pierwszym pdń- - ::a TJO!"t l'Ct prz::don;;iha pr;:c:; .~!ic!ia· : - [l :J ::.!. :::J ca:i. ... 
żań3kch , budow;:inP "''" w n'1,uclu . ntwie socjalistyczr:.ym - odwiecz {!\'A ZDJIXW - FRA';MEr:T f.oc,r; l.'\'OP0,-.:.;2~iEJ WTST.'Wł' PORTRE 
o .r. owe plany n3 rói!lic.i mieclzv m:::istem a ws:ą. 'l'ó :!" PUZOD:Jri "Nl!:o:v I'!:,: en 

f 



Prai. dr. lfllodzin1lerz Nlentler~o 
Kier. ZakL Biochemii Instytutu Biologii Dośw. im M. Nenckiego 

Wielki uczony i wielki popularyzator 
. "'8111•~~~~~~~~~~-

P ro f: dr. Jan D entbovvski-~eat Pcństwtwej łła~ro~y Naukowej 
Prof. dr Jan Dembowski, zna k 0<mlty biolog polski, teg oroczny 

laurea,t pierwszej Państwowej N agrody Na.ukowej, jest dobrze :z.na
n y w świecie n.a.u.k owym , ja k również wśród szerokich warstw 
społeczeństwa. Prof. D embowski naldy b owiem d o t ego i~·1:n uczo
n ych , którzy dużo czasu i wy~H ku poświęcają, zarówno pra-0y C2Y
sto badawczej, Jak i popularyza torskicj, oświatawej i społecznej. 

kre~lone b,vły zalety jego artykułów i 
książek popularnych. Jako 1rnjbardziej 
znane wśród nich wymicn.irć można: 
,,Historia jednego pierwotuiaka' ', 
„O istocie ewolucji'', ,,ia,ady biolo_ 
gii ogólnej'', .,Psychologia zwierząt'' . 
„P~ychologia małp" i inne. Prof. Dcm
bow,;ki j<'st ponadto wspaniałym wy
kładowc:f. Jego wyklady nniwersytec_ 
kie 'zawsze cieszą się wielkim powo
dzeniem wśród młodzieży. 

kiem HacJy Głównej Xuukow<'j, j~st 
czloukicrn Komi~ji do opi·acowauia 
nowych progntnlÓ\v naucza.ula. nauk 
biologicznych w Szkduch Wyższych, 
jest czlonkiem Komisji Popieranrn 
'l\Yórczotici K aukowcj przy Prezydium 
Rady .il.liuistrów. 

Nr nł 

'>; rl'o 

Wiedz.a prof. Dembows·kiego, nie t ylko czysto biologiczna, lecz 
również na.tury bardziej ogólned , n abyta i ugrunt owan a w czoło
wYCh ośrodka-Ob n a.ukowych ro syjskich i zachodnio - euro·pejsk ich 
jest bardzo pokaźna. Chęć dzie lenia. się s~ją, wiedzą ze społeczeń
stwem·· stanowi Jego wewnętrzną potrzebę. Posła.da on p r awdziwy 
talent popularyz.atorskł. J ego a.rty.kuły i książki o wysC>kim pozio
mie naukowym są n iezwykle cl ekawe: czyia się je, jak to się mówi, 
Jednym t-Ohem. 

U r odzony 26 gr udnia 1889 roiku 
w Petersburgu J a n Demb ow 

ski kończy w · rok u 1912 studi a na 
wydzia1e przyrodniczym tamte jsze
go Uniw er syte.tu ! prze z następne 
dwa lata p r acuje, jako asystent Za
kładu Zoologii. W roku 1918 przy
jeżdża do kraju i w r oku 1920 uzy
sku je stopień doktora filozofii n a 
U niwersytec:e Warszawskim. W 
d wa lata później h abilituje się, ja
ko docen t zoologii tegoż Uniwersy
t e tu. 

Doświadezalnej im. M. Nenckiego, któ 
ry dzięki wysiłkom grona jego przed
wojennych pracownik1w zorganizowa_ 
ny został w Łodzi w latach l!J-~5--4(j. 

W ten sposób profesor D<'mbowski po· 
wraca do placówki, z którą. związan<> 
były począ.tki jego kariery naukowej. 

P rof. DembowMki bardzo ezęsto wy
gła~za odczyty publiczne i urzą_ 

dza całe cykle wykładów, po~więco· 
nych teoriom biologieznym autorów 
radzictk.ich. Prof. Dembowski biorze 
ponadto żywy udział w sprawach or
gunizaeji nauki w Polsce. Jest człon_ 

Ale i na tym jeszcże nie wyczc1·pn· 
je się działalność prof. Demi.HJwskie
go. Od ezasu Kongrc,;u Wroclaw[ kle_ 
go bierze on czynny udział w walce 
o pokój. Jest członkiem Pol~kiego Ko· 
mitetu Obrońeów Pokoju i jako przed
stawiciel Polski udaje się do Paryża 
na Kongres Obrońców Pokoju. W wy_ 
głaszauych przemówieniach potrafi w 
sposób niezwykle' trafny przedstawić 
rolQ uczonego w wulce o pokój. 

Nier 11z w małych mla~~kach i we wsdach podozu włękaJJyeh uroczy
stości spotkać można fotografów, do konuJ!łCYOh ~6 Ucmie Zł'łalrza,JI\• 
cych się ama t orów utrwalenia swej podobhny. lob aparaty bwłq MAI" 
sto zdumienie swym wYirlą,dem, ird:ri wśród tych malomłaeteczkowyeh 
foto.gr a fów nie brak wynala.zców-sa mouków, kt{l?ZJ' .w6j wa.rutiat pr.,. 
cy w ykona li sami według swego wł unego pom~. 

W roku 1918 r ozpoczyna pracę w 
powstającym właśnie w ówczas Insty 
tucie Biologi: Doświadoza.lnej im. 
Nenck:ego , początkowo jako asy
sten t Zakładu B.iologii Ogólnej, a na 
s·tępnie w latach 1927- 1933 jako 
kier ownik nowoutworzonego Zakła
d u Morfolo.gii Doświadczalnej tegoż 
I nstytutu. W tym samym czasie. w 
przeciągu la t k ilkunastu, jest jedno 
c?.eśn.:e profesorem Wolnej Wszech
nicy P olskiej. W roku 1934 P rofesor 
Dembowski otrzymu je katedrę Bio
logi:i Ogólnej na Un!wersytecie Wi
leńskim i przenosi s!ę do Wilna . 

W czasie swojej naukowej dzia
łalności przedwojennej wielokrotnie 
wyjeżdża na stu d:a zagranice;, pra
cując na stacjach piologicznych ;, w 
różnych zakładach naukow ych w 
ZSRR, S tanach Zjedno czonych , we 
Włoszech, Austr ii i Fra ncji. · 

P odczas wojny. w roku 1944 prof. 
Dembowski przyjeżdża do Mo

skwy, gdzie pracuje naukowo w In-
stytu cie Boiologi: Dośw;adczalnej 
Akademi i Nauk Lekarsk ich. Jedno
cześnie obejmu je stanowisko atta
che do spraw nauki w Amb<:>sadzie 
R. P . P raca n a tym stanowisku daje 
mu możność bezpofredn :ego zetkn:ę 
cia S•ię ze sprawami organizacji na
ujd i możliwość współdziałania w 
zbliżen:u kulturalnym naszego kra
ju ze zw;ązkiem Radzieckim. Wy
nikiem tego są l iczne odczyty radio 
we o n auce r ad zieckiej dla słucha
czy polskich : o nau ce polskiej dla 
słuchaczy radzieckich. 

O orobek naukowy, prof. Dcmbowski:?
go dotyczy roznorodnych zagad_ 

nieii. biologieznych, przy czym główno 
j"gO zainter!'Rowania są skierowane na 
zwierzęta niż;zp, bczkr~gowe. Ulubio· 
nym obiektem haduń od początków je
go działalności naukowej i do chwui 
obecnej jest w~·moc7.ek, pantofelek, 
ledwo dostrzega luy golym okiem jed_ 
nokomól'kowy organizm. 

Wszech~tronne poznanie tvch drob· 
uych istot daje możność n°~jbardziej 
bezpośredniego zetknięcia się ze z,ja
wi~kami życiowymi w ich jak gdyny 
pienrntncj, w rzeczywistości zaś jak_ 
żeż skomplikowanej formie. 

J ak pi,ZI! rn·of. Dembows1d w jednej 
ze sw,Hh k~i')ż<:'k, „pantofelek mie3:-:1 
w sobie wszystkie pod~tawowe zaga.l· 
nienia życia". W jednej drobnej ko
mórcr, zachodzą j<'dnocześnie obó~ sie_ 
bie niezliczone i niezmiernie skompli· 
kowaPe proces.v. Komórka ta funkcjo
nuje prz_y tym, ja ko harmonijna ~a
łość, zarhowuj::ic się, jak bardzo zło
żony organizm. 

To zachowanie się pierwotuiaków i 
ich reagowanie na różne bodźce świa
ta zewnętrznego było przedmiotem wie 
loletnich, bardzo ciekawyrh badań pro 
fesora Dembowskiegp. Wyniki t~eh 
badań ogłaszane w .i~zyku polskim 
i obcych Fa dobrze znane w;.zystkim 
specjali~tom • zaró,Yno w Europie: jak i 
w Ame.ryce. Nazwi~ko prof. Demhow_ 
skiego jest cz-;sta- c:vto"·ane w podsta
wowych azielach literatury światowej, 
poświęeonej tej tlziedzinfo biologii. 

A le praea czysto naulwwa profesora 

Niecodzienni goście 

Alf rqki - d o Lodzi I 
Zajmuj·q ca pogawędlca w Zarz.qdzie Łó.dzkim ZMP 

W Zarządzie Ł\\dzkim ZMP n1eh. 
Zre~Lt~ uie ma się CZL'Hlll dzi1vić, przy· 
.icrhali tu bowiC'm goś<"ie - i to nie_ 
codzienni. Z1''pół arty:ityczny z :.\fada
gaskarn, p1·zNl•ta w i ciel mlod;;iPż~· se· 
uegalczyk oraz jeden Yietunmczyk. 

'l.'01v. ·w oj cie~ ho wski. wiceprzcwod
nicząc.\' Zarządu Łórlzkicgo ZMP, u
przejmie i Rerdecznie cz,nii honory 
go~podarza domu. Kłopotó'' nic ma za 
wiele, gd~·ż go'ściP czują się. jak u sie· 
bie w domu. Po prirtii ~iatk6,Yki ( dru 

ż~·na łódzka przeciw drnż.rnio goś<'i), 
która zakoiiczyln. si~ :m·yci<?stwcrn go
ści - śniarlanie. 

'Ył<lśnio prz~- śniadaniu zastajemy 
we~olą gromadkę. ObL'CllOŚĆ kilku tiu
ma<·91- umo;i,liwia porozumienie i roz
mowa to<"zy się ży"·o. 

Xaj-tar;;z~' z grupy, ~6-letni przed
stawiciel S~negnl;1, Gucye A hdoula~ o 
- ~ckrctarz generalny partii demokra 
t:v<·zurj w Dakarze, ma wirle do 110-

"·irdzrnia. Jt:st on z zawodu naurz.1·-

cielem i właśnie sprawy oświaty leżą. 
wu szczególnie 1111 sercu. 

- Przebywam już kilka dni w Pol
Rce, byłem w Gnieźnie, WarRzawie a 
ol1ecnie jeRtern w Łodzi. Widziałem 
1Y~zi:dzie wiele dzi<'ci pogodnych, ir
śmiechuiętych, orlpoczywających po 
pracy w szkole. U n a.3 w kraju ma.my 
87 procent analfabetów. Duże miasto 
Dakar, liczące 250 tysięcy mieszkań
ców, posiada. zaledwie 10 szkół, a co· 
raz to no1>e zarządzenia. władz tra.n-

Ofe11syw1a kultu11·a~n~ Z~ta~ąziiów Zawodowych 
Obrady działaczy kuh:uirałno-oświatowych w ORZZ 

' V·„on1j, w !·mli tC'aLru .. ~[0lodram:'. kowi,,jr kultur~~n0 ,.posz<·zrg61n:·"h za-1 i;al:ur~Jno - oświ.atow;n~: ~~~r;:v, _o _u
w g•11t:<'hu Okr<;>gowr j Ilad.v Zvc1Qzknw I kła<l\n1· prary. Kon.:0r1•nc..1a 110~1k cha_ •·Im nl~ II Kong_iP'u. Z111~zko" Za11 o-: 
:la11·ot1011·1·c·h, oclłiyla ~ie konfen•nrj'l, rakter ogólnowoj,•wódzki i dlatl'go po· do"·yC'h. w~glo;;ił w1ceprzcwodmczący 
poś11 ir<·o;ia zr,gac1.nienio;u pra<'y kuL ~iada ona ogromne znarzcnie dla o- Centraln!'j Rad.I' z,~~iązków ~<1.wodo
turalno·oświatowcj .. pro1rndzonej przez środl;ów przem:-«1o"-y"h woj!'wótłztwa 1;·yc:h, tow, ćwik. . ' ' rderaeie ~wym 
Związki Z:rn·odowc i świetlice fabr~-,~:~- łóclzkiego, p.ro"-:id>:.~cyC'h prneę kultu_ tow, Ćm~ :apow1edzial roz~ocz_ęeie 
ue ort!z tl'l'c'lowr. ralno·oti.dntową, dla Oddział<'1w Z11-1ąz przez Zw1ązk1 Zaw_odow~ potęz1H'J o· 

kowvch, 'L na wf't d1a fo·ietlic w1:•j- f1•11.-.nYy kultnralneJ, ma~ącPJ na ce1u 
~kieii, gd;ni: na konforf'nc,ji tej hyly w~-chowanie nowPgo człowieka w_ Pol_ 
poru~zanc również zngadnif'nia " ·sp,·1t_ •ci;, "·~·cho11·amc nov.-eg~ pokolem~ l_u- . 
I:>i':H:~· ś11·icllic ir :i:cspoló1Y faltryeznych dz1 1Tolnych - bnili>w1ne1.ych sQr,pli z· 

U llzinł w kon f1' rrn1·ji wzięli: •·e l'e_ 
renci kultu:-alno·oś'l·iatowi Ocld· , '1w 
Związkowych, kiPro1•: nit.v ś"·ietbt 1'a
hr:;czuych, przrd-tnwicicle ·wydziału 
Ofo-iat,v i Kultury Zarządu .Mirj;;kie_ 
go, przcchtawiciele organizacji społecz 
nych, dzia la cze kulturaluo·oświatowi i 

z zespolumi wiejskin~i. rnu. 

Referat zasadniczy o zadaniaci1 ~ad Tcfrratem tow. ćwika roz.win~-
Związków z„woć!o,,:yeh na odcmku la się. .bard.7.o-, .żywa. dyi;\;.u~ja.. Dpku-

tanci dzielili się z zebranymi swymi 

cuskich zmier.r;ajł do ograniczenia nie 
tylko n aszych możliwoAci. wyższego 
k~ztal<:enia, lerz nawet zdobvcia el&
menta.rnej nauki cz:;rtania. i Pisa-nia. 

- :Mówicie o pogodnych dziee~ach -
dodaje uczestnik ma.dagaskar.skiego ze 
spo~u pieśni i tańca, Blaise Rabe!a.n_ 
derataua. - A ja wam powiem, że i 
mnie i moich kolegów najbardziej u
derzył entuzja?.m pracy i zapał ca
łego społ~czeńRtwa. polskiego. Pomyśl_ 
cie - War~zawa, to, mia~t..., wyrasta 
z grużów. Dla nas ten twórczy zapal, 
jaki widzimy tu, w Poll!ce i jaki wi· 

dzieliśin;v w Czel'hosłow11 cji, jest nie
znany, obc;', lecz zrozumiały równo_ 
cześnie. Ten 11a.pał nie pomta.je wy
łącznie z cech narodowych, lecz rów. 
nież z warunków, w jakich · żyje na . 
ród. Wy.- Polacy, budujecie fundamen
ty ROcjalizmu, stąd wa•za radość i en_ 
tuzjazm. :Milą. gawędę przerywa glos 
klaktionu samochodowPgo. 

- l"asi zagraniczni koledzy - tłu_ 
maczy t-o"'· Wojrierhowski - jadą. do 
Tomaszowa ]\,fazowiec ki ego, aby wimie 
ndział w wiecu młodzieżowym załogi 
PZPJG Nr 3. 

- ~zrz"ęśliwej drogi, przyjemnej za· 
l>awy - iyczyrn;v c11órcm. 

- Wrócimy L6dź (tj. wr-2,cimy do 
Łodźi) - wola łamii.ną· polszczyzną. 
Senegalczyk. 

Dembowskiego, polegająca na eks 
perymentach biologicznych oraz na pi
saniu dzieł specjalnych, których uka_ 

W listopadzie l.łl47 roku powraca do \ zał się szereg. stanowi t•lko część 
kraju i obejmuje stannwisko profeso- dział!llności tPgo uczonego.- ::\ie mniej 
ra zwyczajnego na Uniwersytecie Łódz I ważna jest jego działalność pedago
kim oraz dyrektora I1L5tytutu Biologii giczna i popularyzatorska, ·wyżej pod-

Pozdro,vienia z Czaplinka 
Uczm owie P , Szkoły Techn.-Przemys:owe~ 

nie zmarnują w a k acyjnych wy wczasów 

doświadezeniami, wskazując na braki 
w dotychczasowej pracy kulturalno
oświa t~wej i sposoby u'unięcia. ich. 
Dokładne spra'l'l·ozdanie z konferen_ 

cji wraz z streszczeniem referatu tow. 
ćwika podamy w jednym z najbliż
szyeh numerów. (K.) 

Długo powiewały z auta na pożeg
nanie białe chusteczki. 

A >Tieczorem, w Łodzi, róW11ie dłu_ 
go oklaskiwała występy zespołu mada· 
ga!karsk'eg<> ze.brana ne. l'!"iecu mło-
dzież łódzka. R. Seh. 

Wi~dza zdobyczą prostych ludzi Uczniowie Państwowej Szkoły cę umysłową nad tymi przedmio 
Techniczno-Przemysłowej w Ło- tarni, które sprawiały nam naj
d~, spędzający ferie wakacyjne w'.ęcej trudności w szkole i pod 
na kolonii Szkolnej w piastow- tym względem korzystamy z 
skiej ziemi pomorskiej przesyła- chętn~j pomocy naszych profe
ją za pośrednictwem „Głosu" po sorów i starszych ~olegów. 

I nterpelocie noszvch Czytelników 
Rozprawa naukowa pracownika kołchozu --~--..;..--~~--~----~--------------------~ 

Nowosolna bez k~munikacji 
W olm'e~e władzy radzieckiej poą 

niósł się bardzo poziom kulturalny 
wsi kołchozowej. Mnożą s'.ę szeregi 
kołchoźników, kształcących się w 
wyższych zakładach naukowych. 
N iedawno pracown ik kołchozu 
we wsi Karczachpiur w Re
publice Ormiańskiej, S. M irdzojan, 
k tóry ukońc:..'Jył Instytu t Roln,'.czy, 
napisał dysertację na temat: „Wy
sokogórskie rejony Armenii". 

Grupa u czonych na czele z dyrek
torem InstytutU Rolniczego, Marki-

Szkoła Pracy Spoi. 
TUR i L 

Szkoła Pracy Społecznej 'rUR i L 
w Łodzi zawiadamia, że V (ostatni) 
turuue kursu przygotowawczego do eg 
zaminu Wbtępnego na pierwszy se
mestr rozpoeznie się we wtorek, dnia 
16 sierpnia o godz. 17-ej. 

Informa~je i zapisy w Sekretaria· 
cie przy ul. Skorupki 6_8, w godzinach 
od 15 do 17, telefon 153-30. 

Kto wygrał? 
Zakończenie VII losowani a 

obligacji PPOK 
W Ministerstwie Skarbu za.kończono 

losowanie wszystkich emiRji obligacji 
Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju 
n aratę, przypadającą do wykupu l? 
października, 1949 r. Wylosowanycn 
zostało 54 tysiące obligacji oraz 9 ty_ 
sięcy premii, na sumę 72 milionów zło· 
tych. 

Najwyzsze premie padły na nastę_ 
pujące obligacje: 

Po 500.000 zł - seria 7613 obligacja 
19; seria. 12034 obligaeja. 38, sel'la 
21675 obligacja. 24, seria 33005 obh
gaejn 261 seria 42430 obligaeja 36, se_ 
ria 7914 obligacja 37, seria 17180 obll
gaeja 36, seria 253066 obligacja 38, 
seria 38152 obligacja 17, 

' Po 200.000 złotych - seria 4980 ob!i 
gacja 4, seria 14241 oblig. 40, seria 
26040 obligacja 3, seria. 32923 obliga_ 
cja 14 seria 44344 obligacja 32, ser.ia 
8321 ~bligacja 28, seria 166227 oblig. 
35, seria 28870 oblgiacja 20, sena 
39556 obligacja 25. 

Próez tego wylosowano 36 prenni 
~o 100 tysiecy zł i wiele innych. 

rosjanem, specjalnie przybyła z Ery zdrowienia i wyrazy pamięc: Wzięliśmy w swe ręce przy~o- Wielu pracowników zakładów 1 rn_ 
wania dla zapo:mania się z pracą u- swym Rodzicom, rodzeństwu i towanie obchodu hvięta 22 lip- stytncji łódzkich wobec b~aku mies~-
czonego kołchoźnika. Rozprawa nau- kolegom. ca. W udekorowanym Czap;inku kań w mieśeie osiedliło się w okoli· 
kowa M:rdzojana oparta jest na dłu „Donosimy Wam, drodzy nasi, odbył si~ capstrzyk, a nka dbois~u cach podmiejskich. 
goletniej pracy doświadczalnej nad że nie tracimy cznsu na jałowe zawody sportJwe i a a enua. 
wyhodowan iem ommej pszen.'.cy w próżniactwo, lecz wypełniamy go wieczorem zaś - wesoła zabawa Wieś Nowosolna jest właśnie jed_ 
waru nkach wysokogórskich. Mirdzo pracą społeczną, nauką ; wypo- w Domu Ludowym; w tym wszy nvm z takich skupisk. Znajduje się 
janowi udało s:ę uzyskać nowy ga- czynkiem. Doprowadziliśmy do stk:m braliśmy żywy udział. 0 ;a jednak o tyle w gorszej sytuacji, 
tunek pszenicy bardziej odpornej porządku zapuszc1t ną plażę w Prócz tego pl3.żujemy, kąpie- że nie posiada żadnego połączenia z 

dalszym cią.gu drogę do miejsea pracy 
przebywają. pieszo. 

Zwracamy się przeto tą drogą do 
miarodajnych czynników i dyrekcji 
PKS·u; aby sprawę rozpatrzyły i udo_ 
stępnily mieszkańcom N o-wosolnej ko
rzystanie z komunikacji. 

Czytelnicy „Głosu •' 
(nazwiska znane redakcji). na mrozy. Jesienią roku ub. zasiano Czaplinku, przygotowaliśmy do my się i żeglujemy pod opieką miastem. Kursują tu wprawdzie samo-

tym samym gatunkiem pszenicy użytku tut€jsze boisko, wyzna- naszych wychowawców. c:hod:y PKS·u, łączące. Łódź z B.rze_zi_ Nosi ~orespondenci pisrq 
15 ha gruntów, położonych na wy- czyliśmy miejsca kąpielowe w je Mamy świ·adomość, że rozsąd- nami, nie wiadomo JCdnak z Jakich _ • -
sokoścl 2.500 m. Zapowiada się do- ziorze Drawsko dla siebie : swych ne wykorzystanie czasu dwumie- przyczyn samochody t~ w. rannyc_h go- , OrgaRIZUJemy 
skonały urodzaj. Kołchoźnicy zb!orą młodszych kolegów z sąsiednich sięcznych wakacji, doda nall'. sił sdozlinneaJc.·h nie zatrzymuJą.. się. w :Novro.-. zespoły 1·akos' c·1owe co n ajmniej po 24 cent n ary zboża z obozów oraz zelektryfikowaliśmy i przygotuje do jeszcze sum1en-
h a. budynki, wyznaczone nam przez n:e.iszego spełniania obowiązków, k'lk k t 

Władze do zamieszkania. · k · h "bli · -zym 1Iimo , -i ·a - rot~y~rt rn_ erwenCJl Za przykładem chluby naszych za.-Wkrótce pracoiwnik kołchozu S. ocze u.iącyc nas w naJ z~ mieszkańcow oraz oswiadczema dyrek· , .. , . . . . . 
Mirdzojan będziie bronił swej dyser Nie zaniedbujemy także nauk: roku szkolnym". tora PKS-u, że samochody będą za_ .kładow - :Maru 'IerpilakoweJ i JeJ 
tacji na pos'.edzeniu Rady Nauko- i czytelnictwa. Po kilka godzin Wasi sl'Jrnwie, bracia trzyrnywały się, >ytuac,ja nie u!Pgła zespołu, kroczy dziś cała. załoga „ba_ 
'".ej Instytutu Rolniczego w Erywa- I w tygodniu poświęcamy na pra- i kulcdzy z PSTP popral'l"ie i miC'szkańcy Ko1.-osolnej w wełnianej 17-tki" . Nie ma w zakła-
~n~lU~·:.... ... -.-.-.-.-.-.-.-.-.-.-.---..!..:::::::::::::..;;;;;;;;;:;:;;:::;;:;:;:::;:•:0;~;;;;;;~--;;;;;;;;;;:;;:;:;;;;;;:;;;;;;:;;;:;;;;;;;;:;;;;;;,.;..;;;;;;;;, ... ...;·~· ·.;;;;;;-;...-;·~·~;;.;.-~~~~~~~~~~~~~~~~~~ dzie naszym tkaczki, która nie prag_ 

Badając dzieje mu~-~k.i polskie~, Występy Opery Sląskiej w Teatrz e W P 
a zwłaszcza muzy"" operowe], 

m u s'.my dojść do wniosku, że ff A L K A ' ' 
Moniuszkc;> w d;z.iedzJi.nie kultu ry , , 
muz.YczneJ J?Ołc;>zył podobne za.-o"era w 4 aktach St. Moniuszki-Libretto Wł.Wolskiego 
sługi u nas, Jakie np. na polu czy r 
telnictwa i literatury posiada.„ 
Kraszewskd. Jak Kraszewski w 
swo:m czasie nauczył i przyzwy
czaił polskie społeczeństwo do 
e:zytania dzieł autorów polskich
podobnie twórczość Moniuszki 
zainteresowała społeczeństwo pol 
skie, ·W większym, niż dotąd 
stopn:u, muzyką rodzimą, polską 
mll2yką ludową i narodową. 

Swiadomym celem twórczości 
Moniuszki była bowiem służba 
narodowi - gorący, choć może 
nie „buntowniczy" patI'iotyzm 
wielkiego kompozytora dyktował 
mu to, co saim nazywa „twórczo
śc!ą dla domowego użytku". Zna 
etzy to, iż tworzył nie na „pokaz", 
nie .,dla zabawy", a właśnie dla 
Polski, na użytek polskiego SJpo
łeczeństwa! W t en sposób Mo
niuszko tol.'ował drogę rewolu
cyjnej muzyce ChoJ)ina, o któ
rym wyrażał się zawsze z naj
płomienniejszym entuzjazmem 
słowami: „Cóż m: mówić o Cho
piin:ie, d la którego uwielbienie 
moje nie ma granic!" 
Walkę ze stanem. jaki w.stał 

w Polsce w dzied zinie muzyki wo 
kalnej prowadził Moniu szko 
przez całe żyoie. I w walce t ej 
jednakim orężem była pieśń: np. 
„Prząśniczka" lub „Pieśń wojen
na", czy któraś z licznych jego 
over. Najdoskonalszym atoli wy-

r·azem tej jego walki o polskość 
w muzyce stała się opera „Eal
ka", która doczekała się zaszczyt 
1I1ego miana „opery narodowej". 

Na libretto „Halki" patrzano 
raczej powierzchownie, tymcza
sem jest ono wykładnikiem bez
warunkowo postępowych poglą
dów autora libretta na ówcze
sny układ społeczny. Rmgrywają 
cą s·ię akc.ię podobało się umie
ścić Wł. Wolskiemu w polskkh 
górach i wśród góral:, "ale równie 
dobrze dziać się to mogło w każ
dej innej miejscowośc.i, gdzie ist 
niala ta sama sytuacja: szlach
cic - pan i chłop - niewoln:k. 
Dlaczego Włodzimierz Wolski wy 
brał właśnie obszar gór? Odpo
wiedzieć na to trudno, ale nasu
wa się pewne P,rzypuszczenie: w 
pierwszej połowie, a ściślej, ku 
końcowi drugiej ćwiierci ubiegłe
go stuleoia zaczęto s.ię intereso
wać Tatrami i zamieszkującym 
je ludem. Zan:m Ty-tus Chałubiń 
ski ostatecznie „odkrył" Zakopa
ne, już o wiele lat wcześniej 
„pionierem" gór był np. p5sarz 
tej miary, co Seweryn Goszczyń
ski. 

* * '* Przedstawienie „Halki", jak:e 
zademonstrowała nam bawiąca 
na występach gościnnych w Ło
dzi Opera Sląska - stoi na WY-

sokim poziomie artystycznym. 
Okoliczność, że widown:a Teatru 
Wojska Polskiego jest dla opery 
za szczupła. że w chwilach więk
szego nasilenia dynamicznego 
chórów i orkiestry zdaje się, że 
po prostu rozsadzają ściany tego 
teatru muzyka : śpiew, nie prze
szkadza b)'!najmniej widowni w 
odbiorze silnych wrażeń. 
Zespół Opery Sląskiej zajmuje 

ustaloną - pisaliśmy już o tym 
-przodującą pozycję wśród scen 
operowych w kraju. Obecnie u zu 
pełnić wypada wypowiedziane 
już na ten temat uwag; relacją 
z otwarcia miesiaca gościnnych 
występów opery w Łodzi. Sam 
pomysł „rozbicia" akcji I aktu 
na cztery odsłony jest bardzo 
szczęśliwy, gdyż lepiej wyjaśnia 
dalszy ciąg akcj:. Nikomu z re
żyserów dotychczas nie wpadło 
to do glowy. Dopiero po 100 la
tach żywota na scenie, ten I akt 
opery jp.koś staje s·ię więcej zro
zumiały dla publiczności. Zasłu
ga to Adama Dobosza, reżysera 
„Halki". 

Strona dekoracyjna, zwłaszcza 
w niektórych obrazach, u spra
" -iedl!wia tę doskonałą opinię. 
którą jako scenogrnf operowy po 
siada tak wybitny w tej d z.iedzi
nie mistrz, jak Stanisław Jaroc
ki. Orkiestra - mimo szczuol0 

ści m:ejsca - brzimi dobrze, co 
należy zapisać na dobro kapel
mistrza Jerzego Sillicha (czytaj 
Sili cza). 

A teraz kilka słów o wyko
nawcach: solistach i o całym ze
spole. 

Na pierwszy plan wysunął się 
Lesław F :ntze. Jego Jontek - to 
bvła żywa postać udręczonego 
m:łośc<ią dla Halki młodego gó
rala. Wokalnie przekonywujący 
słuchacza o tym. że ma nie tylko 
piękny i silny głos, ale że i śpie
wać potrafi. Chwilam'. zdobywał 
się na porywające akcenty dra
matyczne, za które widown:a da 
1-ąła go gorącymi oklaskami 
p.rzy otwartej kurtynie - zwłasz 
cza po arii „Szumią jodły", któ
~·ą musiał b:sować. Partię tytu
łową śpiewała Jadwiga Lache
tówna. Była to kreacja na ogół 
udana, n :emniej wydaj~ się, że 
rnla Halki nie odpowiada jej tak 
ap„ jak Tosca, w które.i wystę
powała w Łodzi przed 3 laty, a , 
w której była doskonała. Stolnik 
:VIaj<i.ka - stylowy, a to wielka 
·>ochwała. Janusz w wykon a niu 
a. Fabińskiego: głosowo bez .za
r.llltu, scenicznie bez dostatecz
nego wyrazu . Charaktery:u: 'ja 
~ostaci - n '.edobra. Zosia pełna 
wdzięku i miła. Chóry, należy 
podkreślić, śpiewają bardzo wy
rain:e, poruszają si.ę żywo. Znać 
w zespole kult dykcji. To pew
nie rezultaty mozolPej pn· ·• 
Zbigniewa L:pczyńskiego. Balet 
do~Jry. 

8oleslaw B usiakiewl rz 

nęłaby n~leżee do zeepołu jakościowe· 
go. Dlatego też rueh współzawodnil!

twa jakościowego zatacza u na~ coraz 
~zersze kręgi. Do tej pory mamy zor
ganizowanych 35 zespołów jakościo_ 

wych, a liczba iro w najbliższym już 

czasie z całą. pewnością. podwoi się. 

Tri6eb~ przyznać, że początki orga
nizowania ze~połów jakościowyeh na
stręczały "Wiele trudności, wywoływa

nych niezdeeydowanym a nieraz nie_ 
przychylnym stanowiskiem niektórych 
kierowników, Ale to na szczęśeie na.
leży już do przeszłości. 
Również młodzie:i; na ny eh za kładów 

uie pozo8}ała w ty le. Młodz.ieżowcy 

zorganizowali 5 zespołiów najwyższej 

jakości i trzy zespoły oszcz~ściowe, 
)famy obeenie ł!ł-cznie 40 brygad ja
kościowyeh, ale praca nasza na odein· 
ku popularyzaeji współzawodnictwa 

nie ustaje, a naczelnym hasłem wszy_ 

stkieh i3tnieją.eych zespołów organiza
cji podstawo"Vl•ej i Ligi K?biet jest, 
aby wciągnąć do zeepołów jakościo

w;ch i o~zczędnoeciowych wszystkich 
pracowników - począwszy od robot· 
nika podwórzowego poprzez załogę pro 
dukt·yjną do kiero1ynict.wa technicz_ 
Hego 1dączpie. 

Gen~wefa Dymowska 
korespondent fabryczny „Głosu!' 
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aleZne uznanie i 0~1owie~n· 
• 

o przodowników pracy.twórców · do· 
Zaga1.fohnie, któ! e chcemy poruszyć, na terenie różnych zakła- to chyba roażdemu robotnikowi i 

' dów 11.ai?zego miasta ma zróżniczkowany charakter. Na jednych pracownikowi towarzysze Rady 
jest trochę lepiej, n.a innych jest gdrzej. Tak czy owak jednak - służą pomocą, n ieprawda? ... 
w swym ogólnym przekroju sprawa ta nie przedstawia się zbyt Oczywista, gdy mowa 0 wypo
rófawc, i dlatego nie rozpatrując pojedyńczych zakładów pracy, czynku, 0 urlopie, winić tu r ów
pozwclimy sobie zwrócić uwagę na kilka momentów, będących nież należy i może prz~de wszyst 
wspólnymi prawie wszystkim przypadkom. kim Wydziały Socjalne, ale czy to 

ków. Ale jeśli każdy z człon

k ów zał o,gi jest sz~rPgowcem w 
tej bata1.ii ,jaką -prowadzimy o 
lepsze jutro, +o nrzodowrtice i 
przodown icv. iP<>li n ·e są of.cera
mi to s":7ere'!ri'v"';imi. pos·~dRjacy 
m i najwyższe oi'l znaczeni:i.., pre
dvsoonuj:ice i"h ro ncvmv~h ho
norów i przyw'1eiów. 

Kiedy w swych wędrówkach po Zakładowych, rozpoczynają urzę zwalnia od int€resowania s' ę tym 
fabrykach zapytujemy 0 wyniki dowanie dopiero przy obliczaniu zagadnieniem członków Rady i 
„. 'ł odn' t ł 'k · · ' · · d kierownictwa organizaciń partyj-vvspo z.aw '(:wa pracy, o czo o wym ow i mowiąc szczerze, 1e y J • A czv t P7 nie fwi,..tvm ob owiaz 
wych robotników, o zwycięzców nie sekcje wynikowe pracują. n.ych? Nie! . klem P. :i c'I z·~•·:łacl cw:vch rirrt:oni Źa 
- nie zawsze zapytani. czy to Zadaliśmy przedstawicielom (u- ,'Czy powołani do tego wiedzą i cji riar tvjnvch c7v WZX'"Zcl" rt'
członkowie Rad Zakładowych ,czy rzędującym !) jednej z Rad Za- sa zainteresowani, w jakich wa- feratów wsnó}7 awod,idw:3. je<:t 
kierownicy Organizacji Partyj- kładowych w bieżącym tygodniu runkach żyją prrod()wnicy pra- mówić 0 przodow1ii'-„<'h . po,pi.11 3 _ 

nych, potrafią nam dać właściwą pytanie: - a czy myślicie o za- ey?„. Czy z przodownikam i roz- ryzowiłr ich . stawiać jako wzór i 
odpowiedź. pewnieniu przodownikom pracy mawia się o ich troskach, o tros- -'-ł d? 

W h 
. prz\' "-·~ .. „ 

spółzawodnictwem nie wszę- gcdziwego i właściwego wypoczyn Ir.ach związanych z ie pracą t tro B 1
„ k . d . ~ . r'P· . 

dzie jeszcze żyje się. Sprawy ku w czasie urlopu?... Towarzy- skach domowych?... t1"~Y t ~]' vs . W~'! ł ... a,,,~ . <::n~ 
współzawodnictwa c:&ęsto zlecono sze Rady, jakoś nie potrafili wybr Przodownik pracy-.:.to zaszczyt rzą zama "' icv. z, 0 .'"ra '"ml 
etatowym pracownikom admini- nąć z tego pytania. Tak ... gdy ny tytułem. I ten · tytuł zobowią . s7ereJt1~ Przcdnum·lrmv 1 "rł.ne"0 z 
stracji, referentom wsp6łzawod- przodownik się do nas zgłosi ... to zuje do właściwego stosunku. To zakhi~:iw pr?"V . Foto"n"'!e hvłv 
nictwa, a Komisje Współzawod- oczywiście... wcale nie znaczy, że ma się to nakl~1one. R~b'.0no ;=n·fvstY"7~: 
n ictwa, istniejące przy Radach Właśnie to! Gdy się zgłosi. Ale dziać z krzywdą innych robotni- podmsv P0~ ~? 7da z. foto~riif .1 

----"":---,---_;,_-'--------------"--------------~--------------------- I w pe'1'11V""1 momE"nc1° zarw.dme 
nie. Nikt d0słownie nikt . a by-

. ~ . Z"'7iązlti Zawodo'W'e ot~ierają 
Uąiwersytet Powszechn 

Otwarta dla 'vszystkich droga do awansu społecznego 
Pocichu i. w wielkiej tajemnicy 

Powiatowa ij,ada Związków Za
wodowych zgodnie z zaleceniem 
centralnych władz przygotowuje 
uruohomien · e na terenie naszego 
miasta placówki nauko\vej, o bez
spornie donioSłym znaczeniu. 

Ponieważ sprawa wstała posu
nięta dość daleko, bo wysłano już 
do zatwierdzenia budżet nowej 
placów'k~ pozwoLliśmy .sobie prze 
prowadzić na ··ten temat rozmowę 
z sekretarzem Powia.towej Rady 
- tow. Dębcem. 

Wizechny, przeznaczony dJa człt>JJ 
ków Związków Zawodowych i 
członków Związku Młodzieży Pol
skiej. Ukończenie Un:wersytetu i 
otrzymanie świadectwa - równo 
znlł<!zne będzie ze świadectwem 
maturnlnym. 

- Nosimy się z zamiarem 
mówi tow. Dębiec - i wyistąpiliś
my z · wnioskiem o uruchomienie 
dwu wydziałów: humanistyczne
go i matematyczno-przyrodniczego 
z tym, i:i każdy wydz:ał posiadać 
będzie dwie klasy. 

Cóż to za placówka? ... 
Ma być nią Uniwersytet 

- Kto może W5tąplć na uczel
P&- nię? .•. 

- Członkowie Związków Za
wodowych i młoctiei zorganizo
wana w ZMP. Od wstępujących
wymagane jest świadectwo ukoń
czen'a siedmiu I oddziałów szkoły 
podstawowej. O ile okazało by się 
iz m~ędzy kandy<latami będą tacy, 
którzy nie ukończyli siedmiu kl~, 
stworzona będzie klasa wstępna 
(kosztem jednej klasy któregoś z 
oddziałów}, po ukończeniu której 
i po zdaniu egzaminu, będzie mo
żna przejść do właściwej klasy 
uniwersyteckiej. 

- Jak długo trwać będzie nau-
ka?... · 

uczelni ma swój specyficzny wy
dźwięk. Nad sprawą tą nie wypa
da przejść do porządku dziennego, 
a odwrotn ·~ choć przez chwilę 
dobrze będzie, gdy zas tanowimy 
się, co ona daje, dla kogo , jest 
stworzona. 

I tu powiedzmy sobie, że nowa 
placówka - to nowa zdobycz kla 
sy robotniczej . Bo dla robotników 
wstaje powołana do życia, dla 
tych wszystkich, którzy z takich 
czy inny ch powodów n ie m o-gli, a 
i dziś jeszcze nie mogą zasiąść na 
ławie szkolnej, wciągnięci w twar 
dy rytm pracy. 

ło ośmin osób w nokriiu R 'l dv z 
Przewodniczącym Hadv i rcferPn 

·tern wi::nółzawrirl nictwa na c1e1e. 
n ie znał nazwi~ka nr x10wnicy 
Czy t Pn m oment ni„ jP"1t chankte 
rystyczn y?. „ 

Przecież ileż r azv na pytanie, 
kto jest przodownik;em j akościo 

wym na tym czy innym zakładzie 
nie otrzymujemy odpowiedzi . A 
jeszcze dalej. tu bez żadne.go sa
m ochwalstwa, my j esteśmy 7..mu 
szeni załatwić surawę urlopu jed 
n ej z czołowych przodownic, bo 
Rada - nie umiała. a to tylko z 
własnej winy tej sprawy załatwić. 

Z ukosa 

To n·ie dlai ego, że nrt nii.i:ej porJ,.. 
pisniego rów;:. ;eż zguuiono miarę i 
nZe t o, :ie 11:y;·ósr do.~ć uvysck<;>. Nar . 
71ra:waę nie. Bo. ta ięrzooieź ~.sem 
ten ·nieprzy;'M;oity ' un·ost róv,-niei 
)est pr;:yt].c.iny i powied~1ny facefo, 
·"6.·c:n v. jr,.steśmy ie-inni te pię'· - : 

złotych , z?w,w;e (za-1i;dzi.ę;c.ro,J . ; 

owej t::",okr-ściJ wbaczyrny n.a 
cza,~ i 'fi' o1 af!:;;;y 1mikn'i_.Ć z nim 
sp o:l ,:_:a.i i !4~" ~ 

_4.le v; f•1ch ch'a,)1. proszono na.a, 
' jed.i. '.L~ t•'łł felieton no pica.li 

W OJ:'<*'i.e -f+ci::;~'i. 
'.f~m, !~ 'óry aas prosił, też do ma-

1c;; , ~ ;., łlie n11W;/ . I jego u-?oAn,ie 
t'a pr,, y1;,;c fo sr0Ucr·ł.a. ChocW..ż„ . 

. · io nie byio 71;zykrość, ale w 
·1~1, •. „ · ~ Tfi,z ie chłop jest 

s;n::t)•11 i na i~·oa1cę jiiż nawet za
cząl cRoazu5, bo mówi, i e dla du 

·iiR m.x miej.sca w Tornaszo-
1dr. 

A. i1:s::.ysiko 1.l!.1tego, ie z:achci.cl
~o S"nU s ·ę 110 ;,ce,i k08Wli O~ywiś
'if>, 2·e . juko naleiy do lv<lzt ;;,de.cy
i · J:-~y~h, tę 11 ipz.J.n1<ą ;.,achcian-

:: posłmt'Wit nafychJY>·.'o.st z;-ea.U
zouxxć. N ;ezdrou:?! - bo, juk 8~ę 
olca:afo, t cr:o r od.zajg pragnienia 
na tercFie Tom.aszowa są wie ao 
;;,rertlizo1ea11i.a. • 

L''c,~zt:cU IJierlrJk d.o .fednego sk'le
rm, J!G'',; "d ;:-:l. 17r;;ec;,nie - cfaie11.
,fov;:'.' .. I'c.1JrC[d o l:oszulę 'ltt.tmer 
tak• i tn?ci.„ a srm;erTaicczytti po
wie'1,~ hl;1, {;;c - 11i.<;>stety .•. n.ie ma!.: 

TV dl' 15ir.i sk{l'Jpie. spo.irwno mz 
niego jak na 11.:nri.ata. W t rwci'm 
też, a o c;;1i.;.artym., to już w k-Oda 
l!lÓ cdć .•• 

Chfop sif, poo.:::ątkmco 1o.stydzil 
przez kifhn go<ial'i:i, że fi<;;d/Jł fok 
mer.rzyzwoi'ego 1wnen~ koszill•, 
ole có/; 9 •• •• 3i c-:oy 88 - t o nie d7<1, 
tiicgo. I kirdy po kiiku godzinu,ch 
tt.spaic~l się niao, wpadł io grobo
irą rozpcz, bo sierota będzi~ m u
swl niedln_qo bez ko.„zuli chodzić, a 
11:tedy mo~q. go 1csadzi6 za obrazę 
11t~rn 'no.ki p blicz11ej. N o i sck1tie 
z roz-pc:.czy. Schnie Qle r.ie k ffrczy 
się. Bo gdyby S:ę kurczył - to po 
miesiącii mógłby i $8 moner 11osić. 

Zebranie · 
Czątel,nlcu pi§·Zą 

·:A« ·qdzle? .~,;; · · · 
- Trzy lata. Wykłady oczywi

sta odbywać się będą w godzanach 
wieczorowych, a ilość godzin w 
tygodniu przewiduje się na 1Z .!...._ 

14. 

W wyniku trzechletnich stud:ów 
- matura. 

Naiwyższy czas by stosunek do 
przodownic i przodowników u1 eP,"ł 
zmianie na lepsze. Najwvższy 
czas, by zrozumiano, iż sa cni bo 
hateramj nie od święta. nie w mo 
mencie wrę"zanl.a nngród, czy od
znac7Pń ale codzień. ' v ażdej 
chwili. Że o przodownikach na 
leży myśleć, ot„aać kh opieką, i 
to nie tylko wtedy, ~dy sami pro 
szą o te opiekę; że t rzeba poka- Koła Terenowego ligi Kobiet 
zywać ich, wysuwP.ć zaws'l:e na 1 

Towarzyszu . Redaktorze! 
W niektórych pu„F- '- n asze-

. go miastą, wywieszone zostały 
afisze propagandowe i transparen 
ty reklamowe Tygodniowych Bi
bliotek Obiegowych. 

Cieszyć należy się, że i o na
szym mieście nie zapomniano w 
popularyzowaniu i wprowadzeniu 

tej dogodnej i nowej · formy czy
telnictwa i udostępnienia książki. 

Tylko, że zapomniano o jed
nym. Tekst afiszów kończy się 
odnośnikiem: „wszelkich mforma 
cji, szczegółowych konspektów i 
warunkqw dowiedzieć się można 
pod adresem"„. i następuje spe
cjalne wolne miejsce na wpisanie 
właśnie tego adresu. 

- Program? ... 
- Program przystosowany bę-

dzie odpowiednio dla typów wy
działów. Poza przedm'otami ogól
nokntakącymi, przewiej.uje sj ę 
przedmioty t akie jak biblioteku
stwo, zagadnienia świeWcowe, 
Irolturaino-oświatowe, księgow<>ść 
związkcxva. 

- Czy są jakieś ogran.iczepia w 
wieln,\? 

W wyniku trzechletnich stu<l~ów 
perspektywa zdobycia wiedzy, zdo 
bycia awansu społecznego, stwo
rzenie sobie odskoczni do ewen
tualnych wyzs-zych studiów. 

Tego rodza.ju placówka może i 
mogła powstać tylko w państwie 
budującego się Socjalizmu. 

Przerwy 

c-zoło, wskazywać j11ko na wzór . Dziś, dn'a 7 bm. ·o godz, 18 w 
robctnika P olski Ludowej. lokalu Zarządu Miejskit'go Lig i 

Kobiet _przy ul. Armii Czer w-on j 
odbędzie się mies ęczne xeb wnie 
członkiń Ko!a Tcrenewego Ligi. 

A t en stosunek·m•ts?.ą zmienić i 
kierownictwa za1dadów i Radv Za 
kładowe i Or~'łnizacje Party;ne 
i wyd7iały : tak Socjalny jak 
Personalu~. 

(J). 

Zaintttesowane osoby prosrone 
są o liczne i punktualne przyby
cie. 

w os awie prądu 
Krzyże Zasługi 

dla pracowników „Boruty" 
N a k ilku afiszach, prze!jl. któ

rymi zatrzymałem się - darem
nie szukałem właśnie tego adre

W Państwow)rch Zakładach su. Zapomniano go wpisać. Dla-

- Tak, ale tylko w granicy dol 
nej. Kandydac: muszą mieć ukoń
czone 18 lat. Górnej granicy nie
m a! 

muszą być 
I I I 

wy1asn1one zlikwidowane ,·· 
-.: Chemicznyc;h. „Boruta" w Zgierzu czego? ... Czyżby tym, którzy pięk 

trzech zasłużonych przodowników n : e t e afisze przylepiali pineska
pracy otrzymało . Krzyże Za- mi do tablic, zabrakło już sił? ... 
sługi. Dlatego za pośrednictwem „Gło 

Srebrnym Krzyżem Zasługi od- su" zapytuję - gdzie?... Gdzi<e 
znaczony zos!ał inż. Walewski Ja można zasięgnąć bl"ższych infor
nusz i brygadzista ślusarni ob. m acji i wpisać się na członka 
Zurek .J~kub:·,ąrązowy Krzyż Za- T. B. O.?! 
sługi otrzymał · ob. Kubiak Jan I 
ślusarz z odd!1tl'.ału .Odbudowy. 

Stały Czytelnik 
Kazimierz R. 

- Kiedy rozpoczynacie przyj
mowanie zapisów? 

- Już! -~ Możecie napisać, że 
kandydaci na Uniwersytet mogą 
się zgłaszać do sekretar:atu P owia 
towej Rady ZwiąZJków Zawodo
wych w godzinach od 8 do 18. 

W ciągu dwu dni, w dw u podob 
nych wypadkach otrzymałiśmy 
jedn akowo brzmiące odpowiedzi. 
Mamy na myśli niewykonan:e 
planów prottu'kcyjnych przez od
działy PZPW Nr 28 i przędzalnię 
PZJG Nr 3. · W obu wypadkach 
wyjaśnienie brzmiało : postoje 
energetyczne i brak prądu. .... * 

Zag3.dnienie tej tworzącej 
Oczywiście i inne zakłady mia

się ły postoje, powodowan e brakiem 

.,Rolnicy z woiewództwa łódzki eo 
~ ~s.:edlają się w województwie szczecińskim 

„Po co , mar.ny szukać szczęśc' a 
pod Szczec ne,m czy Głogowem, 
kiedy z dziada pradziada k lepie
my biedę yod Sieradzem n a tych 
własnych 2_:_3 morgach" - sly~ 
szało się n ier crz odpowiedź, k :edy 
była mowa o zasiedlan.u n aszych 

· · województw zachodnich. J ak nie
słuszne były t aki.e zdani~, prze

. konali s ę ci, którzy zrozumieli 
:>totę rzeczy1 uwi'.'rzyli w to, że 

1. tam, „na zachodzie" każdy z 
• „ nich może .mi~ć s\voje własne 

'Uorg1 1 to n · e kilka lecz kilkana
. ~ie, które przejdą na jego wnu
t[ i prawn uki. Przekonali się, że 

· 1racuj ąc na Zi.oemiach Zachodn eh 
".;e włMnych go.spodarstwach, 

1b m,jątkach pańftwowych, wca 
· e. się b:edy . .nie kleriie, a prze

. . 'wn' (> - si:-·1/1;-o do:;hod?:i s ę do 
. c;lgbr.obytu TpteŻ . coraz mniej 

p:>t ta jch „niew•e:-nych Toma
:· ~· ztnv", którzy wolą gnieździć się 
· · w prz'.!ludn onych gromadach, i 

na zł~j glebie. · 
r ovrnd: m . zró:>:umien a i korzy

. t- - i, jakie osią1Jnąć można przez 
os ' -:,!·r:ie na Ziem ach Zachod
ni::h, j:d fa1d, ż~w ciągu p erw
szego póirocza bieżącego roku , z 
dzie" · "':J województw central
n"cl•. or::·:s 2dliło się do woje-

wództw zachodnich 8.339 rodz:n, 
co stanowi 35.959 osób. Z woje7 
wództwa łódzkiego osiadły w tym 
okresie 1.262 rodziny, składające 

się z 5.299 osób. Osiedlanie s:ę na 
z· emiach Zachodnich kierowane 
jes t w zorganizowanej akcji przez 
Państwowy Urząd Repatriacyjny, 
na zlecen:e Ministerstwa Adi;nini 
stracj i P ublic;r.nej w porozum;e
niu z Minist erstwem Rolnictwa i 
Reform Rolnych. Przede wszyst
kim planem przesiedleńczym obję 

te zostały gr om ady , uznane przez 
władze ziemskie za wymagające 
upełnorolnienia i regulacji rol
nej, gromady w których grunty 
należy przeznaczyć na zalesienie 
z powodu słabej gleby, a także te 
~romady, których grunta przewi
dziane są n a cele użyteczności pu 
blicznej, urządzen i e zapór wod
nych , cele przemysłowe i t. p. 
Mieszkańcy t akich gromad znaj
dą w zam ian na terenach zachod-

C,z„1ta ;ci e 

nich; wolne gospodars twa indy
widualne. Zdarza się również, że 
przes'edlający zgłaszają się na 
dosiedlenie do majątków niedo
sta tecznie zasiedlonych. 

· Województwo łódzkie stoi na 
drugim miejscu w przeprowadza
nej akcji przesiedleńczej po wo
jewództwie kieleckim. Zasiedla
my n aszymi osadnikami 1 O powia 
tów województwa szczecińskiego, 

a mianowicię : Stargard, Nowo
gard, Szczecin , Wolin, Kamień., 
Gryfice, Kołobrzeg, Koszalin, 
Chojna i Gryfin. Również dwa po 
wiaty województwa olsztyńskie
go - Braniewo i Kętrzyn, a t ak
że dwa w województwie wrocław 
skim - Głogów i Szprotawa. No
wo.osiedleni osadnicy korzystają 
z ulg podatkowych, oraz pomocy 
Państwa prze\vidzianej dla rolni
ctwa. Gospodars twa zniszczonf! 
objęte są plan em odbudowy i od 
4awarie są do użytku po remon-

,,~las Tomaszowskiu 

cie. Są one remontowane równo
cześnie ' z akcją osiedleńczą. 
Wyjeżdżający n a przydzielone 

gospodarstwa osadnicy, mają moż 

ność zabrania z sobą całego in
wentarza żywego. Jeżeli takiego 
nie posiadają lub okazuje s·ę on 
niedosta teczny, Państwo rozdziela 
kredyty na zakup koni i krów. 
Do t ej pory wyjeżdżający z woje 
wództwa łódzkiego otrzymali n a 
zaku p krów ponad 20 milionów 
zł., z czego skorzystały 282 rodzi
ny i na zakup koni około 70 mi
lionów zł„ z czego skorzystało 656 
rodzin . W roku bieżącym, wyjeż
dżający z naszych \erenów do wo 
jewództw zachodnich, zabrali z so 
bą 829 własnych koni i 1112 
krów . 

Jak pokazały tegoroczne żniwa 
w województwie szczecińsk' m, o
sadnicy nie mają powodów do u
żalania się, że opuścili swoje daw 
ne siedziby pod Łaskiem czy Stry 
kowem. N'e mają również powo
dów do narzekania n a swoje no
we domy, wygodne i przestronne. 
Praca włożona w uprawę tej zie
mi, każe nam ją pokochać, i po
zwolt nam wrosnąć w tę naszą 
dawną, polską ~lebę, która będzie 
nam jeszcze bliższa. (Sak.) 

energii elektr ycznej, a mimo to 
plany zosta.ły zrealizowł'.ne i to 
często z powa:iną nadwyżką. J est 
to świadectwem, że nie tylko brak 
energii elekryczne j był przyczy
ną niewykonani a planu. Były z 
pewnością j esżcze inne przyczyny, 
było brak również innej energii, 
energii, która n azywa s: ę pełną 
dyscypliną pracy, szerzej rozwi
niętym współzawodnictwem, wię
kszym zainteresowaniem s· ę to
kiem pr odukcji pr zez Radę Za
kładową, organizację partyjną itd . 

Ale to wcale nie znaczy, że nad 
podanym powodem należy przejść 
do prządku dziennego. Psik usy, 
jak' e od czasu do czasu urządza 
elektrownia, również muszą być 
dogłębnie przemyślane, rozpatrzo 
ne, przedyskutowane i odpowied
nie wnioski z dotychczasow ego 
stanu należy wyciągnąć. 

Bo, pow:edzmy sobie m:czerze, 
postoje zakład(lw pracy w lipcu 
nie były jedynymi postojam i, ja
kie powoduje okresowy brak prą 
du. Historia tego rodza ju powta
rza się, tak samo jak częste wa
hania w natężeniu prądu również 
znajdują swe odbicie w toku pro
dukcji. 

Nie n aszii w tej chwili rzeczą 
jest szukać przyczyn tego stanu, 
ale jesteśmy głęboko przeświad-
czeni , że przyczyn należy szukać 
i należy je odnaleźć. 

I zagadnienie to n ie jest tylko 
zagadnieniem k ier ownictw po
szczególnych zakładów pracy i kie 
rown;ctwa naszej elek trowni. We
dług naszej opinii jest to przede 
wszystkim sprawa czynnika spo
łecznego, Rad Zakładowych, pud
stawowych or3an·T.acji part;vj
nych z organizacją partyjną e lek
trowni na czele. 
Mów 'ć Q silach wyż"zych ' przy 

czynach od nas niezależnych -
można było czter y czy t rzy 
la ta temu. Nie można· o nich mó
wić w nieskończoność. r:.::».: 1aje;
my, że nie j esteśmy ~:pccami w 

tej dziedzinie, flle m 'rno wszystko 
- jest dla n as trochę dzhvrrym 
przykładowy fakt - wyłącz'.lnie 
pr~du w czasie burz. 
Są jeszcze braki - to nra.wda. 

Być może, że jest na pewn~ych od
cinkach prymityw. Ale j~ślj jest 
- to czy p~cz:vn' on11 pr•.lby zli
kwidowania go~ ... Cz:v próbowano 
uniezależnić się od „!'!ił wyższych". 

Zaga<irJenie energii elektrycz
nej, z k tórej korzysta większość 
zakładów pracy jest d[a robotni
czego i przemysłowego Tomaszo
wa zag3.dnieniem kapita1nym. W 
olbrzym 'im, ciągłym post~pie nie 
wolno, nie możemy i nie chcemy 
pozostawać w tyle. A odnosi si~ to 
wrażenie, że na tym 'odcinku - w 
tyl~ pozost_ajemy. że nawet cofa
my się. Bo stać w miejscu - to 
cofać się. 

Dobrze było,by, gdyby zagadnie 
nie, k tóre jest zagadnieniem zna
cznie szerszym niż ten .fra;nnenta
ryczny artykuł - znalazło swe 
właściwe rozwiązanie, rozwiąza~ 
nie nie w furmie wyjaśnień czy 
tłumaczeń, a w konkretnej, rzeczo 
wej konferenr.~ !, Jctóra by nie tyl
ko próbowała, ale znalazłaby środ 
Id likwidujące wreszcie stan, po
wodujący przerwy w produkcji 
z winy postojów energetycznych. 

(j) 

OGŁOSZENIA. DROBNE 
ZGUBIONO legitymację kolejo

wą na nazwisko Steczkowska. sro
nisla wa. Tomaszów-Maz. Długa 64 . 

227 
ZGU~I<?NO kartę rcjestracyimi 

J.KU Lodz pow. na nazwisko Ma
"iei"w~li:i Zyf"rnunt , Tom2sv)„„ 
r'l-. " k,-.rl.;11. 11 . 22!1 . :w ..... w • w a 
~G : .3!.V!\O kartc r~jc=.; tracyi~1:::i 

!?KU Łódź pow. na nazwisko Cu~ 
kier Włady:>ław. wieś Dębniak gm. 
Lar.dsko. · 225 
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O hjazdowa W-vsta wa 
MICKIE\YICZ- PUSZKI N 

w)' rusza w teren 
W tych dniach wyruszyła z Warsza

wy ubjnzdowa wystawa ,)J.ickiewicz
P uszkin' ', która. dotrze do najbardziej 
zapadłych miasteczek i wsi. 

Wystawa, zorganizowana staraniem 
komitetów: 2-fickiewiczowskicgo 1 

P unkiuowskiego, mieści się w ~pec_ 
j alnie zmontowanym samochodzie z 
pnyczepką. Eksponaty podzielone i<ą 
na Jdlka zasadniczych działów, ilu. 
str11j~cyc.h v;-ażniejsze okresy życia 1 

t Vi órcz1>6ci poetów. Każdy eksponat 
j~st zaopatrzony w zwięzły lecz tre· 
ściwy komentarz. Ponadto kierownik 
w;ptawy i jego zastępca będą w eza.. 
sie poi;tojów oprowadzali zwiedz9.ją.
eych i udzielali im obszerniejszych 
wyjaśnień, dotyrzą.cych życia obu w1el 
ld!!h roetów i ich dziel. 

W czasie zwiedzania wyetawy za
in~talowany w samochodzie pntefon 
nadawać bP.dzie płyty z recytacjami 
i pieśniami do slów Mickiewicza. i 
Pu~zkina. 

W celu upow~zechni1>nia wśród na,j. 
szerszych mas ludowych wiedzy o obu 
wielkich t wórcach, 11ozdawa11e będą na 
wystawie hezplatnie popularne wydaw 
u:a Wi411MW 

W PAŃSTWOWYM TEATRZE 
WOJSKA POLSKIEGO 

( J a.raeza. 27) 
Dziś dnia 7 sierpnia 1949 rr. o go· 

dzi.nie 19-ej ostatnie otwarte pr zed 
stawie·nie opery „Halka" St. M<>niu· 
Hki. W partii ty.tułowej Ja,dwjg:1 La
chetówna oraz N . Dubinówna, W. Do
mie111 . .ecki, R. Fabiński, H . Paciejew
~ki, P. Ban·ki, Z. Platt, E. }'edero
wiCz, R. żaba. 

Jutro dn;a 8 sierpnia 1949 r . o go
dz '}ie l!J-ej „Trav.iiata" G. Yerdi. 

TEATR KAMERALNY 
DOMU łClLNIERZA 

Łódź, ul. Daszyńskiego 34 

Od poniedzia.l:ku, dnia 1 do końca 
sierpnia. codziennie o godz. 19,15 w 
'l'eatrze Kameralnym .komedia. Sha.wa 
• ,szczygli Zaułek". 

TEATR LETNI „OSA" 
· ul. Piotrkowska. 94 

Dziś, o godz_ 19,30 ,,Jadzia. Wdowa" 
o~·~tnie dnH ~ 

111•·11-
„~·n ·111• 

ADll.L>ol. „MębC.lYi.ll1 w JeJ zyc1u" 
godz. 16, 18, 20 
film d<>.zwQ]o;ny d'le. młodzi.eżr, od 
lat 16 

BAŁTYK - ,,Młoda. Gw~ 
seria II 
godz. 17, 19, 21, p<iTanek fOO!J. 9, 11 
dozwolony dla. m!~e>źy 

BAJKA - ,,Postaeh Y6rz"' 
godz. 18, 20 
dozwo~o.ny dla. młod;i&ży 

GDYNIA _, ,,Program A.-k~"fl 

Nr 34 
godz. 11, H, 13, 16, 17, 18, 19, 20, 
21. 

HEL (dla mło3z.)' - „ZielOM lata„ 
godz. 15.30, 18, 20.30 

MUZA - „Tajemnica JU)ICY wigilijnaj" 
godz;. Hi, 18, 20, po"Nl>?l&k godz. 9, 11 
dozwolony dla młodzieży 

POLONIA - "tm.ea. Grani~&" 
godz. 15.30, 18, 20.30, poranek o gcr.
tlzi.nie 9, 11.30 

PRZEDWIOśNIE - „Wołga.? Wołga,!" 
godz. 16, J.8, 20, poranek ·godz. 9, 11 
dozwol(l(!ly el.a młodzi:eży 

ltOBOTNIK - „Młoda Gwa.rmal' 
seria I 
godz. 15.30, 18, 20.30 
dozwolony dla młodzieży_ 

ltOMA - „Złoty Kluczyk" 
god.z. 16, 18, 20, pomnek g.od.z. 9, 11 
film dozwQlony dla. mło!Wieży 

:REKORD - ,,Bohaterowi• Pustyni" 
dla młodzieży godz. 16 
„Antoni i Antonina" 
dozwolony dla. m!~eży 
godz. 18, 26 

STYLOWY - „Skarb" . 
godz. 16, 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 

!WIT - „Skarb" 
godz. 18, 20 

' 

dozwolony dla mfod:l!iiezy 
':rATRY - „Pocałunek na stamonie" 

god!z, 16, 18, 20, ·poranek go<b. 9, 11 
dozwolony dla młodlzleży 

'-'l'JCZA - „Tragiezn.y po4eiig"' 
gotlz. 17, 19, 21 
n.iedozwclony d.le. młod.ziety 
WISŁA - „PoWPót oo domu" 

godz. 17, 19, 21, p:oranek o g. 10, 12 
dozwolony dla. dzi~i i młodzieży 

WŁOKNIARZ - »Wieś na pogra.n.i.ezu„ 
godz. 17, 19, 21, porane·k gotdi;. 9, 11 
dozwolony dla. młodzieży 

WOLNOść - „Powr6t do iomu" 
god·z. 16, IS, 20, poranek godz. 9, 11 
dozwolony dla dzieci i młodzieży 

ZACHĘTA - „Ca.rrie kłamie", 
godz. 16, 18, 20, pora.nek godz. 9, 11 

„:MŁODA GWARDIA" 
Tym wszystkim, którzy nie mieli 

możliwości obe~rzenia I-s~j serii fil 
mu „:Mł-0da Gwqi,rdia" , wyświetlanego 
na ekranach kin łódz;kich przypomim.a 
;rny, że film ten wyś~etlany jest ria 
~~~i;an.ie kina. „Robotnik" 

niema i ulotki, sprzedawane pocztów. 
ki z podobizną. 2-lickiewicza i Puszki
na. oraz odznaki pamiątkowe. 

W sierpniu br. tra~a wystawy pro. 
wadzi przez Henryków, Jabłonnę, l:le
rock, Płock, Pnłtusk, Przasnysz i Mła
wę we wrześniu - przez Działdowo, 
Ciechanów i Płońsk. 

Jeden dzień · w Spale 

Ofiary na odbudowę 
Zamku 

na obozie wyszkol_eniowym Łódzkiego 
Okręgowego Związku Piłki Nożnej 

'(Od spect alneqo uqslannlha „Glosuu} 

P racownicy Biura Handlu Zagranicz 
nego Polskich Zakładów Zbożo_ 
wych w Warszawie zadeklarowali na 
odbudowę Zamku Królewskiego w War 
szawie jednorazową., dobrowolną skład 
kę w wysokości od 0,5 do 2 proc. po
borów. 

Do podjęcia. podobnych uchwał we
zwano jednocze~nie inne Centrale 
Biura Handlu Zagranicznego, 

NIEDZIELA 7 SIERPNIA 19ł9 
~.50- P~czątek sudyc,ji. ti.55 Program 

chna b1ezącego . 7.00 Aud)·cja dla wsi. 
7.J 5 :Muzyka popularna. 8.00 Dziennik 
poranny. 8.25 Muzyka popularna. 8.55 
AudyC'.ja Społ. Komitetu Radiofoniza· 
cji Kraju. 9.00 Nabożeństwo z Bvd-

1 go,zczy. 10.00 „Historia Koła''. 10.20 
J „I'iwniczna leży nad Popradem''. 

Jl.OO (Ł) Program na dziś. 11.05 (L) 
Kon~ert muzyki z płyt. 11.25 (Ł) Ko
mumkaty, ll.30 (Ł) . Arie i duety ope
retko,ve. 11.58 Sygnał czasu i hejnał. 
12.01 Poranek .symfoniczny. 13.00 Ra_ 
diokronika. 13.10 Xajdekaw„ze audv
cje przyszłego tygodnia_ 13.15 „Nie
dziela na wsi''_ H .00 ,.Walery Wrób_ 
lc"l\"'ski w rocznie~ śmierci"_ 14.15 Re_ 
uytacje baśni dla dzieci. H .35 :Muzy
ka ludo,Ya. 15.00 .. Zlotv wieniec'' -
sluchowi8ko. 16.00 Dzi~nnik popołud_ 
niowy. lCi.20 utwory W. A. ~fozarta. 
16.4.) .,X owe książki" . li.OO Koncert 
18.00 „Pan Tadeusz" A. l\.Iickiewil'z~ 
(2:J): 1 ~ .20 Arie i pieśni kompOZ)'torów 
ro"~·Jskich. 18.±0 „Melodie świata" . 
J 9.05 ,.Xiedźwiedź'' - humoreska .A. 
Czechowa. l!J.30 ,.Czechosłowacja prze. 
mawia do Pohki". 20.00 (Ł) W sr
dzie" słuchowisko w.,. B. "Prus~ 
20.20 MUZ)'ka rozrywkow~. Transmi~ 
sja z Czecho~łowacji. 21.00 Dziennik 
wieczorny. 21.40 IIIuzyka taneczna . 
22.30 _ 'Wiadomości sportowe z catej 
f~lslp . . ~2.150, (Ł). Wiaąqmoą~ ąw.rto
we lokalne. 22.58 (Ł) Omówienie pro
g~·amu lokalnego na jutro. 23.00 Ostat_ 
nie wiadomości. 23.10 1\.Luzyka taneee;. 
na, 23.50 P rogram na. jutro. 24.00 Za
kończenie audycji i Hymn. 

Dzisiejsze imprezy 
Kalendarzyk !portowv na. dzień dzi 

&iejszy ptrzedstawia &ię nastrpują.co: 
Piłka nożna.: stadfoh ŁKS Włók

nia.rza, godz. 18: IZ4lw-0dy o m:.Strzo
"'two Ligi pań.stwQwej pomiędzy ze
społami stołecznej Legii i gospc:darzy. 

Na boisku w.:1dzewa. rezerwa g<>spo
daru;y zmierzy się o godz. 11 w meczn 
t-0warzyskim ?;e Spójnią.. 

Kącik ŁOZP N 

J eszc.u pr?:ed U'rlo•pem ktprego~ 
dnia otrzvma.l:em telefon od k"aro 

"u:ika W,vd°Zialu Wyszko1enicwego 
Łódzkiego Okręgo"·ego Związku Piłki 
Noż.nej ob. Kob.dińsk·"eg-0 z zapyta· 
niem, C"LY 'llie Zt>ehciałbym odwiedzić 
w Spale młcdych piłkoarzy łódzikich, 
dla których ŁOZPN już dr~1gi r-0k or· 
gaui1zuje w tym pięknym ośrodku wy 
pocz~'nkow~'"JU obóz szkoleniowy. Pro· 
poz~·cj1t h,da frspująca, ale nie~tety, 
hm k <'Złl~u ni o p<>zwolił mi od razu z 
niej sk«rzptać. Dopiero w ubiegły 
piątek od stron:v W"tdzewa pomknęła 
w kienmku Spał:v terk-0eząca „Dekaw 
ka", ''"i<>:>'.ąr obok n iże.i t)Odpi>anego 
rb. Koh,'1iihkiego i chyba już wszyst 
kim ~portowcom łódzk;m znanego fo. 
toreportera „Głosu Robctniczego". 

WYRUSZAMY W DROGĘ • 

:Mijamy nybko Andrespol i inne o
sady, płosząc po drcdze stada gęsi i 
z trwogą wym.;•jając ;i.nny czworonoż 

ny lHzychówek, aż wreszcie wpadamy 
oo wyludnionego Ujazdu, skąd boczną. 
sz-osą, pełną. w~·hoi kierujemy się 
wprost do siedziby byłego P rezyden.ta 
RP, oddnnej dz.'ć jako miejsce wypo· 
czynku ludziom pracy. Niemal zaraz 
za Li.iazdem wjeżdż.amy już w laS> 
~pal•kie. ""paniały za-pach żywiev bi 
je ,już w nozdrza. Je•U!ze dwa kilo
metry mkniem:v po ,j,dealnie równyru 
asfaleie wśród odwieczn~-ch dębów i 
zajeżdżamy przed duży czervrony bu 
dynek, w którym niei:rd~-ś mieściła 
się cała adm'ni~tra.cja Spały, a dzisiaj 
służy jD ko jeden z pawi la-nów dla 
wc;z~so,,irzów. Nie zastajemy jednak 
w mm chłopców. DawnQ już są na bo 
is.ku. 

N a BOISKU W SP ALE 

wą.~ką drożyną. wśród lasu jedzie
my noa fo boisk<>. Zdaleoka już je do
strzegamy. li trudnoi\c·'.ę, jednak prze 
dzieramy ..-ię przez różne gąszcza, wre 
szcie wjeżdżamy na bieżnie i stop. 
Je1Steśmy na miejs-cu. 

Jest godzina 10,4.J. Na środku be>is 
ka przyp0·li1ina.iącego polanę. uwija- się 
30 młcdych chłopców. Wysoko już sto 
ją.ce słońce rzura złotawy blask na mu 
rawę i łRgodnie pczłaca nieruchome 
wierzcholk,; strzelistych sosen' Wokół 
pa,·uje ma,jestRtyczna ci~za lasu, prze 
rywana. jedynie od czasu do eŁasu 
krzykiem jastrzębia, lub krótkim gwi 
zdkiem n;iag"stra Radwań~kiego. Od· 
b~ają. się właśnie zajęcia praktycz
ne. 

JEST TU I „MAKUJ " 
Pierw za rzecz, jaka rzuca nam się 

w ocz.v, to pnede wszystkim ogrom
na ilość p:łek znoa,jdujących się na bo 
isku. Są, tu piłki nożne i wielkie, przy 
pomina,ją,ce dynie, tak zwane piłki le
kankie. '.l'rudno "b~·łohy opi~ać " ·szyst 

Obsada sędzio"7ska 
dzisiejszych spotkań piłkarskich 

.Godz. 11 Arko0 - ZZK (Kam.) Godz. 9 Widzew II - Spójnia Il 
Bua.. (Pol.a.ński). 

G?~z. ~7,30 PT~aTdi:a.. G-Odz. 11 Widzew I - Spójnia I 
L1m0W1.: Grabowski, Szperling. (Sikor~ki) 
Godz. 18 ŁKS-Włókniarz - Leg:a. " · 
Liniowi: Szumlak, GryniewFki, Treningi odbywają. :s.:oę we wtorki o 
Godiz. 16 Włókn~arz (Zd. Wola) - god·zinie 19 na bcisku ŁKS Włóknia-

Dąb (Trawko0wski). rza (treningowym). 

kie ćwiczenia. przerabiane przez chłrip 
ców z tymi p'łkami. Wtizystkie byly 
one tak ciekawe i taka. była ich róż

n.-0rodność, że w ciągu wielu minut 
nie mogl'śmy od nich oderwać oczu. 

Pr.d<'zas krótkiej przerwy witamy 
się z magistl'l&m Radwańskim, chłopca 
mi i bawą,cym tu na wczas-ac•h po de 
nerwują.cym okres.i.a egzaminów w 
Państwowe,; Wymzej Szk-ole Tea.tral· 
ne,i - Łą.czem. „Makuś" opalony na 
hrąz ~pędz& tu jui kilka, dni. Wałę~a 
się po Je~ie, zbiera g-rz~·by, p<:maga 
mgr Radwa!skiemu i śpi, od~yp'aj:i.c 
nie~rzes'[>ane noce ~pędzone nad skryp 
ta ml. 

- W:ryoczynek mam tn idealny -
mówi. Ciszę ~ spokój. Rano _jak się 

wstanie, to taki, mówię Wam, za
pach id"'ie od lasu, że człowi'eka ce>g 
spędza z łóżka i ciągnie do niego„. 

ćWICZENIA BRAMK.ARzy 

:Miłą rozmowę przerywa nam mgr 

ob. Kobvliński. Na szozęście 
się jerl!!~k tez kontuzji. 

NIE ROBCIE TRUDNOśCI! 

Jak JUZ w~pominaliśmy, opisaniiie 
tych w<>zystkich ćwiczeń pirzekmcza 
nasze skr mne możl!iwośc, dość chyba 
będzie jak powiemy Wam, że zajmu
ją, one chłopcom w s11n:iie (ranQ i I_>O 
południu) bi t.e 4 godziny, ale me 
mvślcie że JJ& h-m kPńezv się pro
g~am i~h zajęć. Chłopcy m~ją jednak 
ezas tak_ r~zło~~ny, .że pohyt w S~a: 
le prz;vn1es1e ii"n me tylko korzyseot 
wyłącznie piłkarskie, ale z ~w-noścoią. 
przyn·ie><ie i!ll idealny wypoczynek czy 
to po nauce, ezy też po prae,r zawodo 
we.i, gdyż w·ię~rość z nich musi już 
sama zarobkować i podniesie ieh. stan 
z~-uw:„tnv. 

z t:vch względów pNykre jesł, źe 
niektóre firmy - mówi nam Qb. Ko
b~'Jiński - ezywią. różne trudności 
chłopcom i w większości nie chcą, 
~ł_vszeć o dwutygodnionych urlopach 
płatnych. 

Radwański a odwraca na•zą. uwagę w 
inn~. stronę. Na. skopanym skrawku ZE xSZEii: WOCHNA B:ęDZIE DOB-

.,. RYM PILKARZEM 
boiska ćwiczą. tera.z l:iramkarze. Wy-

Podobnych trudncści nie napotkał 
gląda. to ni.ez:miernie efektownie. Po zclaje s'ę tylko jeden ,,dziki" uczest-
ohydwóch stronac\ skopanego na. sze- nik obozu w Spale, ll·letni Zbyszek 
rokość bramk.b boiska d\\aj chłopcy "Wochna. Od 15 czerwca do dTuia dzi
trzymają. uwią.zane na palikach piłki. siej,zego Zbyszek jest stałym g ściem 

na boisku ~ przerabia wszystkie ~wi
Bram"karz n& gwizdek mll,6i się rzucać czenia z m,g-r Radwańskim. Nawet 
t-0 w jcdn.ą, to w drugą. stronę i sta- podobno wtedy, gdy po obiędzie chłop 
rać s•'ę obydwie piłki piąstkować. ey śpią w swych kwaterach . (~en jest 
ChlOV<tk nie ma ani chwili wytchnie obowiązkciwy), Zlbysrek jeszcze uga.-

n·:a. się za piłk11-. 
nia i cały moJQry po kilku minutach 
ustępuje miej~ce s.wem.u koledze. PRĘDKO MIJ A DZIEŃ W SP ALE 

Po tvm ć -dc<:eniu ka:idvdaci n.a · Szybko miną.ł nam dzień w Spale. 
bramka~z.v p <erb.ndzą, do p

0

rawdz,iwej Po wspólnym spożyciu z chłopcami 
bramki. Powsi:1li · us1awoiają się przed pc<Silnego i smacznego obiadu, korzy
nią. pólkolem i rozpe>czynają bombar- stając z poobieclni~go ich odpoczynku, 
dawanie jej z kilkunastu metrów swy zw"iedziliśmy jeszcze oddalollly o 2 ki
lll'i piłkami. Później nast\!]>U,je seria lometry od Spały bunkier zhudowany 
strzałów na wprc~t bramki z odległo 11oclobno dla samego Hitlera, do pod
ści 10 metrów. Chłopcy_ strzelają. w z·~iemi którego nie dotarł nikt jeszcze 
biegu, totP7, !'iłkn in1)" 1'-"k nohn TIU do dnia dzisiejszege> w~k1rtek zatopie
br~.mkę, że zachodzi nie"tt-:edy obawa, nia i:ro Vi'Qdą. i o zachodzie słońca wy
• bramkarza. Ąie wvrzuciła z bram- ruszyliśmy w powrotni drog~ no Lo
ki, zwłaszcza. gdy strzela „Ma kuś'', dzi, wywożąc ze Spal.' mo.c rn!t'ych i 
albo od czasu do czam sku~i i>ie „za: niezapomnianych wrażeń. 
sunąć" sam kierown.ik wytizkoleni.owy Zd. Ye"ólewski 

w·egrzrY~ nie przyia·da. 
n~ mistrzostw a tenisowe do Sopot 

WARSZAWA (PAP). - Na Mię
dzynaro<lowe Mistrzostw.a. Tenisowe. 
Polski w Sopociie przybędzie osta
tecznie trzech ten.:sistów czechosło
wack'..ch: Krejdi.k, Javorsky, oraz 
Miskova. W grze mieszanej z Mi
skovą grać będzie Javorsky. 

Przyjazd tenisistów węgiersk\ch 
n ie dojdzie do skutku. W związku 
z: II $wiatowym Fest:.walem Mło
dzieży Demokratycznej i X Igrzy-

--0-· 

Wysokie zwycięstwo 
Dvnamo (Moskwa) 

MOSKWA (PAP). W kolejnym 
meczu piłkarskim o mistrzostwo 

skami Akadem"icklmi $wiata, We
grzy odwołali wszystkie imprezy 
sportowe i n:e mogą wysłać swolfch 
zawodników zagranicę. 

Kolejarz (Poznań) -
Wisła (Kraków) 

2 :1 (1:0) 

„ 

Poznań <PAP). Rozegrane w Po
znaniu spotkanie o mistrzostwo lig'. 
pi!karskie.j między Gwardia-Wisła 
(Kraków) a poznańsk'.m Kolejarzem 
zakończyło się w penłi zasłużonym 
zwyc'.ęstwem drużyny poznańskiej 
2:1 (1:0). 

ZSRR leader tabeli moskiewsk'.e p og a p d 
„Dynamo" pokonał na własnym boi r ft OZ og ft Y 
sku „Górn~ka" (Stal.illio)" w wysokim Pogodnie, lub dość pogodnie. ran-
stosunku lO:l (5 :0). kiera m.iejRcan:i rugli~t? - dniem na 

„Dynamo" (Moskwa) prowadzi w zachodzie. kraJ~ mozhwy wzro~t za_ 
tabeli, mając po 22 grach, 36 pkt. c?murzema. :Nocą. znaczne ochłodzc
Na dTugie miejsce wysunął się len!n I me. 
gra<lzki „Zenit" - 32 pkt., przed ~e?l1;peratura maks:yn;alna do 25 sto-
CDKA - 31 pkt., pm.Wiatry słabe, mieJ8Covre. 

Grono uc'zestników 
obozu z k ierownikiem 
Koby lińskim i trenerem 

mgr Radwańskim 

Marsz na ćwiczenia 

Ćwiczenia piłką 
lekarską 

Makus łowi „rybki'' 

Cwiczen ie m:ęśni 
brzucha piłką ł~karską 

: 
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Daleko od · Moskwy 
stawfam wam szof erów przo~owników Mach owa 
i Sołncowa, k ierownika ruchu Kuczmą i pozostałych to
warzyszy. Przybyl~ wam z pomocą. Proszę ich przyjąć 
do swojego grona. 
Pachnący benzyną i bar animi kożuchami tłum poru

szył się ;ii przyjezdni rozpłynęli się w nim. 

sy zakończył ~rzepisywanie rozkazu o teletechnikach; 
Batmanow delikatnym wyrazistym pismem, zmienił 
trzy zbyt przesadne słowa . tekstu na skromnieisze 
i Aleksy zaczął przepisywać rozkaz, rysując na do~ko
nałym papierze litery podobne do drukowanych. 
. . Chciałbym dziś puścić na lód maszyny - powie
Ci.Zlał nagle Batmanow. - Na początek przejadę się ze 
Smorczkowym pustą ciężarówką, potem spróbujemy 
jechać naładowaną. Rogow szukuje drzewo do budowy 
comków, dobrzeby było od razu rozwieść belki i deski 
po lodzie. Jak myślicie towarzysze inżynierowie? 

- J akto nie nasi! Właśnie, że nasi! - zawołał Bat
m anow poznając przybyłych. To komsomolcy z piątego 
p unktu - Machow,· Sołncew i Musia Kuczina. I cie
śle - bracia Pestowy ... I drwale Szubin i Fantow. I k u
charz Nogtew! Doskonale! - Wyszedł żywo im na spot
kanie, ściskając kolejno ręce. Gratuluję! Nie spodziewa
łem się, że tak szybko przyjedziecie. 

- Nie przybyliśmy piiechotą - odezwał się Sołncew 
i pogłaskał radiator. Napotkaliśmy parkę bezpańskich 
aut, więc przywlekliśmy tutaj. Powiedziano nam na . 
t rasie, że zbieraoi•e je. 

- Czego się tak rozglądasz Machow? - zdziwił się 
Batmanow. 

- Ot, jak wygląda ten skraj świata _- zawołał Ma
chow. - Nilczego sobie! Tak daleko jeszcze nie jeździ
łem!... Chciałbym wiedzieć, czy pozostały tu jakie~ śla
dy pobytu generała Newelskiego? 

- Dokąd sięga! - Zdziwił się Sołncew. - Nie troszcz 
się o historię, pomyśl l epiej o dzisiejszym dniu. 

- Co porobiacie gosposiu? - uśmiechnął się Bat
manow do MM.Si. 
Wyglądała na zmęczoną i" zdenerwowaną. 

Może żałujesz, że dostałaś się tu za góry i lasy. 
- Nie żałuję, lecz po prostu zamyśl·ifam się ... 
- Towarzyszu Batmanow, już możemy przystąpić do 

pracy, - powiedział Machow. 
- Na co mi potrzebni jesteście w takim stanie! 

odezwał się Batmanow patrząc z miłością na komso
molców. - Zapoznajcioe się z waszymi towarzyszami 
i idźcie odpocząć. Filimonow postaraj się, aby otrzy
m„li wszystko, co trzeba. - Odwrócił się do grupy szo
ferów~ _która stała w oczekiwaniu. - Przviaciele, orzed-

Pracownicy chcieli jeszcze sporo zrobić, dzień zi
mowy był zbyt krótki, Barwy nieba już poszarzały 

zwiastując szybką i ciemną noc. Batmanow uczynił Fi
limonowi wymówkę, że nie śpieszy się z dostarczeniem 
większej ilości światła, poszedł do inżynierów i roz
myślał, że jakoś „Zbyt pomyślnie wszystko się dzisiaj 
składa, wszędzie składam same podziękowania". 

Smorczkow i Silin szli za nim. Szofera zabrał ze so
bą, traktorzysta przyczepił s!ię po drodze. Silin opo
wiadał · Smor czkowowi, że zamierza obtaczać drogę 
małymi cysternami po ropie. Są lżejsze od specjalnych 
walców i doskonale je zastąpią. Ponieważ konie nie 
pociągną, trzeba będzie ciągnąć autem. · 

- Przygotowałeś choć jedną taf:ą cysternę? - zain
feresował się Smorczkow„ 

- Jedna jest gotowa. Zastosowałem ją bez trudu. 
W denkach cysterny, są otwory przez które się wlewa 
i wylewa ropę. Wtykam w nie długi kij zastępujący oś. 
Ale cóż z tego? Niepodobieństwo wciągnąć je na lód. 

- Zdaje mi się, że naczelni1k chce mnie wysłać na 
lód, tytułem próby, - poufnie zwierzył mu się Smor
C'zkow. - P~zyczepię twoją cysternę. Biegnij i szykuj 
się pocichu!... · 

Inżynierowie, jak twierdził Rogow, siedzieli i kre
ślfli. Było tu ciepło i cicho. Batmanow z przyjemno
ścią zdjął wierzchnie okrycie i zaproponował Smorcz
kowowi, ażeby zrobilł to samo. Batma now odpoczywał. 
pewien czas. Żartował z Aleksego i Topolowa podzi
wiając ich płodność: stary i młody zdąiyli już pokryć 
wykresami kilka arkuszy papieru. Przeglądając sze
maty prac na lodzie, Batmanow drapał się w głowę, 
,&rdyż każdy krok musiał bvć zdobyty szturmem. Alek-

Aleksy sprzeciwił się projektowi. 
- Kotlarewski robi co godzinę pomiary. Grubość lo

du stale się powiększa, ale ryzyko jest zbyt wielkie na-
leży zaczekać. · ' 

- Jak długo? Dzień, dwa? 
- . Prawdopodobnie dłużej. Powied7.my tydzień. 
- .Oho! Może dwa tygodnie? Miesiąc? Widzę, że je-

steścre bogaci, macie dużo czasu! A co powie główny 
inżynier~ Czy jest tak samo konserwatywny? 

Dobrze, zróbcie próbę, ale bez hazardu, zgo-
dził się Beridze. 

- Radziłbym przymocować do ramy każdego auta 
poprzeczne belki, - poraeził Topolow - odpowiada
jąc na pytające spojrzenie Batmanowa. - W razie 

katastrofy, maszyna zaw~\5nie na belkach, uczepiona 
o brzegi lodu. 

Batmanow spojrzał z wdzięcznością na starego i za 
czął się ubierać. 

- Zgadzamy się na propozycję Ku?mv Ku ::-.nwcz a , 
słyszysz Smorczkow? Biegnij, przygotuj auto i dopro
wadź do samego brzegu. Tak, tak. ostrożny młody 
człowi~ku! - Batmanow dr~żnił Aleksego, zaw; ązu
jąc tasiemki czapki. 

- W ka,żdym razie n ie macie potrzeby zajmovrnć się 
badaniem wytrzymałości lodu - zawołał z gniewem 
Aleksy, chwytając futerko i c~apkę. - N a czelnik bu
dowy jest dobry, ki ("' cly znajduje s iq nie }Jod lode,m. lecz 
na .ie.iro oowiirzchni!. .. 


